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Jak przebiegał rozwój 
klasy robotniczej w Polsce 

' 
STEFAN M. KRAKOWSKI 

Jakj był wpływ partii mark­
sistowsko-leninowskiei na oro­
ces rozwoiu klasv robotnicze· w 
Polsce? Odpowiadaiąr na to 
pytani.e. ora!!ne koleino u1ać 
sie ~Prawami: specvfika 'Jrore­
su .;połeC'mo-oolitvrznee:o 1kre­
ślanego krótko terminem .. roz­
wói klasv robotni<'zei'" : ·?Jnarze­
niem działaln'ości nartii mar~si­
stow~ko- leninowsklet dla tegoż 
proC'esu oraz or,trzeba 1majomo­
śc1 orzeszłośri dla właściwel!<> 
pojmowania ziawi~k w<:nółC'1es­
nych. Te trzy o<irębne, a prze­
cież i nowiazane U! .;oba au-

- pv zal!;adnień . 7.asłue:u ią na 
~runtowne omówienie. Ja ie 
tvlko nas1.kku ie 

Zbyt czec;to ; zbvt ie•zcze oo­
wszec-hnie rozumie sie history­
czny orores rozwoiu oolsk1ei 
klasy robotnic7el w soosób 1-
proszczony lub wrec?. zwulga­
ryzowany. Według Pewnvch 
schematów oroces ten Prze­
biegał Prosto: począwsz" 
od połowv XIX wieku 
robotników bvło coraz ~-.e 
cej, a 'l biegiem dziesieciolec1 
robotnicy stawali sie coraz 
liwiatlejsi, tz.n. i bardziej wy-

kształceni. i bardziej zrewolu­
CJomzowani. Podłożem tych 
przemian miało być stoonbwe 
uprzemvsłowienie kraju. a bez­
pośrednim ich bodźcem - dzia­
łalność partii rewolucvinvch. 

W utrwalaniu t:ikich upr'>sz­
cwn.vch. czasami do granic ab­
sur:du. obrazów przeszłości duży 
wkład mieli historycy, a błędy 
te upowszechniano orzez oNpa­
gandowe stereotypy. Tak więc 
robotnicy oolscy aż do 1945 r. 
rzekomo zaimowali sie wvłacz­
nie działalnością rewolucyil)ą i 
oodno~zeniem świadomości 1da­
sowej. Te środr;wiska robotni­
cze. które z różmvch wzl!:ledów 
stroniłv od partii rewołucvinei 
le>wicy i których istnienia nie 
soosób bvł0 orzemilczeć histo­
rycy zaczęli nazvwać .. ciemnvmi 
oddziałami klasy robotniczej" 
„otumanlonymi braćmi"; ~u­
oom tym odmówiono oczY'N"iś­
cie iakiel!:okolwiek znaczenia. 
Takie opaczne orzedstawienie 
przeszłości dominowało w la­
tach 50-tych. po części i oóź­
me.i a służyć miało notwier­
dzeniu słuszności ówczesnych li­
nii propagandowych i oolit:;rcz-

nych. 
Nie trzeba wielu starań, aby 

dowieść. ii taki obraz drogi 
awansu społeczno-politycznego 
polskiego proletariatu był od­
legły od zdrowego rozsądku. 
prawdy historycznej i, podkreśl­
my to wyraźnie, wymagań nau­
kowych marksizmu-leninizmu. 
Proces rozwoju klasy robotni­
czej widzieć winniśmy iako 
proces dialektyczny, a więc nie­
wolny od napięć i sprzeczności 
Klasa robotnicza nie uformowa­
ła sie ostatecznie. tzn. w oew­
nym zamlroietvm krei;iu soo­
łecznym. ani w końcu ~IX w .. 
ani w czasie rewolucji 1905 r .• 
ani w latach II Rzeczvoosooli­
tej. ani - powiedzmy to c;obie 
otwarcie - dzisiaj; przeciwnie 
- proces rozwoju tej klasy 
trwa nadal. 

Proletariat wchłonął w aie­
bie chłopów. rzemieślników . 

• drobn.omieszczaństwo. zdeklaso­
wane ziemiaństwo nawet... Te 
stale napływające l!;rupy s;.io­
łecme wnosiły do klasy robotni­
cze i swą świadomosć politycz­
ną . ku1ture. nawvki i obyczaie. 
Nikt. nie stawał się uświado-

mionym klasowo proletariuszem 
z chwilą podjęcia pracy w fa­
bryce - do tego prowad1iła 
krótsza lub dłuższa, ale z oe­
wnościa zawsze niełatwa droi;ia. 
Wewnątrz· polskiej klasy robót­

·niczej toczyła sie więc walka 
o własną świadomość prqleta­

.riacką i o jej kształt. sprowa­
dzający się w praktyce do r y ­
walizacji różnych, mniej lub 
bardziej sobie przeciwstawnych 
poglądów politycznych. Poten­
cjalną najpierw. a później i 
rzeczywistą siłę · klasy robotni­
czej docenili niei;idyś nie tylko 
marksiści. 

Przynajmniej od Rewolucji 
1905 r. politycwą działalność 
wśród oroletariatu rozpoczeły 
również ui:trupowania prawico­
we oraz hierarchia kościelna. 
Nie były to poczynania bezow')c-

. ne. W grudniu 1905 r. POW"tał 
Narodowy Związek Robotniczy, 
partia kierowana przez endecje. 
składaiaca się rze.:zy. 
wiście z robotników. na- a 
stawiona antysocjali-
stycznie. Nie stała sie 
ona nigdy poważnie1szą 
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Oezym marzą 
przedszkolaki? 
ALDONA JANIAK 

DZJec1 z. „zerówki" zapytane o wiek, odpowiedzą, że mają JUŻ 
;zesć i pół albo prawie siedem lat. Za kilka miesięcy będą 
pierwszoklasistami. 

Te dzieci urodziły się w roku 1977. 
Rok 1977 napawał optymizmem, Pozwalał \Vierzyć w lepsze 

jutro. Groźba wojny, za sprawą Helsinek i Belgradu, została od­
. aalona i wydawało się, że ustąpiła miejsca rozsądkowi. 

Szuml,lie obwieszczano naszą przynależność do pierwszej dzie-
~i? tki najszybciej rozwijających się .krajów świata. Byliśmy 
czwartym w świecie producentem węgla kamiennego, ósmy!n 
producentem cementu, dziewiątym stali, dziesiątym energii elek­
trycznej .. : Tempem wzrostu produkcji przemysłoweJ dościgaliś­
my Japonię. Za lat osiea> każda polska rodzina miała mieć sa­
modzielne mieszkanie. 

Polityka społeczna przybrała kierunek opiekuńczy. Wydłużono 
okres otrzymywania zasiłków macierzyńskich. Wprowadzono za­
siłki porodowe i wyższe świadczenia ' dla rodzin wielodzietnych. 
Już u rok miał wejść do praktyki model powszechnej szkoły 

dziesięcioletnieJ. 
Dzieci z; rocznikow ·siedemdziesiątych nazywano najszczęśliw­

szym »olskim pokoleniem. 
Jest rok 1984. ..Sześciolatki" mogą już mówić we własnym 

imieniu. O czym marzą? Kim chcą zostać? 
Zapytajmy. 

MIREK 
- .Ta marzę o tym, żeby zostać królem. Tak bym rządził, te­

by wszystkim było dobrze. I jeszcze marzę o motorynce. 
- Jeśli zostaniesz królem, wtedy wszystko będzie należało do 

ciebie - nawet fabryka motorynek. · 
-:- No tak - Mirek zast~nawia się chwilę. - Ale nillł zostanę 

krolem, to chciałbym najpierw mieć motorynkę. 
AGNIESZKA 

- Marzę o tym, ieby zostać nauczycielką. Będę uczyła dzieci 
stawiała dużo piątek. A na Dzień Dziecka chciałabym dostać 

wózek z budką i rower. 
MONIKA 

- Ja bym chciała, żeby już było tak ciepło, żeby mamusia po• 
zwoliła mi jeść lody. Jak będzie świeciło słońce, to wezmę skaP.. 
bonkę i kupię sobie lody za wszystkie pieniążki. 
JOASIA 

- Ja marzę o rowerze. 
- Przecież masz rower? 
- Tak, ale ciągle się psuje, bo jest stary, a mamusia nie mo-

te dostać części. Ja marzę o nowym rowerze, który będzie tylko 
mój! 

.PIQTRUS' 
_ ... Chciałbym mieć w domu, w doniczce takie drzewko z po­

mar '1czami. Ja bardzo, bardzo lubię pomarańcze, a mama mówi 
że ich w sklepie nie ma. Pomarańcze rosną na drzewkach i 
muszą mieć ciepło, to Ja bym je postawił pod kaloryferami i co­
dziennie podlewał. 
MICHAŁ 

- Ja bardzo chciałbym zosta6 kierowe" rajdowym. Chciałbym 
pojechać na rajd do Monte Carlo. 
VIOLETTA 

- Kiedy będę dorosła, to zostanę ogrodniczką. Marzę 11 tym. 
żeby hodować czerwone tulipany. 

- Koniecznie czerwone?! 
- Koniecznie! Ja uwielbiam czerwone tulipany. 

BARTEK 
- Żeby tatuś wrócił do nas. Żeby tatuś poszedł ze mną 1 .1 

mamą, na spacer. Tatuś przychodzi do nas tylko w niedzielę, ale 
na krotko. Inne dzieci zawsze wychodzą na dwór z tatusiami 
albo grają z nimi w piłkę ..• 
ARLETKA 

- Ja marzę o siostrzyczce. 
- Czy io musi być siostrzyczka? 
- Nie, braciszek też może być. A na razie chciałabym dosta.6 · 

·wózek z lalką. 
EWA 

- Ja teź marzę o siostrzyczce. Mamusia powiedziała, że kiedy 
brat urośnie, to urodzi jeszcze jednego chłopa.ka. Ale ja i tatuś 
nie zgodziliśmy się! Musi być siostrzyczka! 
BOGDAN 

- Ja chciałbym być motomiczym. 
- Dlaczego właśnie motorniczym? 
- Bo ja bardzo lubię jeździć tramwajem. 

DAMIAN 
--,_Jak skończę szkołę będę piłkarzem - tak jak Boniek i Smo­

larJtk •.. i Wijas i Młynarczyk. Będę grał w „Whlzewie"! 
KINGA 

- Chcę, żeby przyjechał dziadziuś, bo on zawsze przywozi ml 
dużo czekolad i galaretkę w czekoladzie .. Mój dziadek mieszka w 
innym kraju I ja tam pojadę. 

Jft CEK wyraźnie chce coś powiedzieć. ale- nie ma odwagi. 
- Proszę pani - mówi za niego Marcin. - Jacek wstydzi się 

powiedzieć. On chce być milicjantem . 
- Czy to prawda .Jacku? 
- Tak. Bo milicjanta wszysc)' siuchają. 

• 
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rzegląd 
prasy 

Nasz stosunek do przeszłości 
przypomina człowieka odbijają­
cego ' się od ściany, któremu na 
dodatek nałożono końskie oku­
lary. Dopiero z upływem czasu 
przekonujemy się, że wszelkie 
uproszczenia 1 przemilczania są 
niebywale szkodliwe, a młode 
pokolenia pozbawione szerokiej 
wiedzy o swojej przeszłości 
czują się niepewnie i poruszają 
się po omacku we współczes­
ności, dając się nabierać róż­
nym politycznym graczom. 
Spotkanie Czytelników „Swiata 
Młodych" z ministrem Jerzym 
Urbanem dowiodło nam pc1 raz 
kolejny, że młodzi nie mają 
wcale takich dziecinnych za­
interesowań i że nadal . nurtują 
ich pytania, na które dorośli 
nie potrafią dokładnie sobie i 
innym odpowiedzieć. 

Ryszard Naleszk!ewicz udał 
slę więc do Włodzimierza So­
korskiego, aby zadać mu kilka 
pytań, które nurtują z kolei 
Czytelników „Sztandaru Mło­
dych". Rozmowę swą - która 
następnie została opublikowana 
pt. „Nigdy nie skladalem sa­
mokrytyki" w .. SZT AND ARZE 
MLODYCH", w numerze z .da­
tą 25-27 maja 1984 roku -
zaczął od pytania o poczu­
cie winy. Jak wiadomo Włodzi­
mierz SokoI'ski był ministrem 
kultury w okresie „błędów i 
wypaczeń", później przewodni­
czącym Komitetu rlo Spraw Ra­
dia i Telewizji, a jeszcze przed­
tem działaczem lewicowym, 
oficerem politycznym w Dy­
wizji im. Tadeusza Kościuszki. 
Dziś jest zasłużonym działaczem 
ZBoWiD, pisarzem i publicystą. ' 

Ryszard Naleszkiewicz. pyta o 
świadomość papełnianych błę­
dów, o poczucie winy, wreszcie 
o konieczność wyboru takiej a 
nie innej drogi. 

„ZDA WALISMY ·SOBIE 
SPRAWE 
Z UPROSZCZEA" . 

- mówi Włodzimierz Sokorski, 
ale też zaraz dodaje: - „Smie­
szy mnie stawianie tych spraw 
w kategoriach blędów, odwagi, 
winy". 

Jakie więc złożyły się fakty, 
zjawiska, jakie następowały 
procesy, że bieg wydarzeń hi­
storycznych ułożył się tak a nie 
inaczej? 

- „Byla taka a nie inna sy­
tuacja polityczna i historyczna 
- mówi Włodzimierz Sokorski 
- w której wysilek gen. Si-
korskiego znalezienia wspólnej 
platformy z rządem radzieckim 
- spelzl na niczym. Za silne 
byly opory we wlasnym obozie 
generala, glównie ze strony An­
dersa. ł wreszcie - Sikorski 
zbyt szybko zginqL„ Jego na­
stępcy od tych zalożeń odeszli. 
W sytuacji zaistnialej pustki 
myśmy, lewica - m u s ie li 
wziąć na siebie odpowiedzial­
ność. Wiele odpowiedzialności -
za przyjaźti polsko-radziecką, a 
bez niej przecież Polska by 
powstać nie mogla, gdyż wyz­
wolenie nastąpilo na gruncie 
zwycięstwa Armii Czerwonej. 
Odpowiedzialność za nieslycha­
nie trudną decyzję o granicach. 
A pamiętajmy, jakie wówczas· 
byly nastroje spoleczne w kra­
ju - ludzie czekali wyzwolenia 
z Zachodu, nie ze Wschodu. Na 
skutek takiego obrotu rzeczy 
lewica ten skomplikowany 
zbiór · decyzji. f. odpowiedzial­
ności m u s i a l a wziąć na 
siebie". 
Włodzimierz Sokorski wiele­

kroć zastrzega się, że historii 
nie można traktować w sposób 
uproszczony - i słusznie - że 
również lewica była zróżnico­
wana, że toczyły się spory tak 
wśród PPR, Biura Komunistów 
w ZSRR, ZPP, jak też i między 
tymi organizacjami. To wszyst­
ko prawda. Włodzimierz Sokor­
ski przypomina, że· Wanda Wa,­
silewska była na przykład w 
konflikcie z Alfredem Lampe. 
Można do tego dodać, że rów­
nież była w konflikcie z gen. 
Zygmuntem Berlingiem. Przy­
pomina też, że w latach pięć­
dziesiątych wielu ludzi z tam­
tego okresu zostało odsuniętych, 
w tym również zresztą 
wcześniej - Sokorski. 

Zdaniem Włodzimierza Sokor­
skiego lata 1945-1948 były naj­
ciekaws"Ze, był to czas „najbo­
gatszy w sensie ksztaltowanta 
się polskiej drogi do socjaliz­
mu''. a jej koncepcja dojrze­
wała w latach 1943--1945. 

W roku 1948 nastąpił znany 
zwrot w ki er unku n:oncepcji 
dogmatyrzno-sekciarskich. W 
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tych lata~h Włodzimier. Sok0r­
sk! był ministrem kultury, musi 
więc paść pyta.nie o ocenę tego 
okresu. 

.~NIE MA PAN DZłS 
PO TYM KACA1" 

- pyta Rysza·rd Naleszkiewicz. 
- „Nie mam kaca" - odpo-
wiada Włodzimierz Sokorski t 
wyjaśnia: 

- „Musieliśmy przez cóś ta­
kiego przejść, bo ta.ka byla sy­
tuacja. także zewnętrzna, a 
myśmy przeszli go nie niszcząc 
ciąglości kultury narodowej. 
Przeciwnie - poglębiliśmy tę 
ciąglość. Po drugie - tó nie­
prawda, że nie mamy dziś do 
czego wrócić z tamtych dziel, 
że to sama szmira. To przecież 
„Popiól i diament" Andrzejew­
skiego, „Pokolenie" Czeszkt, 
„Ostatni etap" Jakubowskiej 
czy „Ulica graniczna" Forda, 
dzialalność Dunikowskiego, do 
której stale wracamy. Dalej -
Aleksander Kobzdey, Studnicki, 
Cybis, Ejbisz, Iwaszkiewicz, 
Dąbrowska - jej „Gwiazda za­
ranna" wyszla przecież w tym 
czasie - Broniewski... Dawa­
liśmy takim wcale nie „socre­
alistom" nagrody państwowe. 
Nie wolno nie widzieć faktu, 
iż nie ma ciąglości kultury pol­
skiej bez adaptacji do niej 
okresu realizmu .socjalistyczne­
go. Mamy natomiast świado­
mość, że realizm socjalistyczny 
zostal uproszczony w swej re­
alizacji i nikt w takiej formie 
nie zamierza do niego wracać. 
Wielkość naszego 40-lecia po­
lega na adaptacji wszystkich 
okresów. Odrzucamy to, co by- . 
lo blędem - na skutek naszej 
niewiedzy, braku świadomości 
- adaptujemy zaś wszystko, co 
wartościowe". 

Z dalszego toku rozmowy wy­
nikfi, że kultura socjalistyczna 
może powstać tylko w socjali­
stycznym społeczeństwie, wobec 
tego powstaje pytanie: 

CZY W POLSCE JEST 
SOCJALIZ.Mł 

Włodzimierz ' Sokorski przyzna­
je, że jest to trudne pytanie 
i odpowiada na nie: 

- „W Polsce mamy el e­
m e n ty socjalizmu. Mamy 
elementy podstawowe, zabez­
pieczające naszą drogę do so­
cjalizmu. Sq to uspołecznione 
środki wielkiej, kluczowej pro­
dukcji, transportu, energetyki, 
w ogóle - gospodarki. To jest 
sprawa podstawowa. Ma.my też 
przodującą rolę partii - to 
druga sprawa. podstawowa. 
~ A czy mamy przodu;ącą 

rolę klasy róbotniczej? - pyta 
Ryszard Naleszkiewicz. 

- Dla mnie - niewątpliwie 
tak; ale to sprawa złożona, jak 
zlożona jest i sama klasa robot­
nicza. Ta klasa jest bardzo no­
wa, w większości pochodząca 
z chlopstwa t stąd wzięly się 
w niej sklonności drobnomiesz­
czańskie. Owo dążenie do gro­
madzenia dóbr. zamykania się 
we wlasnej ~agrodzie itp. Socja­
lizm nie jest manną z nieba -
to wielki człowieczy trud. Ła­
twiej zwyciężyć na wojnie, 
latwiej wygrać rewolucję niż 
wprowadzić socjalizm, niż zmie­
nić ludzkie myślenie. Nawet 
ludzie . na wysokich stanowis­
kach dążą dziś do budowania 
wflli - to też drobnomieszczań­
stwo.". 
Pięknie to powiedziane, ale 

sądzę, że również w zbytnim 
uproszczeniu. Ani z tym socja­
lizmem w Polsce, ant z klasą 
robotniczą, ani 1 drobnomiesz­
czaństwem sprawy nie są tak 
proste, jakby t.o wynikało z wy­
powiedzi Włodzimierza Sokor­
skiego. Stopień skomplikowania 
i zróżnicowania problemów "tych 
jest znacznie wyższy. Jesteśmy 
w samym środku procesu sta­
wania się socjalizmu, bierze­
my w tym procesie czynny 
u<lział, znając założenia ogól11e, 
znając pewien zasób różnorod­
nych praktyk, tworzymy socja­
lizm w Polsce we wiązaniu 
przeszłości z teraźniejszością i 
na . tej. podstawie pragniemy 
kształtować przyszłość - , bu­
dować programy. A tego nikt 
inny za nas nie potrafi zrobić, 
bo każdy naród ma swoje włas­
ne doświadczenia i różne pro­
blemy. 

Ot, choćby 

PROBLEMY 
NARODOWOSCIOWE 

które w .przeszłości decydowa­
ły w ogromnej mierze o roz­
woju Polski, a które ząważyły 
też na losach powstania Polski 
Ludowej. Polska lewica dążyła 
do ukształto\vania spokojnych 
granic państwa, pamiętając, że 
Polska przedwojenna miała nie-

ustannł• płon•ce ·sranlce. Dzlj 
nawet o tym Ju:t ltar&n\T •I• 
nie pamiętać. Marzyły 1ię wte­
dy niektórym tereny dalekieJ 
"Białorusi I Ukrainy, a nie po­
trafiono przed wo}ną poradzić 
sobie z tą liczbą Białorusinów 
i Ukraińców, którzy byli w 
granicach II Itzeczypospolitej. 
Zrobiono wszystko, aby ich po­
różnić z Polakami, aby do bia­
k>ści rozpalić nacjonalizm -
szczególnie ukraiński. I .to się 
pięknie udało, co później zresz­
tą wykorzystali hitlerowcy prze­
ciw lu.dności polskiej oraz prze­
ciw Związ;kowi Radzieckiemu, 
a przede wszystkim przeciw 
partyzantee radzieckiej. 

Po wojnie długo jeszcze pło­
nęły wsie na wschodnich tere­
nach odrodzonej Polski, nad 
Bugiem, Sanem, w Bieszcza­
dach. Rozlegały się tam strza­
ły I ginęli ludzie. Do tych 
spraw wraca w „PERSPEKTY­
WACH" Jacek Wilamows.ki w 
artykule pt. „Bunkier „Stiaha" 
(nr 21 z 25 maja 1984 r.). 

W 1947 roku upowskie pod­
ziemie było już w zasadzie ra-z­
bite. Rozpoczęła się akcja prze­
siedlania ludności ukraińskiej 
na Ziemie Zachodnie. Bandy 
UP A traciły więc oparcie wśf'ód 
społeczności tamtych rejonów. 
Ale - pisze Jacek Wilamow­
ski - „walka z niedobitkami 
kureni (batalionów) UPA nadal 
byla jednak uciążliwa. Sfanaty­
zowani „strilci", z których wie­
lu mialo za sobą przeszkolenie 
bojowe w jednostkach SS i 
ukraińskiej policji, często do 
końca stawiali opór. Zasz11~ w 
m481/Wach leśn11ch ukrywaH się 
przed wojskiem w świetnie za­
maskowanych podziemnych kry­
jówkach, zazw11czaj kłlkupozio­
mowych, przystosowanych do 
dlugotrwalego przebywania. Ku­
reń watażki WaS11la Mizernego 
ps. „Ren" mial jeszcze w 1946 
roku okolo 300 takich kryjó­
wek". 

Prowidnyklem OUN na „Za­
kierzońskij Kraj" czyli połud­
niowo-wschodnie tereny Polski 
byf „Stiah" - Jarosław Sta­
ruch. Z zawodu był adwokatem, 
aktywnym rzecznikiem ukraiń­
skiego nacjonalizmu, współpra­
cował z hitlerowskim wywia­
dem wojskowym. Używał wie­
lu pseudonimów. Stosował je w 
różnych kontaktach. Pseudonim 
„Stiah'' przeznaczony był wy­
łącznie dla kontaktów z OUN 
(Organizacja Ukraińskich Na­
cjonalistów). Materiały propa­
gandowe, kolportowane w Pols­
ce, podpisywał „Jarłan", In­
strukcje :wewnętrzne literką: 
„h", dla łączności sztabowej 
uzywał kryptonimu „1001". 
Jarosław Staruch próbował 

nawiązać kontakty z banderow­
skim Prowidem w Monachium, 
ale bezskutecznie, '1ie krył więc 
„przed najbliższym wsp6lpra­
cownikiem Wasylem Halaną, ps. 
„Orlan", że nadchodzi krytycz­
ny moment dla działalności 
UPA .w Polsce". Nosił się z za­
miarem przejścia na Inny te­
ren. Ale zamiaru tego nigdy nie 
zrealizował. · 

We wrześniu 1947 roku 

2:olNIERZE POLSCY 
ROZPOCZĘLI 
POSZUKIWANIE 
BUNKRA „STIAHA" 

Dokładnie 17 września 1947 ro­
ku żołnierze z podgrupy opera.: 
cyjnej „Lubaczów" rozpoczęll 
przeczesywanie lasów w okoli­
cy całkowicie spalonej wsi z 
XVI wieku Monastyru. Jak 
wspomina ppk Jan Swita -
uczestnik tej operacji, gdy żoł­
nierze zatrzymali się, aby na­
pić się wody, kilku z nich otrzy­
mało rozkaz przeszukania po­
bliskiego, gęstego zagajnika. 

„Ledwie zacząłem pić - wsp·o­
mina Jan Swita - gdy przy­
biegl jeden z nich i podnieco­
ny melduje mi, że znaleźli ja­
kieś podejrzane miejsce". 
Był to bunkier „Stiaha". Dob­

rze zamaskowany, otoczany mi­
nami zrobionymi ze starych 
pocisków artyleryjskich, z któ­
rych tYlko jeden wybuchł, ale 
nikomu nie uczynił krzywdy, 
pozostałe rozbroili saperzy. 
Pols~y żołnierze zostali ostrze­
lani przez ochronę bunkra. Od­
kryli jednak wentylatory i 
wrzucili przez nie rakiety, aby 
wykurzyć upowców. 
„Następnego dnia - pisze 

· Jacek Wilamowski - rano, na 
rozkaz dowódcy grupy, otwar­
to wszystkie wy1cryte otwory, 
prowadzące do wnętrza bunkra. 
Z czeluści buchnąl najpierw 
strumień cieplego powietrza. tt 
później zacząl się wydobywać 
gęsty czarny dym o mdławym 
zapachu. Oczywiste już bylo. że 
nie uda się ująć banderowców 
Ż'l/wcem... Znaleziono trzy nad­
palone ciala, nieŻ'l/jąc11ch już 
od kilku godzin.". 

Jednym z nich byl Jarosław 
Staruch - „Stiah". Niektóre 
źródła podają, że razem 1 n!m 

sctn-' jegCi nstępca de epraw 
propagandy - Wasyl Halana -
„Orłan". W l!stopadzle 1947 ro­
ku opuścił swój bunkier dowód­
ca UPA w Polsce - Mirosław 
Onyszkiewicz. Bunkier ten znaj­
dował się w rejonie wsi Ul­
hówka w powiecie Tomaszów 
Lubelski. Mirosław Onyszkie­
wicz został rozpoznany. 2 mar­
ca 1948 roku we Wrocławiu, 
aresztowany i skazany w kwiet­
niu 1950 roku przez Rejonowy 
Sąd Wojskowy na karę śmierci. 
Brat Mirosława Onyszkiewicza 
- Stefan był natomiast żołnie­
rzem II Korpusu Wojska Pol­
skiego i pełnił służbę we Wło­
szech, ale to już · zupełnie tnna 
opowieść. Likwidacja resztek 
band upowskich nastąpiła po 
tych faktach Już bardzo szyb­
ko. Rodzime t ukraińskie pod­
ziemie pod koniec 1947 roku 
zostało całkowicie rozbite. W 
Polsce zapanował sPokój. Jest 
to też ważny fragment naszej 
najnowszej historii. który po­
winien być znany szczególnie 
młodemu pokoleniu. 

W naszej historii uczestniczy­
M różni ludzie, jedni zapisali 
się w niej swą odwagą, boha­
terstwem t poświęceniem, inni 
odpowiedzialnością za trudne 
decyzje, Inni ludzkimi drama­
tami, a ]eszcze inni - mimo 
całej tragiczności dziejów -
śmiesznością pomieszaną z pod­
łością. O jednej 1 takich po­
staci 

DANłEL PASSENT 
NAPISAŁ NOWELę 
FILMOWĄ 

(„POLITYKA" nr 21 1 26 maja 
1984 r. „Nowela filmowa. „Fał­
szerstwo"). Cała ta opowieść o 
Bolesławie Uliaszu vel Bolesła­
wie 'Czarnym Ul!szewskim vel 
Schwarzenbergu vel Włodzimie­
rzu Sawie-Borysławskim opar­
ta jest na studium Tomasza 
Strzembosza „Falszerstwo", któ­
re zostało opublikowane w nr 
4 z 1983 roku kwartalnika In­
stytutu Historii PAN „Dzieje 
Najnowsze". 

Daniel Passent ma w zupeł­
ności rację. Opowieść o agencie 
hitlerowskiej policji kryminal­
nej, szmalcowniku, mitomanie, 
mistyfikatorze, wreszcie oszuś­
cie, który zawsze znajduje się 
na pierwszej linii politycz;nych 
wydarzeń jest znakomitym ma­
teriałem na film. Mam tylko 
wątpliwość - tragedia to ma 
być, farsa czy komedia? Sądzę, 
że najbardziej nadaje się ta 
historia o wielkim fałszerzu na 
kryminał. 

Jak się właściwie nazywa 
bohater przyszłego filmu? Przyj­
mijmy zatem za Danielem 
Passentem, że nazywamy go 
Włodzimierz Sawa-Borysławski. 
Otóż ten człowiek działał w 
czasie okupacji w Krakowie, 
gdzie wydal niemieckiej policji 
kilka osób. Aresztowany w Kra­
kowie ucieka milicjantowi i 
osiada w Gdańsku, gdzie zosta­
je - jako major, co też jest 
mistyfikacją i fałszerstwem -
zastępcą komendanta do 1praw 
polityczno-wychowawczych Stra­
żY Morskiej. W 1951 roku zo­
stał ponownie aresztowany i 
skazany na 8 lat więzienia. Wy­
szedł w 1956 r. na mocy am­
nestii i został natychmiast. .. 
ofiarą stalinizmu. Został też 
działaczem ZBoWiD i Związku 
Inwalidów Wojennych. We Wro­
cławiu redaguje „Biuletyn Ar­
chiwal.l}y Wrocławskiego Okrę­
gu ZBoWiD - W służbie Ludu 
i Ojczyzny 1905-1945".W biu­
letynie tym s·zeroko rozpisuje 
1ię o wymyślonej przez 1iebie 
tajnej organizacji „Swit", któ­
ra miała rzekomo działać na 

. Podkarpaciu. Kilku poważnych 
historyków dało się na to na­
brać. Ale fałszerstwo wysr.lo 
na wierzch I WSB przestał być 
członkiem ZBoWiD. Nad­
szedł rok 1980. 

„W roku wielkiego przelomu 
- pisze DP - 1980 - pojawia 
się jako prezes Lódzkiego Sto­
warzyszenia Plastyków Amato­
Tów ..• ". 

Jako inżynier WSB jest pre­
zesem NSZZ Wysłużonych Pra­
cowników Wszystkich Zawo­
dów „Weterani", który to zwią­
zek zostaje zarejestrowany przez 
Sąd Wojewódzki w Warszawie. 
W lutym 1982 roku występuje 
we Wrocławiu jako założyciel 
i działacz OKON, gdzie mianu­
je się byłym żołnierzem fron­
towym i kawalerem Orderu 
Virtuti Militari. Dopiero inter­
wencja mjr Stanisława Luckie-

• go w KW PZPR we Wrocławiu 
kładzie kres kolejnej mistyfi­
kacji. 
· Ciekawym, kto Passentową 
przewrotność weźmie powai:nie 
i nakręci film o WSB? 

LUCJAN BOGUSZ • 

- .... „. - ·.„ ..! 

W ZA·KlA1DACH MECHAMICZNYCH 
IM. MARCELEGO NOWOTKI 

odbyło się II krajowe spotkanie przedstawicieli związków za­
wodowych z kierownictwem rządu i partii. W spotkaniu ucze­
stniczyli przedstawiciele związków zawodowych z przeszło 200 
większych zakładów pracy z całego. kraju. 

Związki zawodowe prezentowały interesy i potrzeby ludzi 
pracy, rząd - realne możliwości ich zaspokajania. . 
N~ zakończenie spotkania przyjęto apel do ludzi pracy miast 

i wsi. W apelu tym czytamy między innymi: 
„ Wzywamy wszystkich, którzy pragnlł konsolidaejf 1pote-

ezeństwa, realizacji linii porozumienia. i reform, by udziałem ~ 
wyborach poparli kandydatów do rad narodowych umieszczo­
nych na listach Patriotycznego Ruohu Odrodzenia Narodowe• 
ro". 

SWOJE sw1go OBCHODZILI D·RUKARZE 

Z tej okazji „Karuzela" prz.eprowad:ciła wywiad z Antonim Po· 
lakowskim, który od przeszło 30 lat pracuje w Prasowvch Za­
kładach Graficznych RSW „Prasa - Książka - Ruch", W tycb 
aamych, w ldórych drukuje się ,,Karuzela" i „Odgłosy" ora:s 
cała reszta prasy nie tylko łódzkiej. 
Niegdyś mówiło się do drukarzy per towarzyszu sztuki dru­

karskiej. A dzU? 
- "To Sui nie Jest sztuka - m6wi Antoni Polakawsld. - łe 

Jut zwyczaltQ przemysł - gdzie ręcznie składa się tylko ty­
tuły. a kunszt 'l&Wodowy zastąpiła nowoczesna technika". 

Ten przemysł ma. swoje kłopoty i to niemałe. Coś o tym 
wiemy. Dlatego z nasi.ej strony 

WSZYS'l'KIM KOLEGOM I PRZYJACIOŁOM DRUKARZOM 
tYCZYMY JAK NAJM~IEJ KLOPOTÓW, DUŻO RADOSC~ 
DUŻO DOBRYCH TEKSTÓW DO SKŁADANIA. ŻEBY TO 
BYŁA PRZYJEMNOSC, I POWODZENIA lV t.l'.CIU OSOBIS­
TYM!!! 

70 ROCZNICĘ URODZłN 

obchodził prof. dr Witold Ostrowski. Z tej okaz.ii Instytut F\­
lologii Angielskiej Uniwersytetu Łódzkiego zorganizował w 
Podklasztorzu koło Sulejowa konferencję naukową· poświęcon'ł 
wybranym zagadnieniom · z literatury angielskiej f amerykań­
skiej. W konferencji wz.ięli udział goś'cie z Wielkiej Brytanii, 
Francji i RFN. 

w·,„OLIMPlr' Z ROBOTNIKAMI 

spotkał się Edward Szuster. o.utor wydanej ostatnio przez łWL­
ki KA W książki pt. „J edenaście dni". Akcja książki rozgrywa 
się w czasie od 13 do 23 września 1907 r. Toczyła się wów­
czas dramatyczna walka robotników fabryki Towarzystwa Ak­
cyjnego M. Sielbersteina - dziś jest to „Zakład A" ZPD~ 
„Olimpia" przy ul. Piotrkowskiej. W toku tej walki :VIieczysław 
Sielberstein zginął od kuli, a wszyscy robotnicy zostali aresz­
towani przer. władz.e carskie. 150 spośród nich zostało zesłanych 
w głąb Rosji, a 8 stra<:onych. 

DAŁ SIĘ NAIR.AC 

korespondent szweckiego tygodnika „'T Dagar" („7 Dni") - Pe­
ter Johnsson, który uwierzył swoim informatorom, że „Dziady" 
Adama Mickiewicza można w Polsce grać tylko w.„ kościele, 
bo w teatrze cenzura nie por.wala. Z pytaniem, czy to prawda? 
- wystąpił na konferencji prasowęj rzecznika rządu - mm. 
Jerzego Urbana. Dowiedział się, że to nieprawda. , 

A przecież wystarczyło poczytać tylko gazety zamiast pod­
ziemne pisemka, aby dowiedzieć się na przykład, że· „Dzia­
dy" Adama Mickiewicza grane są w Teatrze im. Stefana Jara­
cza w Łodzi. Warto nawet wybrać się do Łodzi, aby sobie te 
sztukę obejrzeć. 

W MID PRYWATNI 

rzemieślnicy i han!ilowcy spełniają 'Poważną rolę gospodarc1:4. 
Jak informuje Jerr.y Tomasz.ew&ki 1. PAP 70 proc. war.yatkich 
usług i napraw w NRD wykonują prywaj.nl. rzemieślnicy, oni 
też przeprowadzają 52 proc. remontów budowlanych, a także 
prowadzą 40 proc. restauracji i barów. W transporcie nato-
miast udział prywatnych firm wynosi tylko 20 procent. Państwo 
wspiera działalność prywatnego sektora, ale też go kontroluje, 
W ciągu ostatnich 8 lat udzielono 14 tysięcy zezwoleń na pro­
wadzenie sklepów i kiosków. Ucfzielcmo p0życzek na sumę 120 
milionów marek. 

Rz.emieślnic:r w NRD nie uchylają 1ię od społecznej pracy. 
Blisko 6 tysięcy rzemieślników działa jako deputowani, a prze­
szło lł ty1ięc1 - w osiedlowych komisjach frontu narodowego, 

SZTUCZNI PRA WDZIWK1 

udał.o si4 oslun11~· w Zakła1izie Inżynierii Chemicznej w M.a­
de-mif Technicmej w Bydgoszczy. Wyhodowano tam sztucznie 
grzybnię borowika, a uzyskane ·zarodniki roi.siano eksperymen­
talni• w lesie, przez co osiągnięto poprawę wysypu borc;>'Wików. 
Na·ukowcy z Bydgoszczy chcą tymi zarodnikami· zainteresować 
kiLka nadleśnictw. Uprawiają oni też boczniaka jest to 
smaczny grzyb, który rośnie na byle czym, trocinach, wióracil, 
odpadach celulozy itp. Ale jakoś boczniaka nie udało się do tej 
pory spotkać w żadnyth sklepie, a pieczarek jest w bród. Bocz­
niakiem od wielu lat interesuje się też Instytut Warzywnictwa 
w Skierniewicach. Czy los smucznego borowi'ka będzie podobnv 
do los·u bocmia'ka? Nowinki u nas przyjmują się bowiem z 
dużym trudem i. dużymi oporami. 

ZAPANOW .AŁA MOD.A 

na notesy z ?.adrukowanymi odwrotnym1 stronami zagranicz­
nymi banknotaµU. Pewna dziewczynka - jak to barwnie .opi­
sał „Express Ilustrowany" - też chciala mieć taki notes ale 
mamie szkoda było na to pieniędzy. Dziewczynka wyjęła 'więc 
z maminej szuflady 3000 oryginalnych dolarów · i zaniosła do 
szkoły, aby, zamienić je na modny notes. A była to uczennica 
I klasy, Jej koledzy orzekli, że te papierki na nic się nie na- . 
dają. Mama w porę odzyskała 3000 dolarów, ale tak była zde­
nerwowana, że wpadła „maluchem" pod ciężarówkę. Mamie nic 
się nie stało. „Maluch" n~daje !<ię na smielc. Za odzyskane do­
lary można kupić nowy samochód. 

Pocieszające w tym wszystkim jest to, że pierwszoklasiści, 
jak do tej pory, nie mają jeszcze pocz.uria \1·artości walut wy­
mienialnych. I bardzo dobrze! 

A. B. SEKATOR • 
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Dokończenie 

~estrony 1 

prowadzenia tej walkł. Wart.o 
jednak przypomnieć, że pro-, 
ces takiego przechodzenia nie 
był nigdy automatyczny 1 me­
chaniczny. Przeciwnie: odbywa 
sie on w uwikłaniu w dzieje 
całego społeczeństwa 1 poprzez 
ludzkie, także i jednostkowe, 
losy. To, że polska klasa ro­
botnicza zdobyła władze I sta­
ła sie najważniejszą silą na­
rodu, _było wYDikiem pokona­
nLa przez nią licznych - w 
tym l tkwiących w niej samej 
- przeszkód. 

Jak przebiegał 
ka!ątld. Pisa.ne · ł wydawane 
za.wsze w trudnych, a czasami 
i dramatycznych ok-olic:rmo­
gcJach, ·do dztsi~ imponula -
a przynajmnlej niektóre z 
nkh poziomem mer:Y'lio­
rycznym 1 edytorskim. Duży 
nacisk kładziono jednak na 
bezpośrednie spotkania z ro­
botnikami, na m-ożliwle naj­
częstsze osobiste kontakty po­
między dzlał!K!zaml partii a 
jej szeregawymi członkami. 
Czyniono tak nawet wtedy, 
kiedy groziło to złamaniem za­
sad kons·pi.racji. 

nie tylko wi~ o iłu! tam 
faktach, ale i umieć umdejsco­
wlć je w wocesle rozwoju 
społecznego. Wypływa 11 tego 
kolejna dyrektywa: powierz. 
chowna 21n.ajomość historii ru­
'chu socjalistycznego dla PMCY 
współczesnej przydatna nłe 
jest. I przeciwnie - świadom~ś.4 
przes?Jłości ruchu wsparta wde­
dzą z za~resu marksistowskiej 
socjologii ułatwi w peWIIlym 
stopniu W&Półczesna działal­
ność. To są zresztą zasady ro­
zumiane w ruchu socjali.stycz­
nym już od daiwna. niemniej 
warto je s.obie przypominać co 
pewien czas. · Oczywiście, takle 
podejście do sprawy stawia 
przed czlonk&ml partii szereg 
nowych obowiąików - alter­
nSJtywy tu jedina1k chyba . inie 
ma. 

1i~ w ruchu robotniczym. ale 
jednak potrafiła uwikłać r.ro­
letariat w krwawe walki brato­
bójcze. 

rozwój klasy robotniczej 
Wspomnijmy tylko, że po­

chłonełY one co najmniej 400 
ofiar śmiertelnych - i to tyl­
·ko· w Lodzi. Zarówno endecja, 
jak i Kościół' zakładały - z 
niewielkim opóźnieniem w sto­
sunku do a:kc.ii prowadzonych 
nrzez socjalistów własne, 
solidarystyczne związki · za­
wodowe. Przykładowo: w 1907 
roku 46 tys. robotników łódz­
kich należało do zwtą7Jków za­
wodoWYch. kierowa.nych przez 
aoc.ialdemokratów i socjalis­
tów; 24 tys. do związków en­
deckich, 10 tys. do chrześci­
jańskich związków zawodo­
wYch. Dane te - przypomnij­
my, że odnoszą się do ośrod­
ka najbardziej wówczas ?Jre­
wolucjonizowanego mają 
awoi• wvmowe. · 

Nie wyciągnijmy tu tylko 
Dochopnego wniosku. ii! tak 
znaczna cześć proletariatu 
trwale podpisywała się pod 

endeckim CZY klerykalnym 
»rO$"amem politycznym. Mó­
wić tu możemy jednak o ule-
1aniu woływom prawicy i de­
zorientacji - ale nie o akcep­
tacji politycznej. Wydarzenia 
następnych lat nie przerwały 
zjawiska penetracji icleolo-
1icznej i politycznei sił cen­
trowych i prawicowYch wśród 
mae robotniczych. Nic w tym 
dziw.n.ego: stały dopływ no­
wych ludzi do klasy robotni­
•ze:l zjawisku temu sprzyjał. 

Rozwój klasy robotniczej 
rozumiemy jako przechod?.e­
nie „klasy w s<>bie" - a więc 
znajdującej sie na niskim 
stopniu rozwoiu, rozp.roszonej 
I rozdrobnionej, jes7JC:r.e nie 
zorganizowanej - w „klasę 
dla siebie" - a w1ęc posiada­
jącą juŻ" §wiadomość klaso­
wą. ~wladomogć wspólnego po­
łożenia oraz celów walki kla­
.oweJ. • także organ.i.zacją dla 

, Hamowało rozwój klasy ro­
botniczej jej zawodowe. mate­
rialne 1 terytorialne rozwar­
stwienie, przeszkodą okazywa­
ły sie problemy narodowośclo­
we itp. Mogło sie zdarzyć prze­
cież. iż proletariat polski był­
by władzy nie zdobył po dzień 
dzisiejszy. Przykłady licznych 
krajów kapitalistycznych 
zarówno bardziej od nas roz­
winiętych gospodarczo, jak i 
zacofanych - o ewentualności 
takiej świadczą najlepiej. 

Powstanfe Polski Ludowej 
bvło wynikiem wielorakich o­
koliczności i przyczyn., licz­
nych i skomplikowanych. A 
odrodzenie się po II wojnie 
światowej niepodległej Polski, 
jako kraju budującego socja­
lizm, okazało sie w każdy°' 
razie możliwe dzięki temu, iż 
oolska klasa robotnicza osiąg­
nęła dostatecznie wysoki po­
ziom w procesie samorozwoju. 
Był to warunek konieczny -
chociaż nie jedyny. W ciągu 
życia trzech pokoleń - a 
więc w okresie z punktu wi­
dzenia wielikich przemian spo­
łecznych krótkim - robotnicy 
polscy awansowali z dołów 
drabiny społecznej do rangi 
gospodarza kraju. Rozumiemy 
dzisiaj dobrze, ie to szybkie 
tempo rozwoju klasy robotni­
czej byłoby nia. do pomyślenia 
bez działalności partii socja­
listycznych, a szczegół.nie bez 
rewolucyjnej lewicy: SDKPiL, 
PPS-Lewicy, KPP l PPR. 

O przeszłości partii socjalis­
tvc21nych napisano u nas wie­
le. Jest to temat bardzo roz­
legły 1 bOgaty. a .!:nt.eresująey 

nas tu problem - wzajemne 
relacje między klasą robotni­
czą a partią - stanowi tylko 
jeden z wą1lków przewijają­
cych się w opracowaniach his­
torycznych. Ale właśnie · na 
tym polu ustalenia badaczy, 
opracowujących szczegółowo 
dzieje partii socjalistycznych, 
rozmijają sie z obrazem pr~­
szłości zaw·artym w podręczni­
kach i popularnych syntezach 
z historii ruchu robotąiczego. 
Jeśli sięgniemy do wydanego 
w 1972 r. podręcznika szkole­
nia partyjnego· zatytułowanego 
„Pol.siki ruch robotniczy. Za­
rvs dziejów" to zna;jdziemy 
tam wyraźnie · uproszczone i 
wyidealizowane przed.stawie­
nie wz;łjemnych · relacji po­
między partią robotniczą a 
klasą r.obotniczą. Owe uprosz­
czenia i idealizacje polegają, 
mówiąc najogó1niej, na pomi­
nięciu milczeniem szeregu wy­
stępujących niegdyś zjawisk. 
Przykładowo: nie nisze sle o 
częstych pretensjach robotni­
ków - członków parti.! do ich 
centralnych kierownictw, któ­
rym zarzucano pomińmy 
teraz, czy i w jakim stopniu 
słusznie - nie. ty.Lko fi1łędną 
linie taktyczną. ale i zapomi­
nanie o interesach robotni~.ów, 
i pańskie nawyiki, i... defrau­
dacje pieni~e. nle pisze się 
o tym. że wezy;ania i apele 
partii wzbudzały w klasie ro­
botniczej niekiedy echo zgoła 
mizerne; nie pisze się o tym, 
iż niejeden zryw rewolucyjny 
proletariatu zaskoczył partię. 
a szczególnie · jej ik:ierownic-
twa. 

Tym ' schemll!tycznym uję­
ciom towarzyszą 1 inne błędy. 

Myślę tu o bagatelizowaniu 
roli, jaką odegrały niegdyś 
związki zawodowe i przeróż­
ne Inne - oświatowe, kultu­
ralne, sportowe - stowa.I"zy­
szenia robotnicze. znajdujące 
się pod wpływami partii so­
cjalistycznych; zapomi•na się 
również o kapitalnym znacze­
niu organizacji młodzieżowych. 
Tymczasem partie socjallstyc~ 
ne docierały do . mas robotni­
czych często nie bezpośrednio, 
ale poprzez -in·ne, . pozo'mie 
mniej upolitycznione, organi­
zacje. Czyż dla KPP walka o 
obli.cze związków zawodowych 
nie była jednym z najważ­
niejszych trontÓW wallti? Czyż' 
KZMP ni• tra1któwano jako 
istotnego partnera? M.artksi­
stowsk:ie i marksi&towsko-le­
ninowskie pa.rtie robotnicze 
dokładały stM"ań, aby stwo­
rzyć wokół siebie autentyczny 
ruch poU.tyczny, złożony · w 
cześ<:i z pozornie apolitycz­
nych stowarzyszeń - I tam 
kierowały wielu swoich naj­
lepszych ludzi. Czyniono tiiik: 
oczywiście po .to, aby wy<ko­
rzystać wszystkie możliwe dro­
gi dojścia do robotnilków 1 
pro~ramem· 1 ideologią pcwtii. 
Droga proletariuszy do partii 
biegła zre52ltą zwykle poprzez 
przynałetność do klasowego 
związku zawodowego, do orga­
ni.Mtj.i młodzieżowej lUb do 
kola oświatowego. 

W przeszłości, podobnie, jak 
i dzisiaj, partie polityczne 
starały sie szeroko propago­
wać swoje cele i dążenia oraz 
publicznie polerri.Lzować z prze­
ci.wnllka.mi. Służyły temu ce­
lowi wydawnictwa partyj0ne: 
czas.ooisma., ulotk.1. broszury 1 

Nauczycielem klasy robotni­
czej był w pierwszym' rzędzie 
lokalny aktyw partyjny, przy 
czym ba.rdzo dhlgo aktywistą 
był każdy członek partii. Ro­
botnicy zwykle oceniali partie 
tjolityczne przez pryzmat zna­
nych im osobiście członków or­
$(81Ylizacji i na podstawie dzia­
łań · partii na obszarze spraw 
bezpo§red·nio ich dotyczących. 
Szersza refleksja polityczna 1 
ideologiczna przychodziła póź­
nJej. 
Poruszyłem k!~k:a ważnych, 

moim zdaniem s.praw, ClO 
prawda w sposób powierz­
chowny i wyrywkowy. Ale i 
to chY'ba wystarczy, aby moż­
na było aformułowd kilka u­
wag. Spoj;rzenie na przeszłość 
i '· teraźniejszość 1>0lskiej klasy 
robotniczej 1 po.l.skiego ruchu 

- socjalistycznego uświadamia 
nam brak jakiejkolwiek gra­
nicy pomiędzy tym co było. a 
tym co jest teraz: tylko w ten 
sposób podchodząc do historii 
naszego ruchu rzeczvwiściena­
wiązujemy do doświadczeń 
przeszłOścl ! tradycji. I ową 
tradycją nłe wOillno nam ma­
nii-pulować, ja!ko że nie po­
trzebuje ona naszych upięk­
szeń tak, jak nie możemy o­
becnie chO'wae głowy w pia­
sek l nie dostrzegać w!elol°a" 
kich dzisiejszych trudności. 

Przeszłość nie dostarczy nam 
iiotowvch rozwiązań, ale mia­
jomość jej pozwala nam jed­
nak w.nikUwieJ obserwować 
tireczywistość 1 oceniać współ­
czesne nam wydarzenia. A 
mać przeszłość - t.o znaczy 

Wypadki ostatnich czterech 
lat uzmysłowiły każdemu z nas 
wiele spraw. Okazało się, że 
niemała część lclasy robotni~ 
czej może chwdlow.o - ałe w 
momencie ja.kiże dramatycznym 

- ulec propagandzie własnego 
pr:r.eciw.ni:ka; okazato się. i~ 
wcześniejsze ubezwłaanowol­
nienie zwdą7Jków za.wo<lowycli 
i obniżenie doh rangi społeez.­
nej stworzyło przeciwmkom 
socjalizmu wdzięczne •pole 
działania; ok•azało s!e ' też, że 
Partia może popeŁniać po. 
ważne błędy, Te fa.kity 1 zja• 

· wi&ka wielu za&koczyły 1 cał­
kiem zdezorientowały - 11 

przecie! w swej treści inl$ by": 
ły znów taJF.ą inawością. 

Przeszłość uczy nas rów· 
nleż, iz partie soc:I ailisty.czne <>" 
statecznie potrafiły zawsze 
ookonać zeWinełlrzne 1 wewmę-o 
trzne trudności I wysinuć ze 
swych porażek wla.ściwe wnio­
ski. a klasa robotnicza prędzej 
czy później p.rzekonala &ię, 
która z działających w spole- ' 
czeństwie sił politycznych jest 
jej prawdziwvm rzec.znikiem. 
I tak j~ i dzi\9!a:j, 

STEFAN M. 
KRAKOWSKł • 
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LUCJ'USZ WŁODKiOWSKI 

Powodów. d.La których :zwracamy teraz tyle 
uwa!1ii na sprawy związane z. klasą robotniczą 
jest kilka Jest to klasa przodująca, która zdo].na 
jest dopr9wadzić do rewolucji, przeprowadzić ją 
i stworzyć warunki dla budowy nowego ustroju, 
socjalistycznego, oraz ptzodować i kierować -
jako klasa - budową tego ustroju. Jest to kla­
sa nie zamknięta sama w sobie, ale ciągle roz~ 
wijająca się, przeobrażająca się. której nieu­
stannie zmieni.a się skład i świadomość. Jest 
to wreszcie klasa, która awansowała społecznie. 
z uciskanej stała się panującą i fakt ten rów­
nież wpływa na jej świadomość, ale też rodzi 
rożne pogląqy na jej temat. 

Jedni są skłonni wręcz negować ·Istnienie kla­
sy -rob9tnic.zej, powiadają, że wyrriyśliLi ją ~ar­
ksiści, inni zadają pytanie: kto dziś jest robot­
nikiem? Podstawą do zadawania ta.kilego pyta­
nia jest tiakt wielowarstwoweg-0 zróżnicowania 
klasy robotniczej. Z jednej strony bowiem zasi­
lają tę klasę ludzie emigrujący ze wsi. z dru­
giej natomiast rośnie - choć może nie zado­
walająco - poziom wykształcenia robotni-ków. 
W fabryce pracują obok siebie ludzie z różnym 
wykształceniem. Pracują bezpośrednio w pro­
dukcji ludzie tylko z wykształceniem podstawo­
Wym, zawodowym i średnim zawodowym, a 
zdarzają się też wśród nich ludzie z wykształ­
ceniem wyższym. Na przykład 80 proc. młodych 
robotni·~ów ma wykształcenie wvższe niż pod­
stawowe. K.im więc jest robotnik? 

I. Przemysław Wójcik podjął się w „Życiu 
Par1Jii". w artykule zatytułowanym „Sytuacja 
l interesy klasy robotniczej", zdefiriio•wać poję­
cie robotnika Pisze on: 

wykształcenia, co „w miarę ogolnego postępu 

cywilizacyjnego i kulturalnego" powo<luje, iż 
„poziom wyksztalven.ia staje się Jedną z naj­
bardziej doku"-zliwych nierówności spolec:znych". 
Dr;iga „o jeszcze wyraźniejszych cechach dys­
kryminacji społecznej, dotyczy warunków pra-
CN"· Otóż Przęmystaw Wójci,k przypomina, iz 
.na 12 mln pracowników zatrudnionych w go­
spodarce uspołecznionej w Polsce~ poną.d 8 mln 
stanowi!\ pracownicy fizyczni". Pisze on: 
„Około 50 proc. stanowisk pracy jest niezme­

cha.nizowauych, dla 4 mln ludzi praca' jest tru­
dna, wymaga dużego wysiłku rizyczncgo. Około 
3 mln osób pracuje w warunkach określanych 
enigmatycznym słormulowa.niem „przekroczenia 
dopuszczalnych norm", czyli szkodliwych dla 
zdrowia, w tym 301\ tys. w skrajnie szkodliwych. 
Spośród 3 mln dojeżdżających do pracy, dla 
których czas aktywności zawodowej przedłuża 
się do 10 i więcej godzin. większość stanowią 
robotnicy". 

Z tych to powodów różna jest aktywność za-· 
wodowa robotników i inteligentów. Inte igent 
na przykład swój szczytowy ok:res dziialalnosci 
zawodowej osiąga po czterdziestce, po pięćdzie­
siątce Jest jeszcze w pełni sweJ życiowej formy, 
natomiast robotnik okire& szczytowy ma około 
30, oKoło 40 lat jest już fizycznie zmęczony, a 
po pięćdziesiątce zawodowo zużYty. 

Jest też catkowitą p.rawdą, że ciężar kosztów 
wychodzema z kryzysu wzięła na swoje barki 
klasa robotnicza. Nie zmienia tego fak>t, że część 
tej klasy - ie względu na bardzo trudne i nie­
bezpieczne dla zdrowia warunki pracy - za­
rabia dobrze i nie odczuwa tak bolesnie slrnt­
ków kryzysu. 

'raka sytuacja klasy robotniczej powoduje dwa 
zjawiska. Pierwsi.e - niepokój o . stan sprawie­
dliwości społecznej . Przejawia się to w Gstrej kry­
tyce, śkierowanej przeciw sektorowi prywatne­
mu, co wyraża się też krytyką pol!tyk.J pailstwa 
wobec butików i firm polonijnych. Drugie -
niepokój o siły mające reprezentować robotni­
cze interesy. Przy słabosci związków zawodo­
wych reprezentować te interesy powinna partia, 
ale jej skład socjalny, gdzie robotnicy nie sta-

. nowią większości, rodzi kolejne obawy. Nie 
przypadkiem więc socjolodzy podjęli badania 
nad stanem świadomości robotników. 

II. Badania takie przeprowad:rono w Warsza. 
wie i Sosnowcu. Wynik.i badań przeprowadzo­
nych przez Warszawski Ośrodek Kształcenia 
Ideologicznego KW PZPR omówił w „życiu Par­
tii" Ryszard Matwiejuk. Bad.ania przeprowadzo­
ne w Sosnowcu przez Marka Barańskiego i Eu­
geniusza Janula były prezentowane na sympo­
zjum „Robotnicy w partH'', które z imciatywy 
KL PZPR i KW PZPR w, Katowicach <rdbyło 
się 17 maja 1984 roku w Hucie im. Mariana 

,,Kto w -Polsce .iest robotnikiem? Ten, kto je­
dnocześnie: jest pracownikiem naiemnym, wyko­
nuje pra.J:ę fizyczną i nie pełni funkcji kierow­
niczych". 

· Buczka w Sosnowcu. 

Definicja iest lapidarna i sam autor zastrzega 
się. iż moina iej zarzucić . że .,nie obe.imuje ca­
łego bogactwa różnych sytuacji zawodowych. ie 
wiele grup społec:rnych za.imu.ie pozycje grani­
czną lub w niej się nie mieści", ale n:e można 
rozważ.ać o problemach klasy robotn1czej nie 
defillliując - nawet w sposób niedoskonały -
jej odrębności w stosunku do l.nnych grup l 
warstw społecznych. Przy czym w rozważaniach 
tych nie chodzi o to. aoy dzielić społeczeństwo. 
ale w sposób możliwie klarowny określić inte­
resy klasowe każiiej z tvch i?rup. NiP można 
bowiem ukrywać że pomiedzv poszczególn:vm: 
klasami i itruoami istn'eja wyraźne różnice. ro­
cizace okre~lone sprzeczności 
?rzemysław Wójcik zw-raca uwagę na d·wie 

zasad.ruicze różnice Pierwsza wyni•ka z poziomu 
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W Warszawie otrzymano 986 ankdet, a wśród 
odpowiadają~ych było 22 proc. kobiet oraz 63,2 -
proc. ankieotowanych stanoW'ili robotnicy. 

W Sosnowcu otrzymano 439 ankiet. Ankiety 
te skierowano t.vlko do członków PZPR wśród 
nich było 84 proc. robotników. a 30 proc. nale­
zało do różnvch organizacjii spoleczno-poiitycz­
nych. 

Jaka jest ocena sytuacji spoleczno-polityemej 
w Polsce i kierunki jej ewolucji? 

W WarszaW1e na przykład na pytanie: czy 
następuje poprawa sytuacji, która umożliwiała­
by wychodzenie kraju z kryzysu - padło .54,9 
proc. odpowiedzi twierdzących. 17,3 proc odpo­
w'adających nie miało w tej &Prawie żadne~o 
zdania. a 26.8 proc. ankietowanych uznało. że. 
sytuacja pogarsza s-ię. Co jest charaktervstycz­
ne, to fakt, te wśród tych, którzy odpowied:lliell 

twierdząoo 75 proc. stanowi•li ludzie piastujący 
różne S>tanowiska kierownicze, Robotnicy byli 
mniej optymistycwi i bardziej krytycznie oce­
rua.Li rozwój sytuacji. 

W Sosnowcu natomiast 65 p.roc. ankietowa­
nych przyznało się do znajomości. uchwał IX 
Zjazdu ~:a>R. ale 62 proc. aprobuje zawarty w 
nich program wychod?.en:ia z kry&ysu. Natomia;>t 
1)4 próC. ankietowanych jest wania, że zawie; 
szenie, a po:imiei zniesienie stanu wojennego 
wpłynęło na nasilenie s.ię waJk.i. i.ideologicznej. 
7a proc. biorących udział w ankiecie uznało, że 
w partii mia.stępuje socjalistyczna odnowa, ale 
tempo jej dokonywania się jest niezadowalaj4ce. 

W Warszaw~e pytanie inaozej s:fo.rmulcwano: 
„Czy po zawieszeniu stanu wojennego nastąpił 
wzrost aktywności partii?", Twierdząco odpo­
wiedziało na to pytanie 51,9 proc. ro·botni~ów. 
'Natomiast praoownicy wnysl-ow! zaru.drue.ni w_ 
produkcji tylko w 50,7 proc. byli pxv.ekonani, że 
tak, a pracownicy admimstracji już tylko w 
44,3 proc. 

III, Jak.ie Jest poczucie świadomości klasowej? 
Badani w Sosnvwcu mieli odpowiedz1ec rta 

pytanie: czy w Polsce są klasy społeczne? 88 
proc. ocipowiedzialo, ze nia pewino taik lub pra­
.vie na pewno, że tak. Natomiast 12 pi-oc. uzna­
ło, że na pewno nie ma klas, albo praw~e na pe· 
wno ich nie ma. 

Zapytano więc o stosunek między klasami. 44 
proc. odpowiadających uznało, że są to ~tosun­
ki nieantagorustyczne, 34 proc. - że klasy mię­
dzy sobą wspólpracuJą i walczą. a 22 proc. -
że między klasami panują stosunki antagonisty­
czne, toczy się więc między nimi walka. 
· Jakie jest i>oczucie więlli klasowych, zawo­

dowych i innych? Ogółem 70 proc. ankietowa­
nych odpowi.edziało, ze najczęściej identyfikuje 
się z kl.a.są, później z grupą q takim samym po­
ziomie wykształcenia, a następnie z gru1pą zawo­
dową. 

Czy wysokość dochodów stanowi decydującą 
różnicę pomiędzy ludźmi i grupami? Badani w 
8o9Ilowcu w 90 procentach odpowiedzieli · twier­
dząco, ale jednocześnie 63 proc. a.nkiietowanych 
uznało, że o różnicach tych decyduje . też udział 
w podejmQwa1tiu różnych . postanowień, a więc 
udział we władzy. W Warszawie natomiast sto­
sunek do wysokości dochodów był biirdzief 
zró:żmicowa:ny. Pracownicy administracji, osoby 
z wyższym wykształceniem były zdania, że pro­
blem ten nie ma większego znaczeni.a. Rnbotni­
cy byli przeciwnego zdania. Wynika to z tego, 
że 35,l proc. robotników badanych w Warsza­
wie widzi całkowite różni<:e między interesami 
robotników a pracowników umysłowych. nato­
miast badani pracownicy z wyższym wyksźtał­
ceniem - pracownicy administracji, ltierown4-
cy, dyrektorzy - tytko w 5,2 proc. widzą ostro 
ta!Ge różnice, . 

IV. Kto ma zatem bronić intereB6w robotni­
czych? Kto je reprezentuje I broni? 

Z baO.ań prreprowadzonych . w Sosnowcu wy­
nika, że 75 proc. ankiietowanych jest 21da:i.ia, że 
partia realizuje ideały sprawiedliwości społecz­
nej. Wśród mch jednak jedna trzecia uważa. że 
czyni to zadowalająco, a jednak czwarta. że 
,;nie w Pelni" Bardziej zróżnicowane są odpo­
wiedzi na pytanie o uwzgJęd.ni.anie interesu 
klasowego w decyzjach polityc21nych. 34 proc. 
badanych odpowiedziało. że decyzje t.e uwzglę­
dniają interesy klasy robotniczej, jako całości, 
19 proc. uważa, że tylko Interesy posrezegól­
nych g,rup kla-.y ;obotniczej, a 16 proc. - że 
jedynie l111teresy.„ chłopstwa. 

W ankiecie warszawskiej pytanie to było lłlla­
czej sformułowane: .,czy partia powinna reali­
zować przede wszystkim Interesy klasy robotni-

czej cz1 tez interesy wszystkich ·klas I warstw 
społ~cznych"? Za tym, aby tylko realizowała in­
teresy klasy robotnJczej opowiedziało się 47,l 
proc. robotników i 23,8 proc. praoownikow ad­
ministracji. Za tym, aby partia realiZIOwała i.n­
teresy wszystkie}\ grup i klas opowdedzialo się 
61,2 proe. pracowników admiiniatracji. Res21ta nie 
m1ała rta terf temat 'Zdartf.a. ' 

Z tego wynika - jak pisze RySZard Ma.twde· 
juk: - że „klasa l'obothlcza nil.dal snhie wiąże 
swoje aspiracje z partią". Taki Wlnliosek wyni­
ka też z badań przeprowa~nycll w Sosnowcu. 
A więc partia robotrucza, to nie tylko taka, któ­
ra ma w swym składzie robotniczą większość, 
ale która ma w swym programie zawartą tro• 
skę o robotnicze i!JlteTesy i nimi się przede 
wszystkim kiertije. Robotniicy rozumieją to nią 
tylko jako troskę o systematyczną poprawę ich 
by1JU materialnego, udziału w kultlllrze, ale rów­
nież jako swój udział w sprawowaniu wladzy• 
Sądzą, że udział ten jest · niedostateczny. Ich 
zda..Tliem - a reprezentowało je 40 proc. bada­
nych w Sosnowcu - kierownLotwo partii w 
sposób niedostateczny jest Ln!ormo.wane p:rzez 
wewnętrzny system il!lformacji partyjnej o na­
strojach i oczekiwaniach robotniików, ludzi pra.­
cy. 

W Warszawie zapytano: „kto ma najwięcej 
do powiedzenia w zakładzie"? 46,1 proc. odpo­
wied~ wskazywal:o na organi·zację partyjną. 26 
proc. - na kadrę inżynieryjno-techniczną. 21,5 
proc. - na wladre zwierzchnie. Z punktu wi­
dzenia robotników nie potraktowałbym tych 
odpowied2li jako optymistycznych. Jeśli się 21wa­
ży na skład wielu organizacji partyjnych w 
zakładach pracy, na aktywność w nich robot­
ni>ków, a także zsumuje się ud~ał Lnnych (k.a· 
dry inżynieryjrio-teehnic:mej i władz zwierz­
chnich), to udział robotników, którzy mieliby 
ooś do powiedzenia będzie dość skromny, 

V. Interesujący jest stosunek badanych w So­
snowcu do PRON. Otóż 25 proc. wypowiedziało 
się za tym, aby PRON działał na rzecz wycho­
dzenia z kiryzysu, 23 proc. - za dzialaniem na 
rzecz ksztaltowania norm sprawiedliwoś'ci spo­
łecznej, 23 proc. - za budowaniem programu 
pojednania narodowego, 15 proc. - za tym, aby 
PRON podejmował się rozwiązywantla bieżących 
spraw obywateli, 7 proc. - za tym, aby PRON 
reprezentował interesy · obywateili wobec pań­
stwa, a 6 proc. - za tym, aby spełniał taką sa­
mą rolę, jak FJN, to znaczy zajmował s;ę two· 
rzeniem platformy wyborczej dLa rad narodo­
wych i Sejmu. 

VI. Podczas różnych d}"sk,usji słyszy się nie­
raz, że społeczeństwo polskie nie i:I-0r-osło do 
real!zacli wysokich celów. jak.ie stawia przed 
nami współczesność. Jest to pogląd może i attak­
cyjny, ale z gruntu falszywy i szk>odliwy. Ani· 
partia, ani żadna siła społeczna czy polityczna 
nie może działać w społea.mej próżni, nie mo­
że działać wbrew społe·cznym oczekiwain!om. 
PZPR postawiła sobie za zadanie odzyskaa1ie 

1 społecznego poparcia, skupie.'lie wokół swego 
program.u wszystkiich postępowych i patniotycz­

nych sił naszego społeczeństwa. I zadanie to z 
uporem reali,zuje. 
Jednakże najważniejszym dla partii jest pozy­

skanie robotniczego poparcia. Osiągnąć to mo­
żna będzie utrwalając nie tylko w świadomo­
ści klasy robotniczej, ale przede wszystktm w 
praktyce kierownioczą rolę tej klasy. To znaczy 
- jej rosnący wpływ na decyzje, jej rosnący 
udział w sprawowaniu władzy. 
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Nie marnować 
Sp()lecznej 
energii! 

Do zabrania głosu na temat 
roli i miejsca samorządu osie­
dlowego w otaczającej nas 
rzeczvwistości s.ktoniła autorki 
wystąpienia posiadaina przez 
nie suma doświadczeń zebra­
nych w ciągu trzech lat pra­
cy soołecznej w Komitecie O­
siedlowym Nr 27 „Rogatka", 
Należy tutaj dodać, iż grupa 
osób będących aktualnie człon­
kamt tego Komitetu zawiązała 
się w sposób spontaniczny w 
momencie zasiedlania osiedla 
„Rogatka", kiedy to pows.tała 
konieczność energicmych in­
terwencji u władz Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Lokator'', po­
wodowanych fatalnym stanem 
technicznym ~dawanych blo-
ków. Do tej początkowo 
nieformalnej - grupy osób 
trafiali ·ludzie, którzy nie 
chcieli przejść do porządku 
dziennego nad ·zastaną sytua­
cją.. a fakt otrzymania długo 
oczekiwanego mies2lkania nie 
stanowił sam w sobie powodu 
do godzenia sie na warunki 
na,rzuccme mieiszka:ńcom „Ro­
gatki" przez inwestora. Owa 
grupa nieformalna - zanim 
uzyskała status Komitetu O­
siedlowego - zmuszona była 
reprezentować interesy wseyst­
k ich mieszkańców 4,5-tysięcz­
nego osiedla - nie oglądając 
się na obowiązujące w tej 
mierze wvmogi natury :formal­
no-pra'Wnej. ponieważ tab 
była potrzeba: wvnikająca z 
sytuacji. w jakiei znaleźli się 
mieszkańcy nowego ' l>siedla. 

W momencie formalnego jut 
powstania Komitetu Osiedlo­
wego, czyli w listopadzie 1980 
roku. działacze społeczni z 
„Rogatki" dopracowali się G­

p1m1 ~rupy niepodporządko­
wa.nej, . agresywne1 i nie idą­
cej na pasku zarówno Zarzą­
du Spółdzielni „Lokator", jak 
też administracji osiedla. Nie­
przejednaina postawa człon­
ków Komitetu, a także ciągły 
sta.n gotowości i·nterwertcyjnej 

nie zjednały społ~cznidl:om 
przyjaciół w gronie instytucji 
odp<>wiedzialnych za stan osie­
dla. Taka sytuacja niosła ze 
sobą ok\reś!one konsekwencje 
w postaci niejednokrotnie 
wrecz złośliwego i niechętne­
go zajmowania się sprawami 
„Rogatki", co z kolei wywo­
ływało w łonie działaczy okre­
ślone reakcje polegające na 
poszukiwaniu rzeczników na­
sze.i s.prawy u kolejno po s.o­
bie nastepujących Nac:r:elników 
Dzielnicy Bałuty, w prasie 
łódzkiej, a nawet - w sytuacjach 
wvjątkowo nabrzmiałych - w 
formie skarg . do prezydenta 
m. Lodzi. 

W okresie czterech lat ist­
nienia osiedla „Rogatka" .1 
trzech lat działalności Komi­
tetu Osiedlowego jego szeroki 
skład osobowy ulegał ciągłym 
zmianom. Wycofywali sie z 
pracy ci, którzy przestali wie­
rzyć w skuteczność zmagań z 
organami administracji teire­
nowei i władzami spółdzielini, 
zniechęceni biurokratycznym 
podejściem tych władz do 
is.totnych przecież problemów 
osiedla i jego mieszkańców. 
Niektórvch spośród nich wv­
elimi,nowały z pracy społecz­
nej własne problemy bytowe, 
wynikające z określonej sytu­
acji gospodarczej naszego 
kraju. Głównym iednak czyn­
nilciem powodującym rezygna­
cję z pracy w Komitecie Osie­
dlowym była niewiara w sku­
teczność działalności społecz­
nej w warunkach ciągłego 
kurczenia się czasu wolnego -
niezbednego dla tego typu 
działań. Ludzie ci zostali więc 
ni.e.iako zmuszeni do odstąpie­
nia od działalności społecmej 
z oczvwista $zkodą dla osłedl;:i 
„Rogatka" i jego mieszkań­
ców. Takt sytuacja wydaje 
sie być typowa dla wszystkich 
samorządów osiedlowych, cho­
ciaż w przypadku osiedla „Ro­
gatka" nie jest ona aż tak bez-

Nikt rozsądny nie będzie negował potrzeby dobrze funk­
cjonującej administr~cj~. Szczególnie d~ś, kiedy zar~~ 
dzanie ~ospodarką, zyc1ęm społecznym wymaga duzeJ 
wiedzy i doświadczenia, rola administracji ro$nie. Roś­
nie ona również - Inna rzecz czy słusznie - w dobie 

kryzysu. Niek,tórzy są bowiem zdania, że porządkowanie usta­
wodawstwa, wydawanie zarządzeń - co jest oczywiście niezbędne 
- zadecyduje o wyjściu z kryzysu, jest do tego wyjścia najlep­
szą drogą. Ale przecież nawet najlepsze ustawy, najlepsze prawa 
nie zmienią same i automatycznie rzeczywistości, jeśli ni~ b~dą 
konsekwentn-ie stosowane w praktyce. A z tą praktyką me Jest 
przecież najlepiej. 

Dla realizacji ustaw i prawa potrzebna jest odpowiednia świa­
domość społec~a. Składać si~ na nią musi - po pierws·ze :­
znajomość tych ustaw i praw, a - po drugie - pr:r:ekoname, 
-że są one ustanowione w interesie społecznego rozwoju, a nie 
przeciw niemu. Z przykrością trzeba jednak stwierdzić, że domi­
nującym elementem świadomości społecznej jest brak znajomości 
prawa, znajomości ustaw .Draz przekonanie, że prawo i ustawy 
trzeba obchodzić. omijać. Powstaje więc nieuzasadnione przeko­
nanie. że prawo jest ustanawiane przeciwko społeczeństwu a t;i~ 
w jego interesie. W tej sytuacji administracja, która ma przec1ez 
stać na straży prawa i służyć społeczeństwu rysuje się jako czyn­
nik społeczeństwu przeciwny. 

Administracja nie jest też bez winy. Zbyt szybko i łatwo oo 
służby społeczeństwu przechodzi w zbiurokratyzowane organy 
same dla siebie. które nie są skłonne widzieć społecznego intere­
su , a jedynie martwą literę prawa. :r:asłaniać się pr~episami. nie 
widzieć poza tymi przepisami żywego człowie~a l Je.g? potr~e?, 
co w konsekwencji przeradza się w aroganc1ę. Tak1e1 admini­
stracji przeszkadza petent, a już niemal jak czerwona płachta 
na byka działa na nią wszelki samorząd. wszelka próba podda­
nia jej społecznej kontroli. Władzą nikt nie lubi się dzielić -
słu sznie zauważył pewien działacz samorządowy. 

Zadufanie administracji. że ona tylko potr afi wyprowadzić kraj 
Ż k··vzysu. prowadzi na . manowce. Nawet najbardziej fachowa ad­
m inic;tracja nie uzvska żadnych sukcesów w swym działaniu. je­
śli nie będzie dla 'te~o poparcia ze strony społeczeństwa. jeśli to 
społeczeństwo nie będzie pewne. że może ją kontrolować pGprzez 
z własnej woli wvbrane or.rtany - jak choćby rady narodowe. 
Sylwester Zawad~ki wyraził w .. Rzeczypospolitej" przeko'nanie, 
że musi dokonywa<'! się stała konfrontacja „spojrzenia czynni~a 
fachowet?o ze spojrzeniem czynnika soołecznee-o". Rolę tego cz~­
nlka społecmei;<o - zdaniem Sylwestra Zawadzkiego - spełniać 
maj ą rady narodowe. 

Natomia~t prof. Maurycy Jaroszyński rolę wysoce wyspecjali­
zowanego aparatu administracyjnego, ale oderwanego od społe­
czeństwa. przyrównał do ma~ zyny, w której noszczególnE' k '1łka 
„rhociażbv obficie naoliwione wiedzą fachową" będą się kreciły 
w prMnl społecznej albo też sobie wzajem przeszkadzały. Musi 
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nadziejna; bowiem w miejsce 
osób. które zrezygnowały z 
pracy w samorządzie przyszli 
i·nnd - pragnący działać bez 
względu na piętrzące się trud­
ności w pokonyw811liU coraz 
to nowych problemów. Sa to 
ludzie na ogół młodzi, mający 
rodziny i pracujący zawodo­
wo. Powyższy fakt jest swo­
istego rodzaju ewenement.em, 
ponieważ jak wiemy - trwn 
działających na te.renie Lodzi 
samorządów mieszkańców sta­
nowią emeryci ł renciści. Nie 
negując potrzeby działania w 
samorządach osiedlowych osób 
reprezentujących tzw. trzeci 
wiek uważamy jednak, że dość 
nietypowy skład osobowy Ko­
mi tetu Osiedlowego Nir 27, 
rekrutujący sie głównie z lu­
dzi młodych, stanowi jego sa­
sadnkzą wartość, zasad:ziającą 
sie przede wszystkim na du­
żych zas.obaich energii i uporu 
...:.. ~h niezbędnych w tego 
rodzaju pracy społecznej. 

Obawiamy &!ę jednak, U w 
sytuacji kiedy . z jednej strony 
samorządy osiedlowe zostały 
i>oz;bawione jakiegokolwiek 
oparcia w ró~nych i,nstytu­
cjach, kiedy praiktycM!ie • 
mogą oczekiwać znikqd pomo­
cy - zjawisko marnowania 
społecznego potencjału energii 
ludzkiej może w dalszym cią­
Jrll • skutecznie odstraszać oo 
nracy społecznej tych, którzy 
chcą działać na rr.ecz środo­
wiska, w którym żyja. W teJ 
sytuacji Istnieje konieeznoid 
stworzenia klimatu 11przyJa· 
jącqo dzlałalno§cl grup sPo­
łecznych w Ich miejscu za­
mieszkania. Zmiana stosunku 
przedstawicieli władz admLni­
stracyj.nych do samo·rZĄdów 
osiedlowych jest wymogiem 
chwili. baw!em w naszym 
przekonaniu nie może być tak 
ze traktuje sie owe grupy 
społecznego działania jako nie 
mające nic do powiedzenia w 
kwestii współdecydowania o 
żywotnych sprawach dotyczą­
cych ich własnego miejsca za­
mieszkania. a nadto - przy­
nina sie im łatkę intruzów 
orzeszkadzających pracy u­
rzędniczej. Przyczv,na 'takiego 
stanu rzeczy - jak się wy­
daje - tkwi w niedocenfaniu 
czy Wręcz lekceważeniu przez 
władze administracyjne roli 
samorządów osiedlowych. A 
przecież - kto jeśli nie sami 
mieszkańcy określonych sku­
pisk ludzkich są najlepiej zo.. 
_rientowani w oroblem3.ch swo­
jego środowiska. Fakt t.en nie 
mo-że jedin.ak trafić do prze­
konania osób decydujących zza 
bi·urka ~ losach tysięcy -miesz­
kańców osiedli mieszkanio­
.wych na terenie naszego mia­
sta. 

W naszym pr~ona.niu sa­
morząd osiedlowy ni• może 
być traktowany jako rodzaj 
„p()dkładki" służącej podejmo­
waniu pewnych decyzji przez 
instytucje do tego urzędowo 
powołane. PrzypisyWan.a sa­
morządom mieszkańców rola 
opiniodawcza w sposób zasad­
niczy ogranicza prawo samo­
rządów do współdecydowania 
o sprawach dotyczących szero­
kiego wachlarza problemów, na 
jakie natykają się one w swej 
c<>dziennej pracy, 

Kula u nogi utrudniającą o­
peratywne dzialSi!lie samo­
rządu, a czasami wręcz unie­
możliwiającą prace społeczną 
sa liczne bariery admlnistra­
cyjno-biurok("a tyczne charak­
tervzujące się np. wielką ilo­
ścią pism urzędowych. Każda, . 
nawet najbardziej błaha spra­
wa podnarta jest „dowooamt 
rzeczowymi" w postaci urzę­
do.wej koresponde11cji. W tej 
sytuacji społecznie pracujący 
członkowie Komitetu Osiedlo­
wego zmuszeni są niejako od­
górnie do przyjmowania stylu 
pracy urzedników, a umiejęt­
ność redagowania pism staje 
sie podstawowym wymogiem 
w naszej pracy. Na taki styl 
pracy może sobie jedynie po­
zwolić działacz posiadający 
znaczne rezerwy czasowe -
czyli najczęściej jest nim oso­
ba będąca na emeryturze. Cl 
działacze s,połeczni mają czas 
na wystawanie w kolejkach 
?>Od drzwdami adminutracji o­
aledlowej, mają również czaa 
na nrowadzenle biura pisania 
nodań. odrpowiadania na ko­
reSQOndeneje. jak również -
uczestniczenie w licmyeh na­
radach i zebraniach Oll'ga.nizo­
wanych z reguły w godz.in.ach, 
w których przewamrle młodsi 
działacze społeczni pracują. 
Tymczasem fttść owych licz· 
nych nism spływających do 
rak działaczy 'połecznych, a 
ta!µe porZĄdek dzien.ny narad 
i zebrań dotyczy większości 
mieszkających na osiedlach lu­
dzi młOclych, którym nie jest 
obojętne, w jakich warun­
kach będą żyć oni i kh rodzi­
ny przez najbHższe dziesiątki 
lat. · 

Jak już wspomniałyśmy -
właśnie ci młodzi ludzie prag­
ną współdecydować o przy­
szłY'm wyglądzie samegó osie­
dla, jego infrastrukturze, od 
parkingów i placów zabaw 
poczynając, na terenach zie­
lonych kończąc. Jednak taka 
POStawa charakterYzująca 111: 
aktywnym st~Unkie.rri do ota­
czających zjawisk, chęcią do­
konania zmian prowadzą­
cych do polepszenia warun­
ków bytowych mieszkańców 
Osiedla . „Rogatka", postawa 
często stanowcza napotyk.a na. 
nieprzychylność władz admini-

zatem istnieć współdziałanie wysoce wyspecjalizowanej admini­
stracji :r; różnego rodzaju instytucjami i organizacjami społeczny­
mi, które ze swej strony mają społeczne poparcie oraz ·znajdują 
się pod społeczną kontrolą. W wyniku takiej współzależności oraz 
takiego współdziałania przekonanie, że „ode mnie nic nie zależy" 
zastępowane zostaje przekonaniem, że „mam pewien wpływ na 
decyzje, zamierzenia oraz kontrolę ich realizacji". Oczywiście, że ten 
wpływ nie od razu musi b~ ć wielki, że musi ro:r:wijać się z cza­
sem, jak i z czasem musi rosnąć fachowość adminiistracji. 

Wcale bowiem nie jestem przekonany, te posiadamy już do­
skonale wykształconą, fachową administrację na wszystkich szcze­
blach zarządzania i kierowania. że mamy ją nadmiernie rozdętą 
- to fakt. że często jest arogancka l zbiurokratyzowana - to 

Arogancja 
i zniechęcenie 

też nie ulega wątpliwości. Ta wiedza o stanie naszej administra­
cji bierze się z bezpośrednich z nią kontaktów na najniższych 
szczeblach. Ileż to narzekań płynie od mieszkańców osiedli na 
ROM czy administracji\ spółdzielczą, na urzędy różnych szczebli, 
na ich agendy. Co ciekawsze - przedstawiciele tej administracji 
są często przekonani, że uwagi krytyczne, kierowane pod jei ad­
resem, są przeważnie bezpodstawne, złośliwe, nieuzasadnione l 
kr,zywdzące, bo oni tam robią wszystko co mogą, ale niewiele 
mogą, a na dodatek robią w zgodzie z przepisami. Czego się 
więc ich ludzie czepiają? 

Pewien działacz· samorzl\dowy opowiedział mi kiedyś o pra­
widłowości występującej w pracy samorządu mieszkańców. Na 
każdym nowym osiedlu zaczyna się to pięknie. Ludzie powołujl!l 
sa iorząd, ten bierze się do roboty, wszyscy początkowo Sil za­
interesowani jego działalnością, bo na każdym nowym osiedlu 
występuje multum potrzeb, usterek, bo wi1zystko tutaj dopiero 
się staje, a każdy jest zainteresowany, aby i kiosk z warzywami 
był, I sklep blbko, I żeby mleko roznosili, I piekarnia żeby była. 

stra.cyjnyc'h. które skłonne by­
łyby widzieć w ,amo~ządach 
partnera podporządkowanego, 

gotowego do pójścia na współ­
prace w na.rzuconych przez 
siebie warunl«ach - zgodnych 
z interesami tejże władzy. 
Interesy te nie zawsze odpo­
wiadają interesom społecz.ności 
osiedlowej. Z naszych dotych• 
czasowych doświadczeń wyni­
ka 1ednak, te taka „agresyw­
na" postawa samorZĄdU na tle 
dość powszechnego mitu nie­
możności jest jak dotąd aku­
teczną metodą. osiągania pew­
nych efektów w naszej ~acy. 

Osobnego potraktowania 
wymaga Zllł\.a.dn.ienle współpra­
cy samorządu osiedlowego 'I 
radnymi. Tak się składa, że I 
na tym polu Komitet Osiedlo· 
wy Nr 2'7 zebrał nie najlep· 
sze doświadczenia. Próby prze· 
dlożenia niektórych problemów 
„Rogatki" w Biurze Dzielnico· · 
weJ Rady Narodowej nie przy­
niosły żadnych efektów, a 
czasem wręcz komplikowały I 
tak jui mocno zagmatwane 
problemy. Odnosimy wraże­
nie, że radni nie czują po­
trzeby reprezentowania intere­
sów swoich wyborców. mimo 
iż otrzymali mandat wybor­
czy również od 4,5-tysłęcznej 
rzeszy mieszkańców osiedla 
• .Rogatka". Próby nawiązania 
rzecZ'oWea'O kontaktu • Radl\ 
Narodową kończyły się sall&d­
nłczo fiaskiem, poniewd w 
kaid)'lll pnypadku rozmawia-· 
la • nami osob• niekompeten­
tna 1 za kddym razem był 
to ktoA nowy. kt.6remu trzeba 
było referowa6 sagadnienia od 
początku. Uważamy zatem, że 
taki stan rzeczy może zmie­
nić w · przyszlo§cl jedynie 
wprowadzenie do tekstu ordy• 
nacji wyborczej, przepisu. na 
mocy kt.6rego także Samorząd 
Mieszk.aliców miałby prawo do 
wystawiania kandydatury na 
radnego spośród rrona swoich 
dzllftaczy społecznych - dosta­
tecznie znających środowisko ł 
jego sprawy. 

Kolejnym zagadnieniem, któ­
re wymaga zajęcia nainowiska 
jest kwestia udziału członków 
PZPR w pracaeh •Samorządu 
Mieszkańców. Uważamy, te 
propozycja uaktvwnienia człon­
ków partH polegająca na włą­
czeniu ich do składu działa­
jących iuż samorządów wy­
maga wielkiej rozwagi i głęb­
szych przemyśleń. Samorząd 
Osiedlowy jest ciałem o nis­
kim stopniu sformalizowania, 
a ludzie w nim działający ·pe:>­
święcają swój wolny czas na 
sprawy spolecme w sposób 
spontaniczny. I to nie dlatego, 
że .otrzymali polecenie, alę dla­
tego, że mają autentyczną po­
trzebę zaangażowania się w tę 
działalność. Te podstawowe 

grupy kiolektyw.nego działan.!ał· 
wvrastajace niejako z k<>Tzen 
społecznych n.ie pytają swych 
członków o przynale:imość orga­
nizacyjną. czy o przekonania 
polityczne. Liczy się tu przede 
wszystkim zapał do pract l 
przemożna chęć wprowadzeni.a 
zmian :ii pożytlkiem dla całej 
społeczności żyjącej na osiedlu. 
Dlatego trudno się zgodizić z te• 
tą. że próba uakitywnienla 
członków partii poprzez wpro­
wadzenie ich do samorządów 
może stać się zlbtym środlkiem 
na wszelkie bolączki, pro• 
blemy i kłopoty, z ja• 
kimi borykają aię n.• 
morządy mieszkańców. Należy 
przy tym pamiętać o wyipraoo­
wywanym z trudem autorytecie 
tych podstawowvch gruip spo­
łecznego działania w macie-­
rzystym środowisku, a talkże 
i o tym, że samorządy miesz• 
kańców two:rizą określony kii• 
mat w miejscu swojego zamiesz.. 
kania - mający wpłyiw na 
kształtowanie okireślonych po­
staw moralnych i społecznych. 
Nie jest więc bez znaczenia -
kto znajdzie się w gronie sa• 
mor.ządów mieszkańców ·i c~ 
stać go będzie na podźwignię­
cie cieżaru odpowied.ział,nośd 
za losy społeczności osiecUo­
wej. Nie można jednak nego­
wać potrzeby udziału człon• 
ików partii w pracaeh aamooi 
rza,dów, ale należy przy tym 
jaano powiedzieć: muu,ia to 
być aktywni społecznicy -
mie&Zkańcy ~edła, pra.g!lfl(:J' 
w 1p0sób autentyczny prw 
znaczać część s~jego ozas\I 
wolineg<> od pracy zawodowej 
na udział vl tworzeniu 1110\Vej 
spo1eczności, fak to może mied 
mie.isce np. w wzypadJru mło­
dego osiedla ,,Rogatka". 

Nie pow.fumo być ~ak m-. 
aadą obligowanie c7lonków 
narUi do tego ty;pu dzl.alat\ 
tylko s teao wwodu. że są oni 
członkami t>artii. Samorząd)' 
mieszkańców jako kolektyw• 
nie działające grupy &połeczne 
orzyjma zaoewne z nadzieją 
do swojego grona członków 
partii, tych, kitórzy poprzea 
działanie w samorządzie ok~e­
ślą się jako aktywnJ 
mieszkańcy osiedla l zarazem 
jako aktYwni członkowie 
PZPR. l taikieh właśnie ludzi. 
samorząd chciałby w swym 
i;rronie widzieć - z pożytkiem 
dla s?ołeczności osiedlowej, do 
które1 członkowie partii rów· 
nież należą.. 

EWA 
ŁA~OWSKA 
JANINA 
ZA•WIRSKA 

• 
• 

niedaleko, i przedszkole, żłobek, szkoła„. Wszystkiego się od razu 
nie załatwi, więc zaczyna narastać konflikt między samorządem 
a administracją. Samorzl!ld ma poparcie mieszkańców, widzi ich 
potrzeby, ich zainteresowanie, więc wymusza to i owo na admi­
nistracji. Ale w miarę jak już kiosk stoi na osiedlu i to nieje­
den, jak sklep otwarto, mleko romoszą, buduje się żłobek, zmie­
niają się potrzeby, pojawiaj" się wymagania, narasta kolizja z 
administracją, bo nie jest ona w sta·nie tego załatwić, albo po 
prostu nie potrafi, nie chce, nie jest tym zainteresowana, wy. 
gasa więc zainteresowanie ludzi działaniem samorządu. Zaczyna 
on działać jakby sam dla siebie, kręci się niczym kółko w ma­
Śzynie dobrze naoliwionej woli\ działania paru osób, ale z nikim 
nie współpracujące, o żadne inne nie zahaczone. Samorząd scho· 
dzi na manowce partykularyzmu. Chcąc pozyskać - albo raczej 
odzyska6 - społeczne poparcie, wysuwa coraz to większe żąda­
nia pod adresem administracji, a ta znów coraz bardziej zaczyna 
lekceważy6 samorząd, widząc jego samotność i znięchęcenie mie• 
1zkańców. 

Oba te zjawiska - arogancja ł zniechęcenie - rodził się w 
tym samym źródle, SI\ pochodnymi tego samego rodzaju przy­
czyn, a mianowicie oderwania !ię od społeczeństwa. Wynikają 
one też z partykularyzmu. Z jednej strony bowiem występuje 

czi:sto partykularyzm samorządu, który nie jest w stanie widzieć 
niczego innego poza interesami własnego osiedla, a :r: drugiej 
strony partykularyzm administracji, która zamyka się w wą­
skim kręgu spraw określonych obowiązującymi przepisami. Obie 
strony nie potrafią widzieć dalej swego nosa, a więc siłą rze­
czy odrywają się od rzeczywistości, choć potrzebami tej rzeczy. 
wistoścl - widzimej w sposób ograniczony i wypaczony - za• 
słaniają się I tym m:ąsadniają swoją ograniczoność. 

Niektórzy wyciągaill z tej sytuacji fałszywe wnioski, te mamy 
niedojrzałe społeczeństwo, które nie rozumie stawianych przed 
nim celów. OMż jest to wniosek nie tylko fałszywy, ale ogrom­
nie niebezpieczny. Prowadzi on już nie do arogancji, ale wręcz 
do gloryfikacji działania wbrew jakiejkolwiek kontroli, jakim­
kolwiek programom, siłom społecznym, a co najgorsze - wbrew 
prawom rozwoju społecznego. Nasze cele rozwoju• społecznego 
możemy i musimy realizować tylko i wyłącznie w takim społe­
czeństwie, jakle istnieje, a nie w żadnym wyimaginowanym. 
Kto tego nie rozumie, nic nie rozumie. 

Czy ten stan rzeczy motna zmienić? 

Nie tylko i:notna, ale trzeba. 

A kto to ma zrobić! 

Niech każdy sobie sam odpowie na to pytanie! 

LUCJAN BOGUSZ 
. ~ ·- • 
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D laczego nie chodzę do szkoly? -
- bo tam trują, marudzą. Na co to 
komu potrzebne? Dzisia.J proszę pani 
liczy Sif: szmal, a nie ;akieś tam 
wierszyki. Pó;dę tam raz i mam do-

•yć na caly miesiąc. Ostatnio trafilem na a­
kademię - tdlunie w bialych bluzeczkach, 
chloptysie w · krawatach śpiewa;ą, recytują. A 
wszystko takie ukladne, miluchne. Musialem 
wy;ść, bo wytarzalbym wreszcie któregoś lalu­
sia w błocie. 

- Pani wie co oni tam robią? - piszą grze­
czniutkie wypracowanka, klócą się o jakieś . 

trójkąty, po co? Już ja tam swoje wiem, glów­
ka pracuje, a balona z siebie irobić nie dam. 
Kolesie i tak już nabi3ają się ze mnie, a to 
wszystko przęz te paniusie ze szkoly. Przylaźą 

do dom.u, kazania wyglaszają, nawet ojca chcą 
uczyć - wścieknie się kiedyś, to dopiero zo­
baczą„. 

Marek. Nie ·było 'go już od trzech tygodni. 
Do szkoły przychodzi sporadycznie i chyba tyl­
ko po to, żeby wywołać kolejną awanturę., 

Rodzice. Matka „wyruszyła w Polskę", a oj­
ciec pije, trzeźwieje, gdy kończy się gotówką_. 
Popracuje trochę przy jakiejś budowie i znów 
„odpoczywa". Nigdy nie interesował się chłop-

- cem, robiła to babka. Teraz nie może już so­
bie z Markiem poradzić. Większy autorytet 
mają dla niego koledzy przy budce z piwem. 
Tatuś też go wiele nauczył. 

łWONA SOKOŁ 

• 
~--18 

ychOwuje 
Kilka lat temu żaden z nauczycieli nawet nie 

przypuszczał, że Marek może tak się zmienić. 
Do szkoły -przyprowadzała go babcia, był zad-

1 
bany, uczył się. Dzisiaj patrzy na swoich kole· 
gów z ironicznym uśmieszkiem, wszystko go 
nudzi. 

Kilka razy wydawało .się, że wróci. Wyjeż­
dżał na kolonie, wycieczki, występował w 
szkolnym teatrzyku, pomagał mniej zdolnemu 
koledze, a potem znów tygodniowe nieobecnoś­
ci. Nie wpuszczał do domu uczmów - bał się 
drwin swoich kumpli. Teraz ma przyjść. Wie, 
że bez niego nie uda się szkolne przedstawie­
nie. Dzieciaki przekazały mu listy - czekają 
potrzebują go. 

- Myśli pani, że mamy jednego takiego ucz­
nia.? Proszę porozmawiać z pedagogiem szkol­
nym. 

- Marek ..,.. to niestety żaden wyjątek, slu­
żę przykładami: Tomek J • .Przychodzi do szko­
ły posiniaczony, brudny. Wzywaliśmy matkę .. 
Zjawiła się, tyle że zamroczona alkoholem. 
- Ania - ojciec rencista, sześcioro rodzeństwa. 
Materialnie pomaga Komitet Rodzicielski, Wy­
dział Oświaty. Dziewczynka zaniedbana, apa­
tyczna, slownictwo wulgarne. Tak odzywa się 
ojciec... Andrzej - wszystko w domu „ma". 
Rodzice, dobrze prosperujący rzemieślnicy, u­
waża3ą swoje dziecko za geniusza. Każda oce­
na niedostateczna powoduje awantury z nau­
czycielami, a chłopak to wszystko słyszy. Mat-' 
ka nie może uozumieć, że dziecku potrzeba 
czegoś więcej poza magnetofonem czy zagra­
nicznymi ciuchami. Syneczek puszczony samo­
pas pali już papierosy, przychodzi do szkoly 
„wstawiony". . Takich przykładów mogłabym 
podać więcej, ale te już chyba wystarczą. Co­
raz częściej slyszymy, że szkoła :tle wychowu­
;e, a ja czasami zastanawiam się kogo naj­
pierw należaloby resocjalizować, dzieci czy ich 
rodziców? 

W każdej klasie są dzieci, które wymagają 
opieki pedagoga i psychologa. Pomoc szkoły 
nie wystarcza jednak, jeśli otoczenie kształtu­
je postawy negatywne ze społecznego punktu 
widzenia. Młodzi czują się często obco wśród 
swoich najbliższych. w domu brakuje ciepła, 
życzliwości. zainteresowania. Co dwunaste 
dziecko pochodzi dziś z rodziny rozbitej. 

- Kilka dni temu odwiedziłam jednego z 
Mszych uczniów .. w domu". Mamusia urządza­
la libac3ę, a pod ściana w lepkim od brudu 
barlogu spala trójka dzieci. Mebli żadnych nie 
zauważyłam, podlogę też ;uż dawno spalono. 
Mój wychowanek wrócił wlaśnie „z paliwem", 
a wzrok mial nie mniej mętny od matki. 

Komentować tego chyba nie trzeba Dom 
Dziecka pewniP będzie musiał wygospodarować 
dodatkowe miejsca. Pretensje do nauczycieli 
rosną, ale niewiele osób chce zrozumieć, że 
bez współpracy z rod1iną, środowiskiem o-
gromny wysiłek wychowawców idzie na mar­
ne. 

Rodzice zajęci własnymi konfliktami, zabie­
rani zapewniają często dziecku dobrobyt ma-

j\d . wszystko. 
człowieku, 
mniej lub 

terialny i uważają, te zrobili 
Zapominają o . najważniejszym 
którego charakter, osobowość sami 
bardziej świadomie kształtują. 

· Wychowanie nie rozpoczyna się w szkole, 
lecz dużo wcześniej. Ktoś uczy przecie:t malu­
cha odróżniać dobro od zła, każe mu myć ręce 
przed obiadem. A dżiecko obserwuje bardzo 
dokładnie, bierze z nas przykład, naśladuje. 

Któregoś dnia przymaszeruje wreszcie z tor­
nistrem na plecach do klasy. C1y zapomni tu­
taj o złych nawykach, przyzwyczajeniach? 
Uczy i wychowuje nie tylko szkoła, środki ma­
sowego' przekazu, ale przede wszystkim naj­
bliższe otoczenie. Jeśli uwielbiany tatuś uczy 
cwaniactwa, to dlaczego pani w . szkole wma­
wia coś innego? 

Mętlik w głowie coraz większy - w domu 
wolno, · w szkole nie... Nastolatek jest już bar­
dzo krytycznie nastawiony do otoczenia, podat­
ny na stresy, stroi się w pozy, które mają u­
kryć wewnętrzne rozterkL Nauczyciel musi być 
bardzo cierpliwy i wyrozumiały, aby 'nie two­

. rzyć opinii o wychowanku na podstawie pozo-
rów. Nie zawsze się to udaje: w szkołach­
-gigantach trudno o rodzinną atmosferę. 

- W naszej szkole licza. się dobre stopnie, 
czyste uszy, odpowiednia fryzura itp. Wycho­
wawcżyni jest bardzo zajęta tym drugorocz­
nym, co to okradl ostatnio kiosk. Zresztą jej 
wlasne dzieci qiegają z kluczami na szyi, więc 
o czym tu mówić? 

- Nigdy nie rozmawialam z żadnym peda­
gogiem szkolnym ani psychologiem, bo i po 
co? Pewnie gdybym chodziła obdarta i lapala 
dwóje bez pogadanek by się nie obeszlo. 

- Mam problemy. pewnie, każdy je ma, W 
domu o tym nie mówię, bo wszyscy zalatani, 
mama pada na ' nos, a tutaj? Mam zawracać 
glowę pani pedagog, kiedy ta z wypiekami na 
twarzy tropi narkomanów? 

- Klasa jest fajna, wyg!upia.my się, zgrywa­
my, czasem sobie pogadamy i wtedy czuję, że 

urodziłam się za późno. Jeszcze nie tak dawno 
temu wszystko bylo proste, propaganda, oslo­
dzone sloga·ny, a teraz? Zbyt dużo slyszalam, 
widziałam i nie wiem co z tym teraz zrobić. 

- Uczę się, fakt - tego chce mama, ale 
wcale nie jestem pewna czy to ma jakiś sens. 
Wódki nie piję, papierosów nie palę, nie ćpam 
- wcale nie dlatego, że tak '!tie wypada, nie 
można. Po prostu. mi się nie chce. 

- Nieuczciwym być to też podobno brzydko, 
a ja wolałabym qszukiwać i mieć marmurowe 
schodki w domu, niż tyrać i rąbać na okrąg­
ło kaszankę. Jeszcze jestem grzeczniutka, mila, 
ale pewnie kiedyś stracę cierpliwość. 

- Wyobraża sobie pani co by się działo, 
gd-yby wzorowa. uczenntc.a przyszła „zalana" do 
szkoly? Już wldzę okrągłe oczy wychowawczy­
ni, dyrektora. Nie, nie zrobię tego, szkoda mi 
ich, szkoda mamy. 

- Mó; ideal? - nie mam go. W żadne tam 
poświęcanie się, umartwianie nie wierzę. 

Chcialabym tylko kiedyś mieć rodzinę,' ale ta­

ką prawdziwą ..• 

- W szkole uczę ;uż od dwudziestu lat i 
zawsze wpajano mt, że moja praca polega nie 
tylko na przekazywaniu wiedzy, ale również 
na ksztaltowaniu osobowości i godności osobi­
stej ucznia. 

O wychowaniu pięknie się mówi, pisze, a 
praktyka przeważnie nie zgadza się· :a:· teorią. 
Nie ·wystarczą podręczniki pedagogiczne, po­
trzebna jest futuicja. Każdy trudny przypadek 
trzeba traktować inaczej, nie ma żadnej regu­
ły na postępowanie w takiej czy innej sytuacji. 
Uczeń to przecież nie robot, a myśląca· iśtota, 
w której położenie trzeba się wczuć, jeśli chcp 
się jej pomóc. 

- Nigdy nie chctalam, żeby mlodzież s~ę 
mnie bala - strach zmusza do wykonywania 
poleceń, ale wywoluje również opór. Im wy­
chowanie jest bardziej dyskretne, tym skutecz­
niejsze. Mlody czlowiek potrzebuje aut.oryte­
tu. wzoru który mógłby naśladować. Nie po­
tr~fi pat;zeć obiektywnie, jest impulsywny. 
żeby tiim kierować, trzeba najpierw zdobyć 
jego zaufanie, uznanie, a jest to bardzo trudne. 

Uczniowie reagują ostro na n'iesprawiedliwe 
postępowanie nauczycieli, . dozna~e ~rz~wd_y 
pamiętają długo: „nauczyciel u~ziąl_ się i n~c 
już nie pomoże. Po co uczyć się, kiedy dwó3a 
i tak pewna?" 

Dużo taktu i wyczucia potrzeba, ażeby wybr­
nąć z takiej sytuacji Dzisiejsza młodzież nie 
jest wcale gorsza ani lepsza od tej sprzed .kil­
kunastu lat. „Młodzi gniewni" też chcieliby 
dokonać czegoś niezwykłego, a ze czują się za­
wiedzeni oszukani popadają w apatię. Wielu 
jednak iriyśli o przyszłej pracy, rodzinie -
chcą być kochani, mieć przyjaciół. Pomóc im, 
wychować to ciężkie zadanie, którym nie moż­

na obarczać jedynie szkoły. 

- Kto mnie wychowuje? rodzina, nau-
czyciele. lilczą jak zyć, ale tak.. naprawdę ~o 
oni sam.i chyba tego dobrze nie. wiedzą. M~wiq 
0 pięknych czynach, uczciwości, rz~telności 
takie to proste przecież. Sam chciałbym . był. 
taki gladki, bezkonflik.towy, dobry. Oczy:oi~c!" 
myślę sobie o tym po cichu, bo wśród rowie 
ników liczy się szpan ... 

• 
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Osaczona· 
EDWARD BRYL 

List był pełen determinacji, 
skarg na rzeczywiste i wyima­
ginowane przeciwności losu, z 
samego dna rudzkie? samotnoś­
ci. rozpaczy. „Od siedmiu lat 
bezskutecznie poszukuję pomo­
cy ... " - pisała 38-letnia, chora 
nauczycielka. Schorzenie z rzę­
du tych nie tolerowanych, wy­
śmiewanych, w najlepszym wy­
padku kwitowane wzruszeniem 

• ramion. Jej pisma do Prokura­
tury Generalnej nie znalazły 
posłuchu. Odpowiedział na nie 
sierżant z Dzielnicowego Urzę­
du Spraw Wewnętrznych, do 
którego trafiły drogą służbową. 

„Obywatelka byla Leczona 
psychicznie. wszystko to są wy­
twory chorej wyobraźni, nie 
fakty, nie ma na co się skar­
żyć, nie widzę powodów do 
interwencji". 

Moje spotkanie z Marią Z. 
Staliśmy bezradnie pod drzwia­
mi jej mieszkania. Wezwany 
ślusarz z rozebranego zamka 
wyjął duży metalowy bolec. 
Namacalny dowód „życzliwoś­
ci" sąsiadów. · 

- To należy do stałego re­
pertuaru - powiedziała. - Ze­
psute zamki wymieniam kilka 
razy do roku. Tnne .,dowcipy" 
współlokatorów są nie mniej 
bezmyślne i okrutne. a wszy­
stko rozgrywa się na oczach 
mojego dziecka. Wczora'j nie­
opatrznie otworzyłam dr-~wi. 
Weszło dwóch mężczyzn . pod 
dobrą datą. Twierdzili. iż o­
trzymali mój adres od kogoś, 
kto ich poinformował, że tu 
mogą wypić i zabawić się . Nie 
chcieli opuścić mieszkan'a„. 
Wspomnę jeszcze o wulgarnych 

· listach, wyrzucaniu nieczystoś­
ci na moją słomiankę, okleja­
niu drzwi niewybrednymi has­
łami.„ Jestem bezradna WQbec 
złośliwości bliźnich. kto chce, 
może mi naurągać. stra3zyć 
szpitalem psychiatrycznym. 'ie 
mogę się nawet bronić. ka7dy 
protest jest komentowany iako 
nawrót choroby. Były mąż przy 
każdej okazji mówi. że zamJ--­
nie mnie w Kochanówce, a 
dziecko odda do zakładu wy­
chowawczego ... 

W historii Marii Z. nie ma 
nic szczególnego. Dziewczyna 
z niezamożnej, robotniczej ro­
dziny zdobyła wyższe wy­
kształcenie. Tuż po dyplomie 
małżeństwo, brak mieszkania. 
Potetn studia męża. I wreszcie 
upragniony własny kąt, kt'>re­
go otrzymanie zbiegło się z na­
rodzinami dziecka i dyplomem 
małżonka. I właśnie teraz Piotr 
Z. znalazł sobie drugą towa­
rzyszkę życia. W ich mieszka­
niu miał pokój, na noc z regu­
ły wychodził. Mały rósł, orzy­
zwyczajał się do ojca. Nie 
wyszło mu to jednak na dob­
re. Maria była niemym świad­
kiem tragedii dziecka, które 
prosiło, błagało ukochanego ta­
tusia, żeby choć raz pozostał z -
nim do rana. Na próżno. Jarek 
nie krzyczał, nie zanosił się. 
Długo, bezgłośnie płakał w 
poduszkę. 

Kiedy miał trzy lata, trafiła 
do szpitala 'psychiatrycznego. 
Wyszła po długich miesiącach 
z rozpoznaniem - schizofre­
nia urojeniowa, z drugą. grupą 
inwalidzką. Na zawsze straciła 
prawo wykonywania zawodu, 
który kochała ponad wszvst- · 
ko. To był cios, który załaUlał 
ją ostatecznle. Tak chciała pra­
cować! Mąż opuścił ją na sta­
łe, gdy chłopiec miał cztery la­
ta - on, magister inżynier, nie 
mógł dłużej żyć z „wariatką". 
Co by powiedzieli zwierzchni­
cy, koledzy, rodzina ... 

Podczas sprawy o alimenty 
wysoki sąd oznajmił: 

- Nie może pani spodziewać 
się dużej kwoty. Piotr Z. za­
rabia tylko sześć tysięcy!· Zało­
żył drugą rodzinę, ma dziecko. 

Ją, z głodową rentą inwa-
lidzką i nieletnim synem na 
utrzymaniu potraktowano iak, 
jak z reguły się traktuje spra­
wy chorych psychicznie. Dopie­
ro na wyraźne żądanie powód­
ki sąd wystosował pismo . u­
rzędowe do zakładu pracy eks­
-małżonka. Okazało się, że za­
rabia dwukrotnie więcej ... 

Obecnie Maria Z„ po wszy st­
kich wyrównaniach i podwyż­
kach ma 4 300 złotych, plus 
1 700 rekompensaty na syna. 
Alimenty wynoszą trzy ty&iące. 

Maria Z. czyniła wiele sta­
ra(!, aby móc podjąć pracę. 
Czuła się bezużyteczna, niepo­
trzebna. W końcu uzyskała o­
kresowo trzecią grupę inwa­
lidzką i upra~njone zajęcie w 
bibliotece. Szczęście trwało 
krótko. Szybko zorientowan!J 

się, że nowa pracownica 1est 
troszeczkę ,inna. Wykorzystywa­
no to perfidnie. .Jak nap1~ała 
później dyrektorka dzieln;co-
wej biblioteki publicznej 
odmawiała wykonywania „prac 
technicznych". 

- Szorowałam podłogi, pod­
lewałam couzienme · ponad 
dwadzieścia dorucze.K kwiatow 
- powiedziała Maria Z. -
Najoardz1eJ upokarzaJące Jyło 
robienie zakupów dla kierow­
niczki, kilkugodzinne wystawa­
nie w kolejkach, zupełnie Jak 
bym była prywatną posługacz­
ką, nie pracownikiei;n · pań­
stwowym. 
Broniła się. Usunięto ją przy 

· pierwszeJ nadarzającej się o­
kazji. Postąpiono z Nlarią z. 
be.iwzględnie, nieludzko, nie 
wnika)ąc w jej sytuacj~ ma-
terialną. W wyjaśnieniu dyreK­
torki aotyczącym wygaśnięcia 
umowy o· pracę z Maną Z. c.z;;­
tamy dalej: 

„L.:ataiia info_rrnację, iż 3ej 
stan zdrowia n.e pozwala na 
pracę w $rodow'isku aueci i 
mtodziezy, a jale należy sądzić 
obecnie w :z.awodzie i typie 
owiioteki re;onowe]''. (?) 

Wydawanie tego typu opmii 
jest wyłącznie domeną lekarzy. 
Maria Z„ ingr filologii polst-.1ej, 
biegle włada paroma językami, 
posiada staż w bibliotece, ma 
więc pełne kwalifikacJe do wy­
konywania tej pracy. Na·Net 
przy obecnym, schorzeniu mo­
że być zatrudniona jako bibiio­
tekarka - informuje o tym 
wystawione zaświadczenie le-

- karskie. Sugestie dyrektorki są 
więc bezpodstawne, podydo-
wane niechęcią do człowieka • 
chorego psychicznie. Zre:,z\.ą 
motywy postępowania koleża­
nek z biblioteki były identycz­
ne, stąd poniżanie kobiety, 
konflikty ... 

Ludzie nie tolerują w swoim 
środowisku takich jednosLPk. 
Odraza do chorych psychicznie 
jest przemożna i powszechna. 
Z pieczątki· oddziału neurolo­
gicznego Szpitala Im. Bao;i1-
skiego dla Nerwowo i Psychicz­
nie Chorych w Kochanówce 
musiał zniknąć nagłówek. Pa­
cjenci nie mieli odwagi legity­
mować się wystawianym i.am 
zwolnieniem. Wstydliwa choro­
ba! Nieszczęśników nią dotknię­
tych prześladują nie tylko w 
miejscu zamieszkania, ale j w 
pracy. Najchętniej zakłady po­
zbywają się ich, nawet wtedy 
gdy są zdolni do pełnienia 
swoich funkcji. Nikt nie chce 
wiedzieć,. że w ogromnej mie­
rze od życzliwego podejścia o­
toczenia zależy ich zdrowie. A 
przecież w okresie remisji mo­
gą być użyteczni. W społec~eń­
stwach o wysokiej kulturze lu­
dzie z defektami psychicznymi 
żyją normalnie, w miarę swych 
możliwości pracują twórczo, „ u 
nas są obiektem kpin, poniża­
nia. Nikomu nie przyjdzie do 
głowy zaproponować im za­
trudnienie czy jakąkolwiek po­
moc. To ostatnie czyni wyłącz­
nie opieka społeczna, ale nie 
zawsze i przecież nie tylko o 
wsparcie finansowe chodzi. 
Człowiek, który wraca z uwię­
zi tej straszliwej choroby do 
normalnego życia, powinien 
'być otoczony życzliwością i tej 
życzliwości powierzają go le­
karze. Tymczasem, każdy cho­
ry znajduje zrozumienie, współ­
czucie, ale chorzy psychicznie, 
nie! Czyżby obawa? Agresja 
tych ludzi od dawna należy do 
legend, współczesna medycyna 
choć nie zawsze wyleczy do 
końca, czyni z nich łagodne. 
bezbronne, duże dzieci... Nikt 
się jednak o nie nie troszczy. 
Społeczeństwo nie chce pamię­
tać, iż tempo życia, stres) każ­
dego - nagle, niespodziewanie 
mogą •ustawić po tej drugiej 
stronie, gdzie żyją oni, otocze­
ni murem pogardy,' złośliwoś­
ci. Obok własnej chorej jaźni. 
na co dzień pokonują wrol:!ość 
nas zdrowych. silnych. Spy­
chani na margines. utwierdza­
ni nieustannie w przekonaniu, 
iż stanowią zbędny balast, ska­
zani na przymusową izolację, 
zamykają s~ę w sobie. pogłę­
biają w chorobie, obcy wszyst­
kim. także i własnym rodzi­
nom. które pieczołowicie ukry­
wają ich kalectwo - żvją 
wśród ludzi tra~icznie samotni. 
Etykieta „wariat" zamyka 
przed nimi wiele drzwi. a 
przede wszystkim ludzkie ser-
ca. · 

Syn Marli Z. - Jarek ma 
dziesięć lat, swój pokój. biblio­
teczkę. Ulubionym jego zaję-

cłem jest majsterkowanie. W 
wolnych chwilach uczy się z 
matką języka angielskiego i 
niemieckiego. W szkole 1<1zia 
mu dobrze, kłopotów z na·1k~ 
nie ma, tylko z kolegart1i. Cza­
sami musi się bić. 

- Twoja matka jest stuk•\ 
nięta! Nawet ojciec was nie 
chciał! 
Mały przechytrzał chłopa-

ków. Zapraszał najbardziej. do­
kuczliwych wtedy, gdy wypa­
dał dzień odwiedzin ojca. 
Wspólnie z matką kiedyś na­
mówili tatę. aby wyszedł po 
niego pod szkołę. Jakże wtedy 
był dumny! 

Martwi go sytuacja mamy, 
którą kocha bardzo. Jest prze­
cież dla niego najlepsza: Do­
kuczają jej sąsiadki, mówią, 
że wariatka. On wie, i:! tak nie 
jest. Cieszy się, gdy mama u­
dziela korepetycji dzieciakom 
ciotki. Jakże był dumny, kie­
dy chodziła do pracy, a on 
wtedy robił zakupy, pomagał 
przygotowywać obiad. Powese­
lała, uśmiechała się częśc.iej • 
Nie bolała ją głowa. Nie wie­
dział, że · poniżały ją koleżanki 
w pracy, zupełnie jak jego 
chłopaki ·w szkole, a były to 
kobiety inteligentne, oczytane, 
pracownice biblioteki, nauczy­
cielki. 

Dr Jadwiga Wybranowska -
kierownik działu rehabilitacji 
Specjalistycznego Psychiatrycz­
nego Zespołu Opieki Zdrowot­
nej w Łodzi: 

- Bezczynność. poczucie nie­
przydatności - to najgorsze, 
co może spotkać chorego psy-

. chicznie. Praca jest gwarancją 
udanej rehabilitacji, zdrowia. 
Obecnie zgłasza się dużo osób, 
które uprzednio nie starały się 
o zatrudnienie - nie mogą po­
dołać finansowo. Niestety, dys­
ponujemy tylko niewielką iloś­
cią miejsc w spółdzielniach in• 
walidzkich. Dostępne oddziały 
pracy chronionej to kropla w 
morzu potrzeb. Inne zakłady 
nie -chcą przyjmować naszych 
chorych, a ludzie .ci żyją z naj­
nizszych rent, bez możliwości 
dodatkowego zarobku. Są to 
często całe rodziny, samotne 
matki, obarczone kilkorgiem 
dzieci, zagubione, . bezradne. 
Wiele , jest nędzy, niepotrzeb­
nych tragedii. 

Rynek pracy dl~ chory~h 
kurczy się gwałtownie. Społ­
dzielnie nastawione na zysk 
przyjmują ich coraz mniej. 
Brakuje zatrudnienia dla męż­
czyzn cierpiących na epilepsję. 
Tragiczne jest położenie cho­
rych psychicznie ze średmm. 
wyższym wykszt!lł~eniem, któ· 
rzy zajmowali się pracą umys-• 
Iową. Nie mogą spożytkowa~ 
swoich umiejętności. Takie za­
potrzebowanie nie istnieje. Ma­
cierzyste zakłady błyskawicmie 
odżegn'ują się od nich. Pozo­
stawia.ją własnemu losowi. nie 
troszcząc się o pomoc socJal­
ną. Ponoć żadna praca nie 
hańbi ale. kiedy magister in­
żynie; musi zabierać się do 
klejenia torebek z kwaskiem 
cytrynowym lub pakowania 
słodyczy, to jut przesa~a. zwła­
szcza. że mógłby wykonywać z 
powodzeniem niektóre wyuczo­
ne czynności zawodowe w nie­
pełnym wymiarze godzin. 

Kiedy udałem się do 01\:ręgo­
wego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Łodzi, nikt nawet 
nie wiedział o istnieniu Marii 
Z. Przez siedem lat nie zajęto 
się jej losem, a przecież zanim 
zachorowała, pracowała w Jed­
nej ze szkół. Ostatnim miejs­
cem zatrudnienia była bibliote­
ka rejonowa, znajdująca sit: 
również w szkole. Charakte­
rystyczne jest t<>. 1:! Maria Z. 
popadła w konflikt z dyrekcją 
tejże szkoły i zrobiono wszyst-: 
ko. aby się jej pozbyć. Wśród 
ludzi światłych I kulturalnych, 
jakimi się mieni środowisko 
nauczycieli, bibliotekarzy, nie 
znalazł się nikt, kto zastanowił­
by się. że należy pomoc cho­
rej kobiecie. .. · 

Obecnie sprawa Marii Z. jest 
znana w Związku .Nauczyciel­
stwa Polskiego w Łodzi . w 
Kuratorium, także dyrektorowi 
Wydziału Kul-tury i Sztuki. 
wiceprezydentowi mia8ta, więc 
chyba w tym ko.nkretnym 
przypadku należy oczekiwać 
pozytywnego zakończenia. Bo­
haterka reportażu otrzyma pra­
cę, ale czy na . długo? Nie ist­
nieje żadna gwarancja, iż &to­
sunek jej nowych koleżanek 
będzie się wiele różnił od po­
przedniego. Znów stanie na po­
zycji przegranej, podoonie 
zresztą jak tysiące chorych, o 
których nikt nigdzie się nie u­
pomniał. Ponoć traktowanie 
psychicznie chorych jest ied­
nym z wykładników kultury 
społeczeństwa, nam jej prze­
rost w najbliższym czasie na 
pewno nie grozi i w końcu nie 
byłoby tragedii. gdyby nie o­
znaczało to długich lat nieza­
winionej gehenny całej rzeszy 
ludzi. 
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m.ARZEMIE PIERWS~E 

Dzień b:rł słoneczny. Ludzie poruszali się wolniej niż z.wykle, 
jakby chcieli wchłonąć pierwsze powiewy ciepłego wiosennego 
wiatru. Prz.ad blokiem hałasowała gromadka dzie~i. Właściciel 
„Syreny" pucował swój skarb, wyprowadzony a garażu po zi­
mowym postoju. 

I nagle ten sielankowy nastrój przerwał huk. Z okna na dru­
gim piętrze posypały się szyby. Szkło spadło na chodnik. Dzwo­
niło uderzając w metalowe pręty trzepaka. Odłamki gęsto usia­
ły trawnik. 

- Jezus Maria, gaz! - krzyknęła starsza kobieta i z przera­
żeniem w oczach rzuciła się do panicznej ucieczki. 

- Zabierać dzieci! - zakomenderował przechodz.ieli. - Zaraz 
runie ściana! 

Ale ściana nie runęła, choć wszyscy przypadkowi świadkowie 
tego zdarzenia na pewno sądzili przez moment, że dojdzie do 
tragedii. Wspomnienie bloku nr 214 z Retkini jest ciągle bardzo 
świeże i nieuchronnie powraca - szczególnie w takiej chwili. 
Mijały minuty, a może tylko sekundy płynęły tak piekielnie 
wolno. Zapanowała cisza. Wszystkie spojrzenia utkwiły w jed­
nym punkcie. Okno na drugim piętrze, niczym ekran telewizora, 
ukazywało wnętrze zdemolowanej kuchni. Rozbita lampa, frag­
menty naczyń na drucianej suszarce. Mężczyzna przyciskający 
chusteczkę do krwawiącego policzka, próbuje przyciągnąć roz­
trzaskaną ramę okna. Zaciąga zasłonę. 

Na klatce schodowej zdenerwowani sąsiedzi. łomocą do drzwi 
mieszkania, gdzie przed chwilą nastąpił wybuch. Człowiek z 
okaleczoną twarzą uchyla drzwi. 

- Co się stało? Czy to był gaz? Może we7lwać pogotowie? 
- Żadnego pogotowia! To drobiazg. Kociołek się przegrzał 

rąbnęło. - Rozejdźcie się - prosi mężczyzna. 
I ludzie przestali zadawać pytania. Zza drzwi dolatywał zna­

jomy zapach. To był bimber. 

ZDA·RHNIE DRUGłE 
.„'li" „ \ ·-... „ ...... i.i • • ... 

Milicyjna akcja „Posesja". Patrol w towarzystwie gospodarza 
domu wchodzi do odrapanej oficyny. Na parterze okropny ba­
łagan. Wyrwane z zawiasów drzwi stoją oparte o skrzynkę na 
listy. Wszędzie pełno śmieci i zadeptanych petów. W piwnicy 
rozbite butelki po tanim winie i kilka drewnianych skrzynek 
,.buchniętych" z pobliskiego warzywniaka. 

„Polmosowi" biada 
- Nie da rady upilnować - broni się dozorca. - Trzeba by 

całą noc siedzieć na podwór:z.u. 
Na ostatnim piętrze oczywiście brakuje żarówki. Ale co to? 

Jakże znana słodka woń miesza się z zapachem kurzu i wilgo­
ci. Bez trudu można określić źródło wyziewów. Mieszkanie nr 
17 jest zamknięte, lecz wyraźnie. dobiegają zeń odgłosy krząta­
niny. Za późno. Trzeba otworzyć. Funkcjonariusze wkraczają 
do środka. W kuchni, na piecu stoi okopcony baniak. Pokrywa 
przytwierd:z.ona drutem do obu uchwytów. Na ścianie wisi zar­
dzewiała chłodnica. Lifrt>wy słoik do połowy wypełniony ska„ 
pującą z metalowej rurki, żółtawą cieczą. Zaskoczony lokator 
nawet nie pTóbuje zwodzić. 

- Przyszła kryska - mówi i z rezygnacją opuszcza ręce. 
Znowu bimbrownia. Kolejna w tej dzielnicy. 

ZD.A1RZE1NIE TRZ·ECIE 

Gdai'lsk. Eksperyment śledczy, przeprowadzany dla odtworze­
nia okoliczności ciężkiego przestępstwa. Zajeżdża kawalkada mi­
licyjnych samochodów. Mundurowi zeskakują z aut na chodnik 
i asfalt. Stukają ciężkie: okute buty. Dla zapewnienia porządku 
i nie zakłóconego przebiegu śled2'Jtwa, teren wizji lokalnej zosta­
je otoczony milicyjnym kordonem. 

Po chwili z okolicznych domów pospiesznie „ulatniają się" 
spanikowani osobnicy. Dźwigają, niedbale nakryte gazetam.l, bal1-
ki i kociołki. Zza pazuchy wystają im metalowe rurki i J!umowe 
węże. Udają się w stronę pobliskich krzaków i tam znikają z 
pola widzenia. Tym razem udało się. 

Agfomeracje: warszawska, łódzka i trójmiejska, w początkach 
lat osiemdziesiątych zyskały miano „bimbrowniczego zagłębia". 
Dane Biura Prewencji Komendy Głównej Milicji Obywatelskiej 
wykazują niezbicie, iż w ostatnich dwóch latach nastąpił w 
Polsce szalony rozwój pokątnego wytwarzania alkoholu. Jed­
no tylko półrocze zaowocowało wykryciem luh ujawniE1niern 
ponad siedmiu tysięcy miejsc produkcji bimbru. A pr:l!ecież pa­
miętać nal~ży, że proceder ten cieszy się, jeśli nie aikceptacją, to 

· milczącym przyzwoleniem większości rodaków, Ile jest zatem 
bezkarnie prosperujących bimbrowni? Taka statystyka oczywiś­
cie nie istnieje. Codzienna prasa systematycznie donosi o zlo­
kalizowaniu kolejnych konkurentów „Polmosu". Padają liczby: 
60, 100, 120 litrów zacieru. W lesie pod Białymstokiem zlikwido­
wano gorzelnię pracującą w skali przemysłowej. Natrafiono na 
ponad tysiąc litrów surowca. Niewiele mniejsze bimbrownie 
„wpadły" na Lubelszczy~nie i w centrum k'raju.. _ 
Pędzi wieś i pędzi miasto. Rolnicy z wolna ustępują mieszczu­

chom. Jut tylko co trzecia bimbrownia - ma znajdować się na 
wsi. Złośliwi twierdzą, że pędzą prawie wszyscy i że każdy 

. „nadany" milicji lokal to pewny strzał w dziesiątkę. 
Bez wątpienia, zjawisko otrzymywania alkoholu domowym 

sumptem przestało być marginalne. Do niedawna wytwarzanie 
samogonu było ubocznym zajęciem najbiedniejszych warstw 
społecze11stwa. Sporadycznie - przy okazji większych rodzin­
nych uroczystości - pędzili inni. Dzisiaj bimber stał się na­
pojem salonowym. W dobrym tonie jest, by flaszeczka „krza­
kówy" znalazła się na biesiadnym stole nawet w najzamożniej­
szych domach. Koniaki i likiery nie są obecnie aż tak atrak­
cyjne jak ich ubogi krewny, zatem muszą tolerować jego obec­
ność. Samogon jest dziet.kiem trudnych czasów - czasów kry­
zysu. Kryzys odczuwają wszyscy, jak więc nie zamanifestować 
swej przynależności do biedniejącego narodu. 

Ale mieć bimber to mało. Umieć birrlber pędzić - to dopie­
ro szpan. Próbują tego procederu lud7Jie, którzy jeszcze do 
wczoraj nie posądzali siebie o skłonność do tak niecnych czy­
nów. Próbują i wciągają się. Zostają rodl.Jinnymi lub biurowy­
mi ekspertami od zacieru i destylacji. Rozmowy na tematy: z 
czego, ile, czym i ja~ długo, przenoszą się do urzędów i ka­
wiarnianych stoltków. Dyskutują robotnicy, inżynierowie, ekspe­
dientki, księgowe, ludzie młodzi i emeryci. Zapanowała moda na 
bimber. 

Polak potrafi pędzić ze wszystkiego co ma pod ręką. Je3t 
wręcz geniuszem w tej dziedtlnie. Cukier, ziemniaki, zboże, mą­
ka, owoce, dżemy, kompoty, suchy chleb - są dobryni.i surow­
cami. Nadaje się każdy artykuł spożywczy, który zawiera choć 
śladowe części cukru. Niecierpliwi wykorzystują krajowe wina. 
Względnie tanie „bełty", poddane d"estylacji, dają iewelacyjne , 
wyniki. Wytwórnie win „wzbogacają" swe produkty domieszką 
pełnowartościowego spirytusu. Nic prostszego, jak na powrót od­
zyskać ten drogocenny płyn. Z trzech . butelek popularnego „kwa­
cha" można z łatwością uznkać litr mocnego bimbru. 

Ostatnio znikają z rynku przecenione dżemy i kompoty. Nawet 
zeosute i sfermentowane przetwory owocowe w mig znajdują 
nabywców. Obniżone ceny tych produktów, wstawione do kal­
kulacii kosztów wytwarzania samogonu, wskazują na opłacal­
ność takowych zakupów. 

Gdy zabraknie cukru, można go z pełnym powodzeniem za­
stąpić tanimi cukierkami. Bez:kartkowe landrynki i grO'szki kTót-

8 ODGŁOSY. 

ko roszezll na sklepowych p6łkacłi. Klienci be:& hnady prosZlł n 
kilkukilogramowe woreczki ze lłodkołciami. Nikogo to jui nie 
dziwi. Nikt nie tłumaczy li• 1romadką spragnionych łakoci 
dzieciątek . 
. z. surowcem kłopotu nie ma. Gorzej ze zdobyciem odpowiedn 

meJ aparatury. Ale od czego inwencja twórcz.a rodaków. Szczel­
ny kociołek . do gotowania zacieru można zastąpić dużą bańką z 
GS - taką do odstawiania mleka z udoju. Od biedy w parnik 
da się przemianować duży garnek z pokrywką albo czajnik. Sto­
sownej wielkości chłodnicę można otrzymać w prywatnych 
sklepikach .z artykułami gospodarstwa domowego lub w Pol­
mozbycie". Na początek powinna wystarczyć najmniejsza __: la­
borat~ryj.na. Powstałe utensylia - rurki, wężyki - znajdzie się 
w kazdeJ fabryce albo na bazarach. Teraz pozostaje tylko od­
czekać, aż zacier „dojdzie", starannie pozamykać okna i drz.wi, 
żeby aromat nie zwabił nieżyczliwych osób i do· dzieła. 

Zgodnie z ustawodaw~twem, samowolne wytwarzanie wys')­
koprocent?wych n.apojów alkoholowych jest sprzeczne ż prawem. 
Trzeba wiedzieć, że kara1ne jest także posiadanie b~mbru a 
szczególnie handel nim. Co prawda kodeks w stosunku do bfmG 
browników bywa łagodny, ale zawsze z.atrzy'manie delikwenta 
kończy się orzeczeniem znacznej grzywny. 

Handel bimbrem jest raczej niewielki. P.rzygodny klient ma 
jednak większe zaufanie do państwowego monopolu i decyduje 
się d.or2'.ucić dw~e setki, aby mieć gwarancję czystości produktu. 
Pędzi s1ę rac~J dla potrzeb własnych i najbliższego grona. 
Przymusowo bimber własnego wyrobu ob.sługuje huczne weseli,~:. 
ka na wsi. WiejS'Cy „kiperzy" potrafią bez trudu określić z czy­
jej „stajni" pochodzi skosztowany płyn. 

urgana ścigania. wykryły niedawno kilkanaście „samoobsługo­
wych" placów budów. Pędzili dozorcy i pracownicy, W ten pro­
sty sposób rezygnowali z ofert okolicznych melin i nie musieli 
wyczekiwać do słynnej już godziny trzyńas,tej. 
~ie jest tajemnicą, . ż~ na potęgę pędzą bimber chłopi J naj­

bhzszych bełchatowskie] kopalni wiosek. Pół litra można otrzy­
m~ć za go~ówkę albo w transakcji towar za towar. Nic przeto 
dw.~nego, ze ro~1?ą ~urowane obiekty w chłopskich zagrodach. 

Wianuszek melm l domowych gorzelni otacza prawie każdy 
punkt na inwestycyjnej mapie kraju. 

Wszystko wskazuje na to, że nadchodzą ciężkie czasy dla 
„Polmosu". Prasa in~ormuje o potężnej nadprodukcji „legalnego" 
alkoholu. WstrzymuJe lub ogranicza się produkcję "' wódek. Ma­
gazyny i hu.rtownie nie mieszczą już „Bałtyckiej" i Stołowej" 
Handel nie składa zamówień u wytwórców. " 

Chybiona strategia reglamentacyjna i cenowa lat minionych 
sprawiła, że społecz):!ństwo osiągnęło stopień znacznej samowy· 
~tarcza.lności w ka~egorii zaspokajania trunkowych potrzeb. Bud­
zet panstwa ponosi z tego tytułu ogromne straty. Nikt nie przy­
Pl'.szczał, że można zachwiać produkcją i dystrybucją monopolu 
spirytusowego. 
Reglamentację napojów alkoholowych wprowadzono w końcu 

roku 1980. W roku 1981 sprzedaż spadła 1 ponad ośmiu do 6,4 1, 
czystego, stuprocentowego alkoholu na głowę jednego mieszkań­
ca. Globalne spożycie szacowano nadal na stałym poziomie ok. 
8,5 1. Rok później statystyki odnotowały dalsze ograniczenie 
popytu na wódki i wina. 
Główny Urząd Statystyczny podaje, że w roku 1983 na jedne­

go ?bywatela przypadała konsumpcja 6,3 1 czystego alkoholu, 
~zyh o ponad dwa litry mniej niż w roku 1980. Pamiętajmy 
Jednak, ze rok 1983 był powrotem do wolnej sprzedaży trunków. 
W tym samym okresie nie zanotowano wzrostowej tendencji w 
spoży.waniu wina i piwa. Czyżby statystyczny Polak pił mniej? 
Bardzo wątpliwe. Przypuszczalnie reglamentacja sprowokowała 
masowe pędzenie bimbru, a jej zniesienie nie stanowiło już 
bodźca do zaniechania procederu. Gorzej, nowe drenażowe ceny 
rozpowszechniły pokątne wytwarzanie samogonu. Bez nadmier­
nego ryzyka moi.IIla zakładać, że urzęd1owe dane określają ra­
czej stan zakupów, a nie konsumpcji alkoholu. Trudno bowiem 
uwierzyć, by spożycie wódki spadfo gwałtownie aiż o 25 procent. 
l'o raczej spożycie „legalnych" napojów alkoholowych obniżyło 
się do wskazanego poziomu, a powstałą lukę wypełnił bimber. 
Lekko licząc, statystycznie pije się w Polsce około dwóch litrów 
samogonu na osobę, czyli co czwarty kieliszek napełniany jest 
bimbrem. Jes.zcze przed czterema laty bimber stanowił 5,5 pro­
centa wypijanej wódki, a jego konsumentem była stosunkowo 
wąska grupa ludności. 

Teraz, gdy samogon wyszedł za opłotki, nasila się jego gwał­
towny szturm na polskie stoły. Klucz do rozwiązania tego de­
likatnego problemu leży w cenie i dostępności do alkoholu. Co 
by nie mówić, dużych kłopotów z nabyciem „połówki" nie ma. 
Zniechęca raczej cena. Cena winna być ustalona na poziomie 
t~k wysokim, żeby nie prowokować do picia i tak niskim, by 
me wywoływać pokątnego pędzenia bimbru. Obecna cena al­
koholu wyraźnie wybiegła po~ ten bezpieczny przedział. 
. W tym miejscu dO'brze byłoby przedstawić jakieś optymistycz­

ne wizje i prognozy na przyszłość. Może nawet zapewnienie, że 
już niedługo.„ że opracowujemy skuteczny program zwalczania„. 
Nic z tego. Przytaczam natomiast (za tygodnikiem „ITD") frag­
ment instrukcji dołączonej do dziecięcej zabawki o nazwie 
„Młody chemik": „Rozpuśćmy w retorcie napełnionej wodą cu­
kier I dodajmy do roztworu trochę drożdży piwnych. Zamknij­
my retortę korkiem I potJzekajmy kilka minut. Wkrótce płyn za­
cznie się pienić, wydzielając jednocześnie gaz. Opuścimy rurkę 
odprowadzającą gaz do wody wapiennej i po zmętnieniu wody 
wapiennej upewnijmy się, że wydziela się bezwodnik węglowy. 
Po kilku dniach wydzielanie bezwodnika węglowego ustanie. -
Przefiltrujemy płyn, Spróbujemy smak przesączu - nie będzie 
on już słodki, ponieważ cukier sfermentował pod """Pływem fer­
mentów (enzymów) zawartych w drożdżach. Przeprawadzimy de­
stylację tego płynu i w probówce zbierze~ ok. 1 cm przezro­
czystego płynu". Powodzenia! 
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ROBERT GLUTH 

Dedykacja: Drogiemu Panu 
Andrzejowi Makowickłemu, 
który slusznłe orzekl, że mój 
esej o samobójcach może dać 
tylko początek drapieżnym re­
portażom na ten temat. 

K.G. 

SĄ T .AM ·TACY LU1>ZllE 

A teraz ad rem. Wprawdzie 
historia, którą opisuję miała 
miejsce w roku 1975, gdy wiel­
kim koll!pleksem Instytutu Me„ 
·d,ycyny Pracy kierował prof. 
dr nauk medycznych Nofer (o­
becnie już nieżyjący), wieLlti 
konsultant Międzynarodowej 
Organizacji Zdrowia. Obecnie 
jego następcą jest prof. dr nauk 
medycznych Janus z Indu~ski, a­
le w samej zasadzie działalno­
śei Instytutu nie zmieniło się 
zbyt wiele. Całości wiellH!!go 
kompleksu nie znam, lecz 3edy­
nie jego skromny wycinek Kli­
nikę Zatruć Ostrych. Tam z!Ylie­
niły się boazerie, Oddział Tera­
pii Intensywnej (gdzie umarla­
kow wracają lub nie wracają 
do życia) został odizolowany 
r;d reszty oddziału !>zklańymi 
drzwiami otwieranymi po na­
ciśnięciu dzwonka. 
Oczywiście nastąpiły pewne 

zmiany personalne - bo ludzie 
poszli wyżej, do instytutów 
PAK lub gdzie indziej do azpi­
tali.„, przybyły nowe pielęgr.iar­
ki, nie wiem czy jesz.cze funk­
cjonuje starsza, zasłużona salo­
wa i prawdziwa opiekunka cho­
rych wsławiona tym, że przy­
chodziła bardzo wcześnie rano· 
i pracQwników naukowych wi­
tała „cześć docent"!. Maria mia­
ła do tego 1nawo. bo jak klini­
ka kliniką, to zawsze była, zna­
ła katdy kąt, umiała prze::zuć, 
-kiedy pa<''f'Pt wvżvie, a kiedy 
go szlag trafi i wszyscy się z 
n:ą liczyli. Ale na d~brą spra­
wę to wszystko raczej zmiany 
k!Jsmetyczne. 

Wiem, dajmy na to, :l:e od­
szedł doktor Muszyński, kardio­
log, a pani ordynator wówczas 
nazywała się Musiałowicz, a o­
becnie Kralkowska, ale to je­
dna i ta sama osoba (notabene 
zapalony automobilista). Z in­
nych lekarzy pamiętam absolu­
tnie genialną panią doktor Sień­
czuk, znaną z burzy przepię­
knych włosów, dowcipu i prze­
miłego uśmiechu. A dlaczego 
genialna? Bo stosuje metody na 
skalę światową. Kiedy>ś urato­
wała dziadka-kelnera, który o­
prócz. zatrucia alkoholem na­
gle dostał wylewu. Pani dok­
tor Sieńczuk nie namyślając sił! 
"\Vykonywała raz; po raz punkcję 
rdzenia kręgowego, a co najcie­
kawsze wbrerw tradycyinym 
metodom kazała mu spoczywać 
potem w pozycji półleżącej, a 
nie tak, jak sl4ł zwykle robi, 
plackiem na twardym podłożu. 
I dziadek wysz:edl Pam1ętam 
również konsulthntko psychia­
tryczną, pani' doktor Helenę, 
s którą przeprowadziłem nie­
skończoną llo'6 rozmów, a:l: o­
rzekła, 'że umysł mam całkiem 
zdrowy i takich jak ja, to chy­
ba by łomem w głowę trafić, a­
by co~ się w mózgu popsowa­
ło. 

Pielęgniarek w klinice było 
jak „mrów\kĆ>w", no i oczywiście 
jest ich teraz jeszcze więcej, po­
dobnie zresztą jak i salowych 
- to wynika ze specyfiki kli­
niki podzielonej na separatki, 
zarówno przy sali intensyw!lej 
terapii, jak i dla ozdrowieńców 
na oddziale. Ale z nich wszy·­
stkich najlepiej pą.miętam zło­
towłosą Grażynę S. (to są wło­
s} z prawdziwego złota). Gr;:.ży­
na S. miała śmieszny zwyczaj: 
kłaniała się wszystkim zupełnie 
po męsku, pochylając głowę i 
zawsze zachowując kamienny 
wyraz twarzy. Ale najboleśniej­
sze zastrzyki, które wykonywa­
ł~. absolutnie nie bolały. Fach­
man znakomity. Dla odróżnie­
nia od niej siostra ,Grażyna 
(już bez inicjału} to dziew·zy­
na o nieprawdopodobnie sexy 
wyglądzie. Jeszcze Basia 
czuła na każde cierpienie i każ­
dy dzwonek chorego - dyżuru­
ją<!a przeważnie · na odd'l.iale. 
Wielki respekt czułem do 
bliźniaczek, które w mi·śli na­
zywałem Czarnule. One były 
bardzo surowe, a to chyba wy-

nikało z ich rangi, ponieważ by. 
łv starszymi pielęgniarkami 
dialitycznymi, a więc tak=mt. 
które miały prawo urlii;:homić 
i dyżurować przy gigantycznej 
maszynie do dializy, z.wanej nie 
wiedzieć czemu, sztucmą nerką. 

W ogóle :krą.żyła legenda, M 
prof. dr nauk med. Nofer ta o­
becnie Indulski) dobiera wyjąt­
kowo piękne pielęgniarki nie dla 
własnego widzimisię, tylko dla 
dobra chorych, którzy na pewno 
wolą zobaczyć nad aob~ twarll 
nieomal świętej, niż jakął brzy­
dulę. 

I jeszcze g ł o 1. Ka!da ir; pi„ 
lęgniarek ma wyuczony głos, 
puśredni między dziewczęcym a 
matczynym. To jest pierwszy 
kontakt, dodający otuchy I 
!kłaniający do zwierzeń. 

W każdym razie lżej na ser­
cu robiło się, gdy już codzien­
ne buty zamieniały pielęgniar­
ki na gumowe czółenka i przy­
stępowały do pracy. 

O, o jednym bym u.pomniał: 
całość poprzedza westibul • 
wanną do płukania żołądka. Ta 
frajda mnie ominęła. No, bo 
przyjechałem w stanie gmiercl 
klmicznej. 
Parę słów trzeba dodać o o­

gromnej iloki zagranicznej apa­
ratury, zarówno w sali inten­
;ywnej terapii, jak i na parte­
rze: różne EEG, EKG itp. 

A co się dzieje na sali int!n• 
~ywnej terapii, oprócz intubacji, 
masaży serca, warkotu defibry. 
latorów, a nawet zwykłego. 
si.tucznego oddychania w mas. 
kach gazowych, w którym ce­
lowała dr Sieńczuk. Bo prze• 
cież na ekranie cO'I'az urywa• 
ją się impulsy i pacjent sobie 
umiera oo parę minut. 

Tak .na wstępie, to jencze 
parł! słów o niewdzięcznej pra­
cy salowych i pielęgniarek: rho• 
rzy oddają bezwiednie kał, 
trzeba ich myć, zmienia4 
podkłady, siusiają pod siebie, co­
raz trzeba cewnikować, spor1ą­
dzać bilans ciepła, ilości zastrzy. 
ków nie da się zliczyć (sam 
dostawałem po siedem dzien­
nie). Najbardziej narzekałem na 
tzw. elektrolity, po których wy· 
dawało mi się, że pchły sk3CU\ 
po żołądku. Ale 1 na to była 
rada: aplikowano mi popularnie 
zwany „żel" całymi litrami, pro­
ste- z lodówki. 

Na marginesie warto dodał 
. iłów parę o bezwz.ględnej czy-
1tości. Kiedyś korytarzem 'lzedł 
sobie duży pajęczak. Siostry 
wó\vczas zrobiły alarm, paję­
czaka zgarnięto na gazetę, a że 
to tywa stwora, więc wyrzuco• 
no za okno. 

Czytelników z.apewne zad.­
kawi, cót to takiego jest apa• 
rat do dializy. Jest to ca~ 
pokój obudowany czarny.ml ka• 
flaml. Posiada połączenia d•l tyt 
l tętnic i przez to całe „u• 
1troj1two" biegnie k.rew chor„ 
go, oczyszczając się specjalnym 
płynem przynoszonym w gigan. 
tycznych baniakach. To złudz„ 
nie, że taki baniak wystarczy. 
Tego są całe hektolitry, a chory 
nieprzytomny leży i się „czyści". 
Dwie ~zujne pielęgniarki siedzą 
przy otwartych drzwiach na ko­
rytarzu i w każdej chwili są 
gotowe do interwencji. 

Najstraszniejszym alarmem 
kliniki jest okrzyk „Uwaga! 
grzyby!". To oznacza, że zwożą 
całe lekkomyślne rodziny obżar• 
t~ trującymi grzybami, a naj. 
czę§ciej muchomorem sromotni­
kowym. W kolejnych analizach 
krew jest żółta i żółta. I rr.ało 
kto z tego wychodzi. Cza~ami 
sromotników jest tak dużo, że 
przerzuca się część na intensy· 
wną terapię do szpitala Pirogo­
wa. 

O harcie pielęgniarek mówl 
:fakt. że gdy wybu'Chła na Julia­
nowie szalona burza śnieżna z 
zamiecią, która trafiła podstację 
transformatorową - wszystkie 
pielęgni~rki zziębnięte, z sopla­
mi u rz~s przybyły na miej­
sce i powiedziały zwycza1me: 
„Przecież mamy przeszkolenie 
wojskowe". 

Kiedy chory zaczął szale~ 
pod wpływem niewywietrzałej 
trucizny i zastrzyków, pielę­
gniarki prz:rwiązały ~o pasami, 
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głofoo współczując, a Basia po­
wiedziała: „Mój Boże, jak mi 
io żal". 

Pasy, dosyć zresztą wygodne, 
114 częstokroć w użyciu. A wszy· 
stkle łóżka produkcji duń-;kicj 
nie tylko ootrafia unosić sie na 
d'.lwolną wysokość, mają · wygo­
dne materace z gąbki, ale są 
na rtółkach - aby natycllmia­
stowo delikwenta przewieżó na 
intensywny ratunek. 

Gdy przebywałem tam przez. 
miesiąc - cz:Ynna była w koń­
cu korytarz.a prowadzącego z 
"ddziału tzw. przechowalnia. 
Łóżka tam już były inne, d:isyć 
wygodne - a wszystko służyło 
takim młodocianym, ktÓ'rych 
milicja znalazła na ulicach pod 
wpływem odurzenia (ma się 
r<>zumieć niskimi dawkami le­
ków i narkotykami). Ci deli­
kwenci przebywali dzień albo 
dwa, odtruwani jak należy, a 
później wzywano rodziców, a 
niektórymi zajmował się psy­
chiatra. Czagami wycieczka na 
'1dwyk przychodziła w sam cz·,, 
ł młodzi ludzie chwalili -;obie 
potem szpital na Aleksanr.ro­
wskiej. 

W6iwczas modny był bardzo 
parkopan (jest to lek mocno 
1'durzający. stosowany kura­
cy Jnie do tzw. paraliżu ru.::ho­

'IA rgo. czyli par,kinsonizmu. oczy­
wifrie w rozsądnych dawkach). 
!\Uodzi ludzie zachowywali •ię 
zupełnie obłędnie, , zdawało im 
się że ko!!nś 7:imor1owali lub 
· kradli samochód. była nn"' 0 t 
taka młoda dziewczyna. po któ­
rą się nikt nie zgłaszał . i przez 
je.lkiś czas była dzieckiem kli­
niki. 

Na ogół - szczególnie młode 
dziewczęta przejawiały w:r;mo­
fony pociąg seksualnv. Do :;en­
sacji należała ucieczka rosłe~o 
chłopaka - całkowicie niewy­
tłumaczalna. Drzwi bowiem 
zamknięte są od zewnątrz na 
klamki, a wewnątrz puste i o­
kna na parterze okute kratami. 

JAK ZOSTAŁEM 
SAMOBOJ'CĄ 

Początki były dramatyczne. 
Wierny od ćwierć wieku zawo­
dowi d%iennikarskiemu, nie za­
wsz.e '{)Tacowa\em etatowo w re_ 
dakc)acb.. Szcregó'lnie w lat,ach 
10-tycb infałem się różnych 
prac, nie zapominając o repor­
tażach. Do tradycji „Odgłosów" 
należy przecież mója penetra­
cja licznych zakładów pracy, 
gdzie zatrudniałem się jako wo­
zicie! przędzy- i tkanin, aby pó­
źniej umieszczać demaskatol'skie 
reportaże z gehenny pracy ko­
biet na zmianie nocnej i ab­
surdalnych zarobków najciężej 
pracujących. Nie wiedzie~, czy 
początki choroby wzięły się z 
nadmiaru wysiłku. W końcu o­
siadłem, jako pracownik wy­
działu organizacyjno-prawnego 
ŁZK „Prexer". l tam tragedia 
mnie dopadła: prawa ręka orze­
stała działać w trakcie pisania 
na maszynie, pojawił się pie­
kielny ból kręgosłupa, krótko 
mówiąc, paraliż. Neurolog fa­
chowo stwierdził: „lescio plcx­
us brachialis" - co tłumaczy 
się uszkodzenie splotu barko­
wego. Co gorsz.a, lewa ręka za­
czynała mieć objawy podobne. 
Popadłem w komoletną de­

p!'esję, co nie jest takie trudne 
do zrozumienia. -<koro sp.;rto­
wiec, a i prawdę mówiąc pod­
rywacz miał ?.akończvć karierę 
w wieku 45 lat . Do tego do­
ł.4czała ~ię paskudna sytu4cja 
onlitvczna. o której nie chrę 
sterzej mówić. a żawiniona nie 
tyle z przyczyn ideowych. ile 
z niechęci pewnych bonzów, 
Wymownym tego przykładem 
mogło być to, że wolno mi by­
łe publikować tylko pod pseu­
donimem. Pożegnałem wówczas 
Łódź i zacząłem pracować w 
„Tygodniku Morskim" w Gdań­
sku. Traf chciał. że i tam spot­
kał mnie przypadek: uderzenie 
o agregat fibrioflota w tr3kcie 
pracy dziennikarskiej. 

Wtedy zdecydowałem coś, cze­
g~ bym nigdy w życiu już nie 
zrobił. Na tzw. wolnym rvr.ku 
nabyłem 180 fiolek meproba­
matu, 300 relaniów i ogólnie 
dostępne 300 veramonów w ap­
tekach. Dawka śmiertelna 
nie ma co gadać. Uśpiłem u­
kochaną sukę, aby je} się krzy­
wda beze mnie nie stała, <NY­
korzystałem wyjazd żony.„ No 
a resZty nie pamiętam. Jak 
później słyszałem. niektórzy le­
kane w klinice machnęli ręką. 
Ogromne odleżyny, kompletna a­
trofia mięśni itd Ale g>:upa 
„młodych ~niewnych", a głów­
nie dr M11~zvński i oani orcl)"-
11ator orzekli: „Nie z tahm1 
frajerami rlo„hodzillśr;ny do ła­
du" . I zaczęło się 

IAK TO SIĘ CZUJE 

Z początku Jest tylko ból 
Przerażający, wściekły na wszv­
:itkich i na każdego z osobn<> 

• :;...; ból powrot!l do tycia. :Potem 
leży się w separatce przy in­
tensywnej .terapii, aby wracać 
fam co jakiś czas. I halucyna­
cje. Straszliwe. Na przykład wi­
óok ogromnej ilości trupów, po­
tem otwarta przestrzeń i walka 
na kosy, aż do 'śmierci. Potem 
przychodzą sprawy łag.odnieisze: 
człowiekowi się zdaje, że jest 
atamanem i pędzi gdzieś na 
bryczce, przy czym bez. przer­
wy pchły skaczą po żołądku. 
Przed kliniką, która jakimś cu­
dem znalazła się w Krakowie 
- tłumy szturmują okna, żąda­
jąc mojego życia. Z nie \".ie­
dzieć jakich przyczyn, ni stąd 
ni zowąd czuję się oficerem 
Luftwaffe, kierującym osrcd­
kiem złożonym z samych człon­
ków Hitlerjugend i obraz mi­
ja. Po jakimś czasie butla z 
tlenem stojąca obok wydziela 
tak straszliwy chłód, że czuj~ 
~ie w lodówce zamknięty I 
nagle do mojej świadomości 
dochod2'i... że zmarła Elżbieta 
·u króiowa Anglii. 

Najdziwniejsza i raczej przy­
jemna halucynacja, to potrójne 
widzenie siebie. Rzecz polegała 
na tym, że widziałem się leżą,.. 
rego na łóżku i myślałem jako 
.ia. i w tvm ~"'11Vm czasie sta­
łem przy oknie widząc siebie 
leżącego na łożku oraz szeułem 
parkiem obok kliniki, czyniąc 
głupie uwagi na temat dwóch 
pozostałych JA. 
Któregoś dnia dwaj pielę­

)'.(niarze kogoś rąbnęli na łóż­
ko (dosłownie rąbnęli, bo b.•ł 
taki ciężki i jakby cały z !o­
d•). Wstrząs był ogromny : Ja­
nusz, to przecież mój bliski 
przyjaciel. a pielęgniarze po­
wiedzieli: ;.z tym jaź chyba 
prawie koniec, a dziewczyna już 
nie żyje". Oboje zatruli si~ ga­
zem. Potem Janusz podobnie jak 
ja, powoli z tego wszystkiego 
wychodził. Toksyny opuszczały 
ciało, zastrzyki robiły swoje, co­
raz chodziło się na parter, na 
elektroencefalograf: mózg był 
sprawny, tylko ciało mdłe. 

NtE WSZYS1\K1liM SIĘ 
UDAJE 

Gorzej -powiodło się: W7.0ro­
wemu studentowi Akadem\\ 
Medycznej, który również za­
truł się gazem. Wyglądał jak 
tur, jadł za dziesięciu - ale u­
mysł pozostał na poziomie 7-

-Jetniego dziecka. Lekarze twier­
dzili, że ich sukcesem będzie, 
jdk doprowadzą iloraz inteli~ 
gencjł do 9-letniego dzieciaka. 
Załatwiał się pod siebie, beł­
kotał„. a pomyśleć, że miał sa­
me piątki na AM i wciąż otrzy­
mywał premie rektorskie. Tra­

. gicznie się to zresztą skończyło. 
Wypisany i oddany pod opiekę 
rodziców uległ wypadkowi wy­
ehylając się przez okno. Smier­
telnie. No, ale dosyć makabry! 
Kiedyś w czasie obchodu -

. a już po paru tygodniach leża­
łem jako ozdrowieniec na od­
d:uale - przybył „stały klient" 
Bardzo bierny człowiek, c1er::ii 
"d urodzenia na hemofilię, wi~c 
od urodzenia jest na renci0 A 
j~st z niego taki nerwus że 
wystarczy, aby go z.denerwr.­
wał współlokator, a już zażywa 

niezbyt toksyczną dawkę leków. 
Przypuszczam. że biorą gc na 
oddział z litości. Cwanialt z 
mego niesamowity: prawie 
w>zystkich lekarzy zna po i­
niieniu. 

Kiedy§ pani dr nauk med. 
Musiałowicz zagadnęła leżące~o 
ze mną pr21emiłego gościa, co 
mu się właściwie stało. .,Ależ 
pani doktor, ja po prostu po­
sJ;awiłetn mleko na gazie". Dzi­
wna rzecz - powtórzyłii ordy­
nator - te> pan ma dziwny 
zwyczaj: zawsze jak pan nasta­
wia mleko, t'o zostawia pan list 
pożegnalny". 

Na koniec -chciałem wspom­
nieć o człowieku-pohaterze. Za­
wsze chodził w szlafroku zbyt 
wielkim dla niego i bardzo ko­
lorowym i dlatego nazywaMmy 
go Nietoperz. Był on członkiem 
ekipy ratowniczei podległej 
bezpośrednio ministrowi orze­
mysłu chemicznego. Kiedy na­
stępowała ogromna awaria -
dajmy na to wyciek kwasu 
solnego z cysterny - wówczas 
jPgo rozkazy obejmowały mili­
cję. naczelników gmin i miast, 
straż · pożarną, . organizacje pa­
ramilitarne. Nosił will<.> razy 
kilka. Aż wybuchła cysterna 
ze szczególnie groźnym związ­
kiem chemicznym. Skutki były 
gtraszne: wątroba zrujnowana, 
płuc;a zrujnowane. . końr1.yny 
wiecznie lodowate - a przy ty!n 
mqzg pracował sprawnie i to 
zwiększało jego ogromne cier-
01enia. Ale klinika f z tego go 
\\ yprowadziła. 

N o cóż, kończę: la companera 
de soledat. Towarzyszka ~amot­
ności. To śmierć. Nie zawsze 
przyjdzie ratunek na czas. Lu­
dzie, nie igrajcie z życiem. 

• 
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D 
o lekarza sądowego zgłosiła się czter.dziestoletnia Ewa 
B„ w towarzystwie dwóch nieletnich có'rek. Nie wy-· 
glądały na ofiary kraksy czy zbforowego gwałtu, ale 
t.rzeba je było zbadać. · . 

Lekarz stwierdził, że Ewa B. doznała pęknięcia pod-
stawy środkowego paliczka palca czwairtego lewej ręki, co na­
ruszyło czynności lewej kończyny górnej na okres po­
wyżej siedmiu dni. Ponadto miała ona sińce na prawym kolan.ie 
i lewym udzie oraz na obu ramionach i prawym barku. 

Dziesięcioletnia Zosia ,na lewym ramieniu i w lewym dole bio­
drowym miała otarcie naskórka pdkryte czerwonymi strupkami 
oraz okrągłe sińce. 

U czternastoletniej Kasi na grzbietowej powierzchni lewego 
nadgarstka uwidocznił ·się siniec barwy sinawej oraz niewielki 
obrzęk tej okolicy, jakby ręka wpadła pod wałek od magla albo 
przytrz.aśnięto ją drzwiami. 

Matka z córką nie bawiły · się w magiel ani w chowanego na 
ciemnym strychu, ani też nie próbowały popełnić samobójstwa 
s-kacząc z szafy na tapczan z wyprutymi sprężynami. Wszystkie 
dane do obdukcji były dziełem sdl.nej męskiej ręki. 

W związku z powyższym oo prokuratury wpłynęła .skarga, w 
której Ewa B. pisała m. in.: 

RYSZAIRD BH~łKOWSKI 

a 

„Proszę o z.ajęc1e się moim mężem, Zenonem B., ktl.ry ciągle 
bije mnie i straszy w obecności dzieci, grożąc nożem i ~iekierą, 
że mnie zabije. Poza tym próbuje deprawować starszą cór'kę i 
namawia ją do stosunków. Dziecką jest w skrajnej depresji n~­
wowej. Taka sytuacja jest nie d<> zniesienia. Proszę o szybką m­
terwencję". 

No i teraz się dopiero zaczęło. Puściła tama lęku i wstydu, l 
na jaw wyszły historie, o jakich się nie śniło filozofom mar­
ksistom, misjonarzom, ani Dalaj Lamie. 

Najpierw było narzeczeństwo z miłością, kwiatami i starym 
korkowcem. Jak Ewa oclrzucala miłość ze wzgad'dą, a kwiaty 
przez okno, Zenon przystawiał lufę !korkowca do skroni i zaciskał 
palec na cynglu. Za pomocą broni palnej zmusił Ewę do wylania 
czarnej polewki do zlewu. 

Po ślubie pożycie małżeńskie układafo się znośnie. Córki rosły, 
stopa mnięj. Aliści w 1982 roku Zenon otrzymał zaproszenie od 
kumpla w Szwecji. Jesienią pojechał zasmakować tej goryczy, 
co wycieka ze skandynawskiej ·z.gnili.zny. 

Wrócił po miesiącu i zaczął przepijać to, oo przywiózł. Wszczy-
, nał awantury domowe i kłócił się bez powodu. Używał przy tym 
słów wulgarnych, powszechnie uznawanych :za obelżywe. Rax 
nazywał żonę dziabniętym żabojadem, to znów lesbijskim po­
miotem, a czasem tylko rozpierdówą spod wieży Elffle'a. Bo· 
Ewa B. urodziła się we Francji. 

Pónadto bijał :Wnę pięściami, przeważnie po twarzy 1 głowie, 
tak że wyglądała niczym latarnióWa .na służbie u :krewkiego al­
fonsa. Wstyaz1ła s1i! z tyrh chodzić do lekarza. 

- Ostatnio - mówi,. leczyłam s~ę w przychodni za!tłaqowej na 
nerwy. Byłam w stanie załamal1lia nerwowego 1 miał.am myśli 
samobójcze. 

Matka Ewy, chora na serce inwalidka drugiej grupy, nie P<>"' 
ruszająca się o własnych siła.eh: 

- Mieszkam w pokoju o powierzchni dwudziestu metrów kwa­
d:atowych, .bez wygód. Ciasno, ale w końcu musiałam przyjąć do 
siebie córkę z wnuczkami. No bo. jeśli interwencje milicji i roz­
mowy z Zenkiem nie skutkowały, to co robić? Córka najpierw 
przychodziła i płakała, a później często uciekała d<> mnie na noc. 
Ale ona była skryta. Nie opowiadała o swoim małżeńskim po­
życiu„. 

· A tymczasem Zenon B,r systematycznie prał Ewę, machał jej 
przed oczami nożem kuchennym i groził, że zabfje. 

- I za co? - nie wytrzymała kobieta. - Za co ty mnie ka-
tujesz, bandyto? 

- Za kolesia z fabryki, sieroto! 
- Olek to twój kumpel! , 
- Ąle ty mnie z nim zdradzasz, chutliwy źabojebcu! 
A faktycznie to było tak, żę Zenek poznał Olka na wycieczko­

wym grzybobraniu w ramach akcji socjalnej. Orali to \!'uno leśne, 
a· wycieczka zbierała za nimi półlitrówki. Potem Olek ze swoją 
żoną często bywał u państwa B., a· ostatnio prawie tam 
mieszkał, takie przyjacielstwo. 

Pani Olkowa powiada: 
- Obecnie to ja bynajmniej żyję z mężem w separacji. Być 

może Oleś poleciał na Ewę, ale gtowy bym za to nie dała. 
Ja się z nim separowałam, bo miał dla mnie ni'ewyidolność w 
erotyzmie .fizycznym. 

Zenon B. przed:Jtawia Lnną wersję: 
- Kiedy wróciłem ze Szwecji, Ż<>na oświadczyła, że nic do 

mnie nie czuje. Powiedziała, że ma faceta, z którym zdradt.a 
mnie notorycznie, bo jest to od niej silniejsze niż węzeł ślubny 
ze mną. A potem stwierdziła, że już mnie nie kocha. No i nie 
chciała ze mną współżyć. Objawy były takie, że nie gotowała 
obiadów i strasZJnie na mnie krzY,czała. A ja przecież nikogo nie 
biłem. Córki czasem odpychałem, jak mi przeszkadzały w roz­
mowie z Ż()(!lą, Z tego wszystkiego załamałem się nerwowo i iraz 
nawet trzasną!em kieliszkiem o ścianę. Poza tym był &pokój 1 
zgoda. A do sąsiadki, Krychy J„ chodzę tylko wtedy, jak są u 

. niej koledzy i wódka. • 
Ewa B., zmaltretowana fizycznie i psychdcmie, poczuła odra­

zę i nienawiść do męża. Bo po tej zagranicy .zmieniły mu się: 
charakter, po_rlądy i upodobania. Chyba &tanowczo za dużo o­
glądał filmów figurowych i wystawek w zacisznych porno­
-shopach. 

Ewa mówi• 
- Odmówiłam mu wspólżyoia, lecz mimo moich próśb i bła­

gań zmuszał mnie siłą do stosunków cielesnych. W trakcie· bił 
mnie kablem od żelazka, co sprawiało mu przyjemność. Był 

sprawny fizycznie· do stosunku, lecz nakłaniał mnie, bym mu 
pozwalała wkładać różne prredmioty z gospodarstwa domowego, 
jak łyżeczki, korek od zlewu i otwieracz do konserw, na co nie 
wyrażałam zgody. Do kwietnia 1983 r. fakty powtarzały -się prze­
ciętnie dwa razy w miesiącu. w· sierpniu powiedział, Że jest 
p'olityczmy i ~rotestuje przeciw .zniesieniq stanu wojennego. Pił 
codziennie, nie wiadómo z kim i za co. Pewnie go finansowała 

„Wolna Europa" .•. 
W paździ~niku Zenon.. B. wziął od swojej matki siekierę, za­

łożył za paoek i uka'ył pod swetrem. Pcrzyszecłlszy do domu wy~ 
jął sied<::ierę i pokazał córkom. Potem zaczął głaskać ostrze dło­
nią niby pie~zczotliwy kat przed przymiarką. 
~ Posłuchajcie, dLiatki, tatusia - oz.najrnił pijanym &losem. 

- Dzisiaj na waszych oczach utn~ matce gl<>wę. Ma to być dla 
was nauczka, żebyśta sią nie kurwiły w dorosłym wieku. . 

Starsza córka wymknęła się z domu pod pretekstem, te idzie 
na lekcję tańca. Pobiegła do fabrY'ki i ostrzegła matkę, żeby nie 
wracała sama clo domu. · 

Ewa B. spotkała ma ulicy pana Olka, któ.ry zgodził się nakło­
nić Zenona do p0tniechania krwawych zamiarów. Wszedł do po­
koju, runął ina kolana i wyciągnąwszy rę<:e, jął przemawiać Zen. 
kowi d<> sumienia: 

- Znasz mnie, Zenuś, jak brata. Je.,,,-tem chłopak szczery, 
·prosto ze wsi„. 

- Ale m jur.ny! 
- Człowieku! Moja mnie opuściła z pow<>du uwiądu! Jeślt 

eoś dmuchałem, to za lat 'dziecię<:ych we fujarkę z wikliny nad 
strugą! Ale że)ly twoją, to grzech... ..., 

Wzrusz()(!ly Zenek włożył w wyciągnięte ręce kolegi siekierQ. 
Olek wyniósł ją z d-omu mczym groźny niewypał i ukxył w 
krzakach. P-otem poszli obaj na ścieżkę zdrowia, która ich zawio-
dła do kawiarni z bu~eLkowym browa'l'em. · 

Ewa w.r6ciŁa do domu, a za nią mąż i był spokój. 
- Później - zemaje Olek - w;padłem 1t1a kontrolę. Bo Ze­

·nek to był taki gość, że u niego nie wolno było nikomu spoj• 
rzeć na żonę. 

Spokój trwał aż do Nowego RokJU.. W stycmiową noc dzieci 
zbudził krzyk matki, która uciekając przed mężem przeskoczyła 
jak kangurzyca posłania corek i skryła się za fotelt!m. W 
d.rzwiach stanął Zenon. W ręku miał wielki nóż, a na ustach 
złowieszczy uśmiech rutynowanego rzeźnika. 

Kasia doznała sz.oku. Zrobiło jej się słabo, nie wiedziała, eo siQ 
z nią dzieje. Matka chciała biec po lekarza, ale OJciec trzaSi!lął ją 
prewencyjnie w głowę i usiadła, Widząc -jednak omdlałą Kasi~ 
zaniechał rzezi. 

Potem tatuś chciał sprawdzić, czy kąpiąca. się w wa:niniie có­
reczka nie doznała jakichś obrażeń. Dziewczynka skuliła się ze 
strachu w wodzie i wezwała na pomoc mamę. Tata kopnął 
°lamę w brzuch z siłą eks-widzewiaka Surlita, tak że dostała 
mdłości i ZiSiCzęła pluć krwią. 

Tata <>świaciczył: 
- A poza tym, to ja cię wykończę nerw-0wo, ż&byś zeszła 

ze mnie i opuściła 'l'az na :z.a.wsze miesz,kanie. A jeśli nie, to ty 

sobie zmierz, ile jest z trzeciego piętra do ziemi, a Potem weź 
namiar na trumnę. . A jak już .załatwisz pogrzeb, powiem, ż• 
sama wyskoczyłaś •.• 

20 marca Zenon poszedł przed obiadem do Kr:ychy i napił się 
wódki. Około siedemnastej ż nudów walnął żonę pięścią w 
głowę, a gdy .się zasłoniła, wy1kręcił jej lewą rękę i złamał 
palec metodą Bruce'a Lee. Następnie stwierdził wielk-odusznie .l 
z r.zeWlllą bez,troską: · . 

- Nie rycz, Ewka, nie rycz! O dziewięciu palcach t.eż będziess 
żyła! · 
Aż nade.szła krytyczna noc z 15 na 16 maja. Wieczorem Ze­

non ni stąd ni zowąd zaatakował wściekle małżonkę. Córki sta­
nęły w jej obronie i srodze oberwały. Kaśce m. in. przytrzasnął 
drzwiami ręk11, co potem poszło do obdu~ji. 

Przyjechała milicja. Po interwencji Ewa B. zamknęła się z cór­
kami w pokoju. 

Zenon nie spał, obmyślając pła.n zemsty. Wy.szło mu, te ko-
niecznie musi zostać terrorystą. • 
Około -pierwszej w nocy śpiące .zbudził kirzyk 1 pełgający poci 

drzwiami ogień. 
- Wyłazić, b-0 spalę żywcem! 
Za drzwiami pokoju płonęły gazety. Zenon potrząsnął grzecho­

czącą pUS2Jką. po landrynkach. 
- Słyszycie? To dynamit! Wysadzę w ipowietrze! 
Kobieta i dziewczynki zamarły z przerażenia. Wtedy tata wy. 

kręcił korki i włączył gaz w kuchni. · 
Ale ponieważ i ta operacja nie poruszyła bab w łóżku, przy­

szło mu na myśl, że nie warto nisz,czyć mieszkania, z któireg0 l 
tak wyikurzy babskie nasienie. Odstąpił przeto od działań terro-
rystycznych. ..,. · 

17 maja Ewa B. dla własnego bezpieczeństwa i dzieci przenosi 
s.ię d.o cln>rej matki. Zenon utruclnla im odejście. ~biera rz.e· 
czy Kasi. Na oczach matki drze na strzępy kombinezon starszej 
córki. Dlaczego? Być może przypomni;;iło mu s.ię pewne !Zda• 
rzenie z 15 maja. 
Otóż Ewa B. widziała nieraz, jak mąż obmacuje Kasię, szczy• 

ple ją w piersi i klepie Po z.adku. Ewfl reagowała dość ostro 
na te ojc-owskie pieszcroty. Nie sądziła jedhak, że z tego powodu 
Kasia zaczęła się leczyć w przychodni neurologicznej. 

Kiedy 15 maja ojciec zagroził matce zabójstwem. Kasia oznaj-
miła: • · 

- A ja też cię mogę wsadzić do więzienia! 
- Ty mnie straszysz, wyrodna? 
- Pytałam koleżanek, czy ojcowie też je podłapują,. 
- No i co? 
- Mówiły, że jedni tak, a drudzy nie. Ale parń higienistka po-

wiedziała, że takie zachowanie ojca jest karalne. 
Pewnego razu Kasia leżała pod kołdrą i oglądała telewizj~ 

Ojciec. wsunął jej rękę między nogi. Zacisnęła nogi i powiedzia­
ła, że poskarży mamie. Wtedy ojciec oznajmił, że musi ją do­
świadczyć czyli uświadomić, żeby kiedyś nie zaszła w ciążę. Py­
tał reż, kiedy pojawił się u niej 7.ISrost. 

Gdy matka była w pracy, ojciec zwabiał có1·kę do łóżka,, albo 
sam do niej przychodził, i „doświadczał" ją za pomocą palca, 
sbrasząc, że nie ma już błony dziewiczej. Dziewczynka nie krzY­
czała, ponieważ bała się zbudzić młodszą siostrę. A ojciec groził, 
ż7. jeśli powie mamie, to będzie miała wstyd, a on ją i tak za­
b1Je. 

Kasia szczegółowo podała przykłady tatowych eksperymentów l 
jego reakcji pod!:zas seansów badawczych. Mówiła m. in.: 

- Zdejmował z s1ebie majtki, ściągał ze .mnie koszulę roz­
wierał mi siłą nogi i kładł się na mnie.„ Jak za głęboko to 
p~akałam i on przestawał, i tylko gryz! mi piersi. A jak się ~ro­
biło gorąco, to szedł do łazienki po ręcznik i wycierał przeście­
radło. Czułam ból w dole brzucha„. Tak było wielokrotnie. Przez 
kilka dni bolał mnie brzuch i nabrzmiałe piersi i sutki„„ 
Przysłuchujący się zeznaniom Kasi psycholog nie wykluczał, 

że dziewczynkę mogła nauczyć tych wypowiedzi matka. Tym 
bardziej, że Kasia podczas prusłuchań . nie miała zahamowań, 

związanych z drażliwością tematu. Jednocześnie dziewczynka wy­
kazywała dużą wrażliwość, wyższy niż , przeciętny poziom rozwoju 
umysłowego oraz„. negatywny st<>sunek do ojca i brak wdęzi 

emocjonalnych. Ale to wynikło z bolesnych doświadczeń i ze 
zwierzęcych poczynań ojca. Psycholog mógł więc stwierdzić z 
dużą dozą prawdopodobieństwa, że fakty podane przez. Kasię 
mogą być prawdziwe. 

Lekarze z ZakŁa.du Medycyny Sądowej doszli do wniosku że 
dziewczynka nie mogła odbyć normalnego stosunku z doros'łym 
mężczyzną. Możliwe .natomiast były inne czyny nierządne, · na 
przykład tzw. stosunek przedsionkowy. Szczegółowe badania oraz 
wywiad zdają się przemawiać za tym ostatnim. 

Kiedy matka przychodzila spać do córki, ojciec nazywał je 
lesbijkami. 

Zenon B. został skazany. Kim go nazwą więźniowie w izolatce, 
a za co posłuży w celi zbiorowej, nie warto pi .;; ać. 

Ale nie b~dzie to żadnym zadośćuczynieniem dla cz,temastolet­
niej dziewczynki. Po ojcowskich eksperymentach, dokuczliwych 
badaniach lekarskich i zeznaniach w prokuraturze pójdzie prze.z 
życie z lękiem i z wiecznym kompleksem. Będzie szla przez mło­
dość z tą niezatartą czarną plamą, która nie pozwoli jej przeżyć 
najpiękniejszych doznań, jakie przysługują każdej dziewczynie. 

• 
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Bigos hultajski 

MIESZANKĄ FIRMOWA 
LITERACKO- OBYCZAJOWA 

Maskowano się w Wilnie często, czasem na­
wet bardzo bogato, ale tylko tak, żeby' niełatwo 
maskę poznano. Grunt leżał w gawędzie i do­
wcipnych rozhoworach. Bywało I to jednak cza­
sem, ze o jakiejś masce wieloletnia pamięć zo­
stała. Taką na przykład spomiędzy bardzo wie­
lu innych była maska Sulistrowskiego, marszał­
ka gubernialnego, a potem gubernatora w Miń-
1ku, wielkiej powagi, wielkiej opinii i niepo-
1politej gtowy człowieka, ale przy tym dowcip­
nego i wesołego, co Francuzi farceur nazywa­
ją. 

Raz na maskaradę wtacza się szwedzki pie­
cyk i nic więcej. Posuwa się i posuwa coraz 
dalej po sali. Drzwiczki wytwornie z blachy 
białej zrobione zamykały ten piecyk. Nad 
drzwiczkami był napis: „A na co ta cieka­
wość"? Jak go już. trochę zewnątrz opatrzono, 
przyszło . -raz rozumniejszemu na myśl spró­

.bować otworzyć drzwiczki. 
Otwiera. Zagląda. Raptem zmieszany zamy­

ka je i odchodzi. Pytają go: „Cóż tam widzia­
łeś"? „At, ,zobaczcie sami" - i odszedł. 

Idą tedy jeden po drugim. A każdy, co ·zo­
baczy, jak oparzony prędiko drzwiczki zamknie 
ł nie chwali się tym, co spcstrzegł. 
Większa jeszcze ciekawość! 
W tym zaś piecyku stał sam Sulistrow~ki wy­

piąwszy akurat naprzeciw drzwiczki ośy.rieconlł 
dwiema latarniami, obnażoną najzupełniej o­
krągłą część ciała swojego, ale nie twarz. 

Stanisław Morawski. Kilka lat młodości mo­
jej w Wilnie (1818-1825), Warszawa 1959. 

LIST DYREKTORA TEATRU 
f 

Nazwano go Po śmierci „ojcem galicyjskiej 
sceny polskiej" ; za .życia cieszył się uznaniem 
jako autor „Zabobonu, czyli kral,towiaków i gó­
rali". Był poetą 1 dramaturgiem, redaktorem 
pism periodycznych, wreszcie d'rektorem teatru 
polskiego we Lwowie. Okazało się, że Jan Ne­
pomucen Kamiński (1777-1855), bo o nim tu 
mowa, nie mógł na swej dyrekturze związać 
końca z końcem, popadając często w finansowe 
tarapaty. świadczy o tym jego list z 17 marca 
1830 r. do konsyliarza gubernialnego Tadeusza . 
Wasilewskiego z prośbą o protekcję u ówc~es­
nego gubernatora Galicji ks. Augusta Lobko­
witza. List został po Jatach ogłoszony w lwow­
skiej „Gazecie Narodowej'1 (1887, nr 284) i tn:ze· 
orukowany w rozprawie Bronisława Cza.ma.ka 
„Z życia J. N. Kamińskiego" (Ateneum, 18~0, 
t. 4): 

,.Gospodarz wypowiada mi sądownie 1>0· 
mieszkanie. Żyd grozi zaborem ruchomości. Pan 
Benza zdefinfował, aby teatr zamknąć i oświad­
czył, że już więcej grać nie będzie. Reszta 
aktorów żąda przynajmniej po kilka reńskich 
ode mnie. Pan Smuchowski żąda podpisania 
paszportu i wypłaty sumy. O moim domu już 
nie wspominam. Nie uwierzysz JW Panie, żem 
dnia wczorajszego nie miał nic ciepłego w u­
stach bo kilka złotych na kuchnię przezna· 
czonych, odebrali zgłodniali aktorowie pomniej­
si. Dziś na obiac:' Staszewskim I sobie sprzeda­
łem dykcjonarz włoski i „Dworzanina" Gomic· 
kiego". 

ODPOWiED% FRANTA 

Nieoceniony ks. Wesołowski. czyli Macie:! Ma­
teusz Fryczkiewicz, przytacza w swych „Stu 
sposobach nabożnie wesołych, z skarbów ła­
aki i Opatrznośei Boskiej wydanych" (Kraków, 
1767) zabawną anegdotę o pewnym złodzieju: 

Roku Pańskiego 1730, dnia 6 grudnia, w sa­
mą uroczystość św. Mikołaja, pan jeden przy­
jechał na nabożeństwo. Stangret słysząc, że ka­
pela gra i Judzie nieustannie do kościoła wcho­
dzą, on też konie z workiem Aniołowi Stróżowi 
w opiekę, jak. św. Izydor zaleciwszy, wszedł do 
kościoła mszy św. słuchać. Stanął sobie za ław­
kami, czapkę niedaleko położywszy, mówi na 
paciorkach koronkę. Dziad blisko stojący czap­
kę mu wziął i do torby swojej tajemnie scho­
wał. Po wysłuchaniu mszy św. czapki szuka, 
nie masz. Ogląda się na blisko stojących ludzi 
i jałmużników pyta, jeżeli kto nie widział. 
Dojrzała babka złodzieja i wskazała go palcem. 
Wymawia się i zapiera. Nadszedł kościelny, wy. 
rozumiawszy tre~unek zawołał dziada do zakry­
stii, a wyciągnąwszy z torby czapkę stangreto­
wi oddał, dziada zaś do kuny prałat r071kazał 
wsadzić na postrach innym, żeby dystrakcji 1 
szkody ludziom naboiinytn nie czynili. Litości­
wi niektci>rzy. nie widząc przyczyny, żałowali 
go. A gdy się spytała niewiasta jedna: „O, mój 
dziadku. za cóż cię to wsadzono? ..;. odpowie­
dział: .. Afboś ślepa? Za szyję". 

Dla wyjaśnienia dodajmy, że kuną nazywano 
żelazny wrzeciądz przy drzwiach kościelnych, 
służący do obłapiańia za szyję winowajców 
podczas zgromadzeń kościelnych bez dodatko· 
wego bólu, jaki przynosiła zwykle kara np. 
pręgierza. 

Opracował: ~NDRZEJ KEMPA • 
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A kołtun trz1ma sit moeno 

Jak wielu starszych widzów, 
znam ,,Moralność" Zapolskiej 
zdawałoby się całkiem nieźle, 
bo czyż mało oglądaliśmy jej 
wystawień na polskiej scenie 
nowojennej. Mogę sobie łatwe 
wyobrazić. z jak sceptycznym 
nrzvieciem sootykała się zapo­
wiedź premiery tei sztuki w 
Teatrze Nowym. „A więc 
znów ta „tragikomedia koł­
tuńska"? Kolejn·a próba od­
tworzenia stosWlków rodzin· 
nych I towarzyskich. obycza· 
jów i póz. które . przecież 
nrzez trzy czwarte stuleda tak 
radykalnie &ie odmieniły, że 
pod określone sytuacje sztuki 
nie da sie już „podciągnąć" 
żadnych odpowiedników ze 
współczesnego nam życia. Ja­
kież wobec tego uzasadnienie 
dla te.i nowej premiery?" 

Ale jednak okazuje się, ie 
· znajomość popularnych sztuk 

przez teatralnych bywalców 
ogranicza się zwvkle do prze­
bieini akcji I zarysu głównej 
problematyki utworu. sam 
tekst natomiast, z którego 
wynika prawie wszystko, ry· 
suje sie w pamięci zazwyczaj 
dość mgliście, z każdym więc 
nowym wystawieniem · docho­
dzi do konfrontacji dawnych 
i dzisiejszych odczytań tekstu, 
Pod naporem · nowvch życio· 
wych doświatlczeń. 
Otóż dla niejednego· widza 

nonowne zetkniecie się z „Mo­
ralnością pani Dulskiej" sta­
nowić może sporą niespodzian­
ke. komu bowiem Zdawało się, 
że iest to nieaktualny już te­
raz obrachunek z rod<:imą koł­
tunerią, którą miał zmieść z 
-powierzchni proces historycz­
nych przemian, ten ze zdumie­
niem uświadamia sobie, że 
choć zmienił się zakres poję­
cia „bur'.cuazyj!llego dornu" (o­
kreślenie autorki'!), to jednak 
egzystu,ia nadal. choć w od­
nienionej posta:ei zew.nętrznej, 
środowiska blisko spokrewnio­
ne duchowo z tamtymi strasz­
nymi mieszczanami. Widocznie 
~stmieje nadal podglebie spo­
łeczne będące wylęgarnia po­
staw przedstawionych przez 
Gabrielę Zapolską. Więcej na­
wet! 

Kiedy się słucha płynących 
ze sceny moralnych nauk i 
życiowych pouczeń pani Dul­
skiej. które w niewie-1-e lat po 
wojnie brzmiały już jak wy­
blakłe upiory prreszlości, dziś 
dostrzega się w nich raczej 
rodowód tych postaw. które 
nas osaczają na co dzień. Do­
strzegamy zalążki dobrze nam 
znanej agresywnej pazemości , 
połączonej z brakiem skrupu­
łów i pogarda wobec uczci­
wych „głupców". zadufanego 
przeświadczenia, że tak na­
nrawdę wszystko jest tylko 

· kwestią ceny i że każdego 
moi;na kupić, a wreszcie obli­
czonej na ookaz clewocyjności, 
niewrażliwej zupeŁnie na losy 
innych. · , 
Powiedziałbym nawet. że w 

sztuce ZapolsAtiej to oskarżenie 
kołtuństwa osłabione jest 
przeciwstawieniem go posta­
wom niepraktycznym t pi~-

noouchowskim Juliasiewkzowej 
czy Zbyszka. jako rzekomo 
bardziej wimiosłym od co­
dziennej, mrówczej zapobiegli• 
wości pani Dulskiej. A to już 
nieprawda. która dostrzegamy 
dzisiaj. otoczeni lenistwem 
i wygodnictwem raczej niż 
skrzętnym ciułactwem, raczej 
kradzieżą ,,niczyjego" niż os· 
kubvwaniem ludzi w kręgu 
najbliższej styczności. Bo dziś 
łatwiej i szybciej, różnorodny­
mi drogami. awansuje się do 
uprz.ywilejowanej sfery dorob· 
kiewiczów. 

Wydaje mi się, że z tej -Za· 
ska.kującej, choć nie za.wsze 
wprost ujawniającej sie Ak­
tualności sztuki nie wszyst~ 
kie konsekwencje wyciągnęli 
realizatorzy 1 wykonawcy, nie 
przedstawili bowiem postaci z 
całym okrucieństwem. trosz­
cząc się prz.esadnie, by nicze­
l(O nie uronić z sytuacjd ko­
micznych: A Dulscy woale nie 
są zabawni i nle tyle wyzwa­
lają w nas śmiech. ile zara· 
blają sobie na be.zlito&n.a drwi­
ne. bliską satyrycznemu osą­

dowi. 
Sama postać tytułowa w u­

jęciu BARBARY WALKÓW· 
NY wYdawała mi się najbar­
dziej wiarygodna w swojej C·O­
dziennej krzątaninie, w gder­
liwym komenderowaniu oto­
czeniem, słowem w warstwie 
codziennych zachowań, które 
naitrafn.i.ej udawało sie przed­
stawić środkami (jak niegdyś 
określano) „mate.go realiMlu". 
Mniej mnie przekonywa-
ła (być może obawiając 
się _ przery!owania postaci) 
w demaskatorskim obnaża· 
niu najbardzi~j przerażają· 
cyeh cech mentalności pani 
Dulskiej. Zadbała jednak o to, 
by nie spłaszczać wizerunku 
bohaterki przez zb.vt łatwe i 
tanie ośmiesza.nie jej ek.spo­
nowanięcm niedostat.ltów wy­
kształcenia i braków „kinder­
sztuby", toteż jak najsłus:miiej 
prześlizgiwała się przu lapsu­
sy w rodzaju „secesja" (za­
miast „scysja)", „iluzja" (za· 
miast „aluzja") Ltp. To u-esztą 
bardzo trudna rola, zwłaszcza 
chyba dzisiaj. 

JOZEF ZBIROG jako Dul­
ski był nie tyle zasuszonym 
biurowym- safandułą, jak go 
·nieraz i,nterpretowano. ile ra· 
cze.i kimś, kto w oore pojął, 
jak żyć, żeby w określonym 
układzi e rodzinnym nie roz­
bijać sobie głowy i można so­
bie doskonale wyobrazić, jaki 
~o z niego poza domem bon 
vivant. Warte chyba zastano­
wienia. czy nie można by nie­
co „odtragizować'', czy ~.od­
hamletyzować" Zbyszka, zre­
sztr. zag.ranego obieoująco 
przez młodego JACKA GU­
DEJKĘ. Nie· brałbym bowiem 
serio jego rozterek moralnych, 
kiedy rzekomo miłuje broni~ 
się przed i;>ogr~anieftl w · 
„dulszczyzn~" 1 później, gdy 
oznajmia podjęcie wal·ki o ra· 
towanie honoru przez ożenek 
z Hanką. Czy nie nlllleżalo­
by racr.e1 od aamego początki! 
- PQniekąd ~ew autM.;e p 

budować postać Zbyszka jako 
WYCWanioneg-0 deklamatora, 
który. reby zachować tw~ 
już z góry aselruru~e sie ,_,n1~­
możnością przec1wstaw1en'la 
się środowisk-owym dt!termi · 
nantom? By laby tl> jednak rola 
trudniejsza -od tej, którą oglą· 
da!liśmy. 

W tym co tu ...piszl!' I {rozpa­
trując raczej życiowe odnie­
sienia utworu. niż sprawy 
,,czysto" artystyczne) wyrażam 
pośrednio swój - zawierający 
pewne wątpliwości - stosunek 
do reżyserii, st>rMVnej ?Jresztą 
,111 ·m zdaniem, .ó~ 
ł tempo akcji na 
rożgi'Ywanie sytńacji. Dobrze 
wygrały kontrast pomiędzy tSJk 
różnymi osobowościami sióstr 
MALGORZATA FLEGEL 
(Mela, którą widze w przy. 
szłości jako rodzinne popychle 
oozbawione życia osobistego) 
i - studentka łódzkiej uczel· 
ni - KATARZYNA LATA· 
WIEC (Besia), bardzo swobod· 
na scenicznie, ale trochę „.z 
nożem w zębach". 

Bez zastrzeżeń wierzyłem w 
autentyczność postaci i praw­
dę przeżyć Banki, gramej przez 
GRAŻYNĘ CZAPLANKĘ, 
znacznie mniej - w trafne 
obsadzenie roli Juliasiewiczo­
wej przez - nie dość tu prze­
wrotną w zachowaniu - MI· 
ROSI.A~ MARCHELUK. Su­
gestvwną, bardzo plastyczną 
postać Tadracbowej stworzyła 
HALINA SOBOLEWSKA. W 
niedużej roli Lokatorki wy· 
stąpiła BALINA MILLER. 

Trudno za.projek!tować daw­
n4!1 burżujskie wmętrze mniej 
ponętne od obecnego standar­
dowego, trudno też zohydzić 
dawniejszy strój przy obecnej 
modzie na starocie. Być mote 
żeńskiej części Widowni spo­
dobał się illawet koszrnamy 
kapelusz Dulskiej. 
" Dlaczego wystawiono sztukc 
na Małej Scenie. wymagające.i 
kameralnego stylu gry, czego 
jecln·ak nie uwzględniono w 
realizacji przedstawienia? 

Osobny temat, bardzo nie­
pokojący, to reakcje części wi· 
downi (na premierowym 
przedstawieniu). Niejednokrot­
nie dawał się słyszeć śmiech 
aprobaty dla czynów i moty­
wów odrażających. A może to 
„późne wnuki" Dulskich? 

Wai:to było, jak sądzę, przy. 
oom.nieć dzisiejszemu widzo­
_wi tę osławioną rodzinkę, 
choć obawiam się, .żeby \Jispół­
czesne Polki nie wzięły sobie 
do serca maksymy, iż: „ucz­
ciwa kobieta nie potrzebuje 
się pod spodem stJroić dla mę­
ża". Niech przynajmniej w 
tych rejonach rozkwita postęp 

• Gabriela Za.polski: .,Moral­
ność pani Dulskiej". Tragiko­
media kołtuńska w trzech ak· 
tach. Reżyseria - Maria Ka· 
nlewska, scenografia Jo­
lanta Bojanowska·KunkeL 
P,remiera w Teaitrze Nowym, 
li lna!ia 84. 

Z półki recenzenta 

'KŁOPOTY Z 'M•UZĄ 
. I 

Auta!' tej książki, jugosłowiański pisarz KTS.to 
Spoljar, zmarł u początków drogi twórczej. 
Chorwacka literatura poniosła niepowetowanll 
stratę. ·Tymczasem u nas ukaz.ala się jego książ­
ka „Kłopoty z Muzą" - opowieść o począliku­
jącym pisarzu z okresu lat pięćdziesiątych. Jest 
to okres, w którym Jugosławia zerwała ze sta· 
lin.izmem, ale nie wyzwoliła się całkowicu~ od 
socrealizmu. 

Książ.ka „Kłopoty z Muzą", która ukazała 
się w serii „Biblioteki jugosłowiai1skieJ'' nia 
jest wszakże zwyc.za}ną opowieścią z morałem. 
Jest to „gęsta" proza, pełna rozważań ogólnych, 
ba.rdzo osobista i bardzo ironiczna. Jest to po­
wieść z kluczem, choć dla polskiego czytelnika 
nie ma to specjalnego znaczenia. 
Przekład Danuty Cirlić-Straszyńskiej. 

Krsto Spoljar: Kłopoty z Muzą. Wyd. Łódzkie 
1983. Str. 202. Cena 80 zł. 

LEGE.NDA NIG.RA 

Która to już książika Tadeusza Chróścielew­
skiego? I jak każdy zbiór wierszy tego znako­
mitego poety, także i ten wywołuje wiele re­
fleksji natury ogólniejszej, zmusza do zadumy; 
nad Człowiekiem i jego- odwiecznymi poszuki• 
waniami prawdy ostatei:znej. 

Nie sposób w krótkiej notce przekazać całej 
bogatej treśoi filozoficznej „Legendy mgra"• 
jednakże che• zasygnalizować (pierwszy to cJo„ 
strzegłem!), że przemawiając językiem prostyna 
i zwyczajnym osiągnął Chróścielewski niezwy• 
kłą siłę pcwodującą, iż książki nie odldada sit 
na pólk:tt zapomnienił--

Tadews Chr6kielewski: Legenda nlgra. Wyd. 
Łódzkie 1984. Str. 72. Cena 30 zł. 

KAMIENNE TA.BUCE 

Druga po.zycja z serii dzieł wybranych Woj• 
ciecha Żuk.rowskiego „Kamienne tablice" nie 
wymaga reklamy ani zachęty do sięgnięcia po 
tę książkę. Ma ona swoją trwałą pczycję czy„ 
telniczą i od chwili ukazania się należy do tzw. 
rodzimych bestsellerów. 

Tym razem edytor obie części pomieścił w 
jednym tomie starannie oprawiając go w kar„ 
ton, co przedłuży trwałość książki. 

Obecna edycja jest już XI wydaniem i uk_. 
zała się w nakładzie 130 t)'5. egz., co być moź.e 
choć w części zaspokoi głód czytelniczy. 

tablice. KiW, 

RADIO WOLNA EUROPA 

J~t to zbeletry7JOW&na Gpowieść o działal· 
noścl Radia Wolna Europa i o jej pracowni• 
kach :11 sekcji zajmującej 1ię nadawaniem aY. 
dycji w języku polskim. Forma, jaką obrah au• 
torzy, jest jedynie zabiegiem technicznym, bo 
tak na dobrą sprawę chodzi o pokaż.anie kim 
są ludzie, którzy codziennie przesyłają do Pol­
ski ogłupiające, wredne, a czasem -wręcz idio­
tyczne „wiadomości prawdziwe". Ci wszyscy 
„Polacy", a właściwie najemnicy bez skrupułów, 
ok.a~ują się być m,ari(lnetkami po.zostającym.i na 
żołdzie CIA. 
Wiarygodność lasiążki podnosi fakt, że Mia• 

czysław Lach był do niedawna pracownikiem 
Ratlia Wolna Eu.ropa. 

Mieczysław Lach, Zdzisław Ub~rman: Ufam 
ei, KJlroy. KA W 1983. Str. 204. Cena· 65 zł. 

GRANA.HRłO 

Autor, które.go książkę chcę polecić, inie zro• 
bił oszałamiającej kariiery, nie wstrząsnął umy­
słami. Jeg.o tw61rczoś.ć przypadła na pierws~ 
połowę XX wieku. Mowa jest o Richardzie 
Weinerze, czeskim egzystencjaliście współczes• 
nym Kafce, Hask-owi i Vanćurze. 

Na. prezentowany dziś tom pod wspólnym ty• 
tulem „G,ra na serio" składają się dwie mikro­
powieści: „Gra w ćwiartowanie" oraz „Re· 
wanżowa gra w honor". kh mottem przewod­
nim- jest „egzystencjalistyczna koncepcja odpo­
wiedzialności moralnej człowieka". 
Przekład MarYl!ly Miklaszewskiej. 

Richa.Ni Weiner: Gra na serio. Czytelnik 1984.. 
Stlr. 358. Cena 150 zł. 

JEDNO·SC M'łEJSCA: NOC 

.A!kcja tej uroczej powieki toczy się .zaled• 
wie jedną noc. Lecz ja'kte treściwą, wypelnic>ot 
ną miłością i walką, pracą i rozmową, zabawą 
i beztroską. W ciągu tej jednej ciepłej, wio• 
sennej nocy l'Odzą się i umierają adzieje, "pla• 
ny, oczekiwania. I mimo tego, że jest tyle zda.­
rzeń, tyle spraw niemal zwykłych, przecież nad 
wszystkim ciąży przeczucie nadciągającego nie· 
pokoju i grozy. Jest to pr.zec2'Jucie przemijania., 
bitzsemowności naszych działań dla siebie sa„ 
mych, je.st to potrzeba zajęcia sie innym c.zło• 
wiekiem w jego osamotnieniu. 
Przekład Ewy Fiszer. 

Alba de C~pedes: Jedność miejsca: noc. KiW, 
1983 . .Str. 390. Cena 140 zł. 
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Stachura 
jest ucieczką„. 

„.„bo chciałem zbawić od wszelkiego zła ludzi 
wszystkich/ i świat cały i jeżeli tak się nie stało, to 

„ iwiny mojej w tym/ nie umiem znaleźć ... " 
Z „Listu do Pozostałych'' 

Zaczęło się to wszystko trzy lata temu. Może trochę wcześniej. 
Najpierw jakieś niewinne recitale, pierwsze montaże poetyckie, 
jakieś spotkania, pierwsze próby pisania o Nim w pismach li­
terackich. Później coraz częściej, cora·z więcej, legendarny już 
program Chodakowskiej, wydanie „Dzieł" Edwarda Stachury, kil­
kanaście imprez poświęconych poecie i ..• moda. 

Bazarowy sprzedawca książek mówi, że jeszcze kilka lat temu 
sprzedał „Siekierezadę" jalkiemuś studentowi za dwadzieścia zło­
tych i był bardzo zadowolony z transakcji, z pozbycia .się „nie­
chodliwego towaru". Dzisiaj pięciotomowe wydanie „Dzieł wszy­
stkich" Edwarda Stachury można sprzedać za kilka tysięcy. Od 
ręki. 

Bibliotekarka pcwiada z kolei, że dwa lata temu zbiór opowia­
dań „Się" leźał najzwyczajniej w świecie na bibliotecznej półce. 
Dzisiaj po książki Stachury trzeba się zapisywać w kolejce. 

Poczytny, młodzieżowy tygodnik drukuje zdjęcie Stachury na 
przemian z idolami muzyki rockowej i znanymi piłkarzami, w 
środowisku nastolatków nie wypada nie wiedzieć, kto to był 
Stachura, a w ogóle najlepiej od czasu do czasu zacytować jakiś 
fragment, siedzieć na ławce w parku z rozłożoną „Siekierezadą" 
albo nosić pod pachą jeden z tomów w dżinsowej okładce. 
Przestał być tylko jednym z „poetów wyklętych'', dzisiaj jest 

idolem pókalenia siedemnasto-, asiemnaistolatków. Jest modny. 

• • • 
Zazwycr.aj dowiedzieli się e nim zupełnie przypadkowo. Ktoś 

usłyszał program Chodakowskiej w radiu, ktoś zainteresował się · 
jakąś audycją pośw:ęconą Stachurze, jeszcze inni przeczytali jakiś 
artykuł w g~zecie. Są tacy, którzy zetknęli się z jego twórciością 
p~przez swoich kolegów, którzy mają „coś jego" w domowej bi­
blioteczce. 
Najwięcej jednak jest takich, którzy głównie znają nazwisko i 

• pr~ycz~nę śmierci. O tw.órczości Stachury, o jego życiu i legen­
dzie wiedzą tyle, co gdzieś tam usłyszeli od znajomych. 

·Na przykład Jacek. • 
- Mia!em „kontakt" oz.e Stachu-rą r.upełnie przypadkowo. Spot­

~ałem ~1edyś w _Parku chłopaka, który siedział na ławce i czytał 
3ego wiersze. Zamte:resowalem się. Później usłyszałem coś w ra-

diu i natychmiast tobie skojarzyłem tf! dwie sprawy. Następnte 
próbowałem coś znaletć vr encyklopedii, ale bez 1lmt1ru, niestety. 
I kontakt się urwał. .. 

- Sądzę, że mit 114 bierze stąd, że Stachura jest mało dołltęp­
ny. Na s~mo nazwisko reaguje się pewnym dreszczem, jak przed 
czymś nieznanym i zakazanym. Jestem przekonany, że nie wy­
pożyczę żadnej jego książki w bibliotece, a-. więc pozostaje mi 
tylko słuchać co mówią inni. Większość z nas opiera się na zasły­
szanych opiniach. 

Gdyby Stachura był bardziej dostępny ł każdy by mógł go 
przeczytać, to wiele osób być może by go odrzuciło. Z różnych 
powodów. Jednak w tej chwili funkcjonuje mit i legenda.„ 

Z poglądem Jacka zgadza się w pewnym sensie po1onista ze 
szkoły średniej. Nie bardzo wie skąd bierze się paniczny strach 
p~zed Stachurą u większości -nauczycieli i animatorów kultury. 
Nieomal awersja. Z jednej strony mnóstwo publikacji w prasie, 
audycji radiowych, sporo spo!Jkań i zlotów „gdzieś w Polsce" a 
z drugiej strony wstydliwe milczenie. W ten sposób młodzież 'jest 
zdezorientowana, stwarza się mit i moda, która nie niesie za sobą 
nic dobrego. 

Przez tę „negatywną" modę nauczyciel rozumie „szpanowanie", 
robienie ze Stachury guru pokolenia. Bierze się to stąd, że popu­
laryzacja poety nie jest pełna. W więksr.ości szkół poświęca się 
mu jedną, z górą dwie lekcje, wynikające zresztą z potrzeby 
młodzieży, nie nauczycieli. W placówkach kulturalnych dla mło­
dzieży postać Stachury nie istnieje w kalendarzyku imprez. W 
ten sposób młodzież interpretu}e go na swój sposób, nie zawsze 
podbudowany rzetelną oceną. 

Inna nauczycielka powiada, że ona się boi na lekcji mówić o 
Stachurze. Nie. ze względu na postać, ale ze względu na mło­
dzież, która do każdej sprawy potraff podchodzić z ironią. Twier­
dzi, że młodzi ludzie, jeżeli nawet czymś się interesują - to we 
własnym gronie. Uczniowie uważają, że Stachura jest ich czło­
wiekiem, jest ich idolem, ,jest ich postacią 1 stwarza się pancerz, 
którego w żaden sposób nie można przebić. 

- Być może uważają, że Stachura nie jest dla „zgredów". 
Tak więc lekcji o Stachurze ona robić nie będzie ... 
Natomiast dyrektor Pałacu Młodzieży w Łodzi twierdzi, że do 

podległej jemu placówki nie zgłaszają się grup! ~u~zi ~zcze~ól­
nie zain~eresowanych osobą Stachury. Owszem, Jak1es poJedyncze 
osoby, niektórzy pytają o książki Stachury w klubowej bibliotece, 
ale to wŚzystko. Nie przyszła do niego żadna zformalizowana 
grupa, która by chciała założyć jakiś klub poświęcony poecie. 

- Gdyby tacy młodzi przyszli, na pewno zostaliby ciepło przy­
jęci. Uważam, że takie zainteresowania, w przeciwieństwie- na 
przykład do punkowców, nie s~zkodliwe. Wprost przeciVI nie, 

- rozwija 11ię 1zersze zainteresowanie literaturą, :filozofią ..• 
Dyrektor przymP.je tat, że nigdy w Pałacu Młodzieży nie zro­

biono żadne3 tego typu łmprer.y. żadnego pokazu filmów (o któ­
rych istnieniu dytekoor nawet nie wie), żadnego wieczoru poezji 
ani żadnej pogadanki. 

Ale być może, ja-k mówi, r.organizuje sł41 'akiA wieczór z udzia­
łem aktorów. Może w ten sposób zainspiruje się młodzież i zacz­
ną do młodzieżowej placówki lkui.turalnej przy<:hodzić ..• 
Może ... 
Tak więc por.ostajf! czytanie literackich gazet, wyrywanie sobie 

· r. rąk pożyczonych książek, nagrywanie na taśmy magnetofonowe 
i legenda. 

Ewa boi się te3 legendy. Boł się dlatego, że Stachura napraw­
dę ją ufascynowal. Jej matka pracuje w księgarni i udało się 
jej dostać pięć ton1ów „Dzieł wybranych". Przeczytała jut wszy­
stko i jest w twórczości Steda bardzo zakochana. Ewa nie chcia­
laby więc, żeby się tą postacią „bawiono'' przez' kilka sezonów, 
jak jakimś wak.acyjnym przebojem i odrzu{;ono w kąt po pro­
stu. 

- Każda tego typu gwałtowna fascynacja jakąś postacią tak 

Tak się sklada, że Ł6dź, naj­
większa PO stolicy metropolia. 
do dnia dzisieiszei:to nie polra­
fiła się zdobyć na czasopismo 

· poświęcone szerzej kulturze i 
l iteraturze. Wprawdzie czasem 
ukazuje się „Osnowa". w ubie­
głym roku światło dzienne uj­
rzał „Realizm" i na trm ko­
niec. Wiadomo. jaką orzeszko­
de stanowi dla podobnych 
przedsięwzięć chroniczny brak 

,,Miscellanea 
tódzkie" 

Omawian.v. drugi zeszyt •• Mi­
scellaneów Łódzkich" (pierwszy 

• nie tl:afił do moich rak) za·~·ie­
ra, jak w każdym tego rodza­
jU wydawnictwie, materiały lep­
sze i gorsze. Pisze tu Wanda 
Nowakowska o „Sędziwoju al­
chemiku" - obrazie Jana Ma­
tejki z Muz~m Sztuki w Ło­
dzi, Jerzy Weinberg o łódzkim 
grafiku Teofilu Jóźwiaku. Mi­
chał Bohdziewicz przypomina 
sylwetke Romana Zrębowicza, 
niegdyś zamiłowanego norwi­
dysty. u schyłku życia kustosza 
Muzeum Sztuki, zaś Halina 
Szałowska uzupełnia ten szkic 
bil>liograiią prac Zrębowicza. 

Prócz prac związanych ze sztu­
ką plastyczną Anna Kuligowska 
pisze o „Powstaniu stałego te­
atru polskiego w Łodzi", zaś 
Mieczysław Kucner przed.shl.wia 
własną wizję .,Orientacji intele­
ktualno-artystycl'lnych Pokole­
nia 60" • • 

papieru i mocy przerobo-
wych drukarń. Pogłębia-

nie tej niezdrowej sytu-
acji wpływa na marazm inte­
lektualny twórców kulturv. uo­
zbawionych lokalnvch oeriody• 
ków - naturalnej trybuny dla 
wypowiedzi w 'sprawach bliż­

szych re.E(ionalnym niż central· 
nym systemom komunikacji W 
jakimś. zresztą ograniczonvm. 
stopniu usiłują zapobiec temu 
marazmowi .. Odgłosv". lecz oro­
fil pisma i określone zaintere­
sowania czytelnicze staw;aja 
przed redakcią odmienne zada­
nia. Kiedyś przyszły historyk 
interesuiący się orze.iawami '"V· 
cia umysłowego miasta stanie 
przed nie lada dylematem. ~d.f 
się okaże. iż będzie to zadanie 
trudniejsze niż dziś w odnie-

LIST ·z WYBRZEźA 

ANDRZEJ KEMPA 

sianiu do badań nad okresem 
dwudziestolecia międzywojenne· 
go. 

Brak czasopisma. bo przecież 
z punktu widzenia formalno­
-prawnego czasopismem nie 
jest ani .,Osnowa" ani „Rea­
lizm". jest rekompensowany 
prze1 różnego rodzaju almana­
chy książki zbiorowe. kryoto­
periodvki. w różnv sposób ad­
resowane do określonych od­
biorców. a równocześnie świad­
czące o ciągłoścl kulturotwór­
czych iniciatvw pokolenia„. 

Mam przed sobą publikację, 
która łatwo przypisać do ·okre­
ślonei grupy przedsięwzięć. Mu­
zeum Historii Miasta Łodzi wy­
dało właśnie „Miscellanea Łódz­
kie". w których zamieszczono 

„Franek 
Kimono story" 

Od roku kierownictwo arty.styc~ne Teatru Muzycznego w Gdy­
ni sprawuje Jerzy Gruza, reżyser znany doskonale ze swoich fil­
mów telewizyjnych, z których „Czterdziestolatek" bił wszelkie 
rekordy powodzenia. Gdy Gruza obejmował dyrekcję teatru, Któ­
ry kiedyś prowadziła Danuta Badu.szkowa, słyszało się na Wy­
brzeżu głosy powątpiewania - zastanawiano się, czy uda mu się 
znaleźć taką formulę artystyczną, która na powrót uczyni z tego 
teatru placówkę liczącą się w kraju. l rzeczywiście, przez pierw­
sze miesiące Teatr Muzyczny niczym się nie wyróżniał - zapre­
zentmuał popravn1ą .. Madame Sans-Gene" w adapta~ji J. Min­
kiewicza i A. Marianowicza oraz równie przyzwoitą warsztatowo 
„Pericholę" Offenbacha. Wydawało się w~c, że malkontenci ma­
ją rację. Ale tylko się wydawało. 
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pr ace autorów z kręgu te.e:oż 
Muzeum oraz Mu:reum Sztuki 
w Łodzi. Zainteresowania ba­
dawcze współpracowników „Mi­
scellaneów" -zaważyły na ;ed­
norodnym w zasadził! charak­
terze publikacji, w naturalny 
sposób związanych z literaturą 
i sztuką. Zapewne też pięćset­
egzemplarzowy nakład trafi do 
os(>b zawodowo lub emocjonal­
nie przygotowanych do ich od­
bioru. I bardzo dobrze. że w 
ten właśnie sposób powiększy 
się grono czytelników zaintere­
sowanych problematyką re~io­
nalną, bo w tym upatrywać na­
leży prawidłowa realizację oo­
stanowień tylko co uchwalonej 
ustawy o upowszechnianiu kul­
tury. 

M~na by się spierać z K'l.lc­
nerem o zasadność przedstawio­
nych w jeito artykule racji z 
punktu widzenia krytyki lite­
rackiej, gdy ilustrację tezy sta­
nowi tylko poezja Krzysztofa 
Gą!iorowskiego. Z pewno-ścią 
natomiast korzystniejsze byłoby 
dla tekstu wYzbycie się na~mia­
ru -eklektycmego werbalizmu. 
nie stanowiącego bynajmniej o 
-poetyce stylu, makomicle zd 

Otóż w tym sezonie gdyńska acena zapre:i;entowała „Widma• 
Moniuszki. Spektakl w Trójmieście został przyjęty bardzo dobrze. 
N a dodatek przedstawienie zaproszono do udziału w Opolskich 
Konfrontacjach Teatralnych - imprezie liczącej się w kraju. I 
tam właśnie inscenizator „Widm" Ryszard Peryt otrzymał jed­
ną z głównych nagród reżyserskich, a młody zespół aktors!ki też 
został wyróżniony przez jury. Był to jeden z największych suk­
cesów gdyńskiego teatru w eałej jego historii. 

Wkrótce po powrocie :z tego festiwalu Gruza zaprosił dzienni­
karzy na konferencję prasowia i oświadczył, że przygotowuje 
spektakl współczesny, który, by~ może, zainteresuje publiczność. 
Oczywiście nie jest tego pewien, bo wiadomo - w teatrze nigdy 
n ie . można przewidzieć, ale ma taką na<iz.ieję. Tyt·uł: „Drugie wejśde 
smoka, czyli Franek Kimono story" autor.stwa Andrzeja Korzyń­
skiego (przy współpracy Pawła Binke i Stefana Friedmana). 

Gruza miał rację - publiczność owacyjnie przyjęła premierę, 
a następne przedstawienia idą kompletami. Nic dziwnego, ·boha­
terem spektaiklu jest współczesny superman, król dyskotek, 
mistrz karate - Franek Kimono. W przedstawieniu, co prawda, 
nie występuje Piotr Fronczewski, lecz inni wykonawcy prezentu­
ją piosenki, któr_e świetnie znamy z radia. Stanowią one jednak 
tylko nikłą część pl·zebojów, które przygotował Korzyr'1ski - wie­
le z nich dopiero stanie się szlagierami. 

O cóż chodzi w tym kabarecie Gruzy i Korzyńskiego? Fabuła 
jest prosta. Otóż młody i niewątpliwie utalentowany reżyser 
kręci swój :film, niewątpliwie debiutancki. Napięcie więc ogrom­
ne. pragnienie st1'kcesu jeszcze 'większe, a tutaj nic nie wychodzi. 
Flkipa mało .sprawna, aktorzy nie rozumieją natchnionej myśli 
reżysera i na dadate'k ciągle czegoś brakuje. Jeszcze rekwizytor 
Rozbiclti (~a ie l':(>lt Józef Korz.eniewiki) we W6~ałlkina przes~ 

się włamie koścr.y. IC.ddy idol, tym bardziej młodz1e:low1, 
wcześniej czy pó:!niej ustępuje miejsca następnemu. 
Bywają postacie . na które przychodzi wiek. Osiemnastolatek 

zaczyna się nagle· interesować jakąś osobowością. Gdyby tak 
było - to dobrze. Jedni ze Stachury wyrosną, drudzy do niego 
będą dojrzewać i trwałoby to wiecznie. Ńiemniej jednak jest to 
!dol lat osiemdziesiątych. I podejrzewam, że za dziesięć lat nie 
będzie już o nim mowy. Pokolenie osiemnastolatków w latacll 
dziewięćdziesiątych „odkryje" sobie nowego idola albo wylansu­
ją go środki masowego przekazu •.•• 

• • • 
Póki co jest modny, wielbiony i najczęściej czytany. W trakcie 

zaaranżowanej dyskusji w jednym z· łódzkich liceów, licealiści 
próbowali się zastanawiać, dlaczego właśnie ON, dlaczego jest ich 
idolem. 

Olka: • 
- Do Stachury trzeba dorosnąć, nie jest to poeta, którego 

książki można ot tak sobie wyjąć z półki, czytać i natychmiast 
sit!: zachwycać. Jest nam bliski, ponieważ był w opozycji do ta- · 
ki!=j rzeczywistości w jakiej my żyjemy. Dzięki niemu możemy 
się oderwać od zmaterializowanego świata, od tej nie ustającej po­
go.hi nie wiadomo za czym. Kiedy się go ctyta, chciałoby si• 
wziąć plecak, gitarę i pojechać gdzieś w nieznane. 

Beata: 
- Uważam, że jest to poeta, do którego każdy może dołoży~ 

własne ja. I dlatego zainteresowanie tą postacią nie jest tylko 
poszukiwaniem na siłę jakiegoś autorytetu i wzorowanie się na 
cudzym. Takim przykładem, że jest inaczej jest fakt, że razem 
z koleżanką czytamy te same jego utwory; a jednak bardzo róż· 
nimy się w ocenie jego twórczości. 

Andrzej: 
, - Ludzie oczekują czegoś nowego, Stachura może by~ dosko• 
nałym stylem bycia. Stachura j~t ucieczką.„ 

Nauczycielka: 
~ Zainteresowanie Stachurą nie , jest niczym innym jak tros• 

ką o to, czego brakuje w naszym codr.iennym życiu. Młodzi lu­
dzie nie mogą realizować swoich ideałów, podobnie jak ON. Ci 
!nłodzi ludzie są podobni do NIEGO, dlatego się tak bardzo nim 
interesują. Zainteresowanie to jest ucieczką od szarości od mo­
notonii, z jaką ma do czynienia nasza dzisiejsza młod~ież„. 

Jak twierdzą licealiści powstał podział na t ych którzy intere­
suj.ą się tyl~o twórczością Stachury oraz na tych: których :fascy­
nuJe tylko Jego styl życia. Część młodych ludzi absolutnie nie 
:>kceptuje Stac.hu~y jako .człowieka, nie odpowiada im taka po­
sta~a w~bec zycia. To c1, którzy znają jego twórczość, którz;y: 
z?aJą sobie z tego sprawę, że w tym co pisał zaprzeczał sam so­
bi~. Bo, jak mówią, co innego pisał w swoich opowiadaniach I 
wierszach, a co innego robił w życiu. 

. Natomi11st ta druga grupa, która fascynuje się stylem jego ~ 
c~a - to tacy, którym się wydaje, że wystarczy wziąć plecak 1 
ptarą, ?rzespać się na dworcu i wypić butelkę wina i już si• 
Jest takim . samym. I koniecżnie w podniszczoinych dżinsach„. 
. Gen~ralme przyznają, że wiedzą bardzo mało o Stachurze. Mo• 
ze .dwie,. trzy o~oi;iy w całej szkole mają szerszy pogląd na jego 
tworc~ośc: choc.1azby dlatego, że mają dostęp do jego książek. 
,R_eszc1e po~os~aJe ty.lko słuchać znajomych, radia, przeczytać ja• 
KIŚ reportaz, ze. ~dz1eś w Polsce była jakaś impreza. Gdzieś w 
P.ol~ce ... Że gdzi~s w 1:'olsce bywają zorganizowane grupy wielbi­
cieli Stachury, ze gdzieś w Polsce odbywają się recitale i spek­
takle teatralne... • 

I ~ydaje ill_l się.' że ten. człowiek - to „llwój chłop", ż~ należy 
do nich. Tak im się wydaJe, czują to intuicyjnie„. 

zaciemniającego sens wypowie­
dzi. Gdzież. ach, gdzież podzia­
ła sie ta oiekina, w'ytw-Ot-na pol­
s.zczyzna prr.edstaw1cie!i inne~· 
go pokolenia: Pigdhfów. Briick­
nerów. Krzyżanowskich? 

Bardzo złym, wręcz żenują­
cym materiałem jest .• Biblio­
g.rafia prac Romana Zrębowi­
cza". opracowana przez Halinę 
Szałowską. „Bibliografia" ta 
stanowi jaskrawY przykład ig­
norancji merytorycznej i meto­
dologicznej, niechlujstwa i bra­
ku .elementarnych zasad pracy 
bibliograficznej. Na innym 
miejscu ocenię bardziej kryty­
cznie pracę o. Szałowskiej. tu 
tylko konia z rzędem autorce 
i czytelnikom bibliografii. kto 
potrafi odnaleźć „Pissia zebra­
ne" C. Norw·ida. Wyd. 2 przejrz. 
i popr. Lwów 1911 (poz. 17). 
Droga pani, przecież tu chodzi 
o całkowicie odmienny zapis: 
„Wybór poezyi". Zebrał i ob­
jaśnieniami opatrzył Roman 
Zrębowicz. Wyd. 2 przejrzaile i 
pomnożone. Lwów 1911. A iak­
że mó.E(ł być drukowany w 1929 
r. artykuł Zrębowicza .. Z d2lie­
jów nowoczesnej krytyki .lite­
rackiej w Polsce (1909-1911)" 
w ósmym roczniku •• Krokwi'' 
(poz. 86), skoro p.i.smo przestało 
się ~kazvwać w 1921 r. po wy­
daa:uu trzeciego zaledwie !l'l'\llllle­
ru. 

• 
I jeszcze kilka uwag w od· 

niesieniu do ~trony technkzne:I 
„Miscellaneów". Zastanawia 
brak paginacji i· lkyt wąskie 
marginesy przy nadmiernie ;,ze. 
rokiej kolumnie druku. pozba­
wionej z kolei akapitów. tvch. 
przez drukarzy Renesansu wy• 
nalezionych, i:rraficz.nych wy­
różników myśli. Kolumna dru­
ku złożqna, zdaje się, dziesię• 
ciópunktowym universem mono­
typowym bardziej odp0w1ada 
edycjom katalogów wystaw a­
niżeli wydawnictwom pet10-
dycznym. A przecież przed kil­
ku dziesi~tkami lat poeta i bi­
bliofil Wiktor Gomulicki pisałt 
„Głównym celem techniki dru­
karskiej : ułatwić czytelnikO\l'i 
prace myślową." 

W każdym razie inicjatywa 
wydawnicza Muzeum Historii 
Miasta Łodzi godna jest uma­
nia; bo istnienie „Miscellaneów 
Łódzkich" pozwala na roz5ze­
rzenie wiedzy o sprawach kul­
turalnych rero.onu. Dobrze by­
łoby uzupełnić koleine zeszyty 
„Diariuszem kulturv łódzkiej" 
na wzór publikowanego orzed 
laty w „Pracach Polcmistvcz­
nych" pożytecznego mater:ałU 
przeglądowego pod takim właś­
nie tytułem. 

• 
kadza. lteży-ser bliski jest rozstroju nerwowego - smok wchodzi 
w najbardziej ?ezsensownych momentach, balet tańczy nierówno. 
. Przy wszystkich tych zwykłych kłopotach film jednak jest rea-

lizowany. Czy do końca - o tym już przedstawienie nie mówi 
1'.abuła ~e5t wię~. s.kromna !, nie ona stanowi o sile artysty cz~ 

neJ „Drugi-ego we3scia smoka , lecz sam obraz naszej obyczajo­
wości. i. dyskoteko:vej sub!ku1turki, który Gruza dowcipnie i jed­
n?czesme 1ronlczme przedstawił. Czegóż w tym przedstawieniu 
me n!a! Na. scenie widzimy z trzydziestu karateków, którzy wy­
konuJą swoie samurajskie pląsy, rozbijając przy okazji kilka de­
sek, jest wspaniała niewątpliwie królowa disco, jest wreszcie 

, groteskbwy popis aerobiku („Gimnastyka Aerobik - .sport dla 
niewyżytych kobit''). 
~ors!k? na pierwszy plan wybija się zdecydowanie J óze:f Ko­

rzi;n1~Sik1 "': roli wspomnianego Rozbickiego. Gra człowieka, 
ktory Jako Jedyny zachował odrobinę rozsądku w tym zwario­
wanym świecie. Korzeniewski świetnie podaje dowcip i od po­
czątku do końca jest po prostu prawdziwy w swoim dźiałaniu 

sc;~icznym. Do sukcesu g.dyńskiego przedstawienia przyczynił się 
t~.cre .Marek Lewandowski komponując umowną, ale bardzo funk­
CJonalną i trafną kolorystycznie scenografię. 

_ „Drugie wejście smOlka" w Teatrze Muzycznym w Gdyni jest 
me tylko przebojem sezonu na Wybrzeżu, ale także rzadkim 
przy. 'ldem spektaklu muzycznego o wyraźnych ambicjach arty­
stycznych. Smiejemy się bardzo głośno na tym przedstawieniu 
ale, niestety, śmiejemy się z siebie sam:vrh. ' 

• 
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Z BEATĄ BęDZltiłS1KĄ rozmawia BOHDAN 
GA.DOMSKI 

BEATA BĘDZ!&SKA znana 
jest w Łodzi z działalności 
dwojakieJ:!o rodzaju: iest świet-
nym lekarzem-kosmetoloJ:!iem · 
i z powodzeniem prowadzi <ia­
lon „Saba". w którvm odchu­
dza z ~warancją oraz z rzad­
ko spotykaną oasia działa w 
amatorskim ruchu artvstvczriym 
jako orezenterka i kierownik 
zespołu wokalno-Instrumental­
nego „MINI". Zespół ten o;oe­
cjalizu jącv sie w folklorze m1e'­
skim na estradzie iest iedvny 
w Łodzi. a ie.e:o założvcielka i 
szefowa od lat dwoi sie I troi. 
abv swei działalrności nie za­
przestawał. O swoiei ·or.ac:v 
estradowej i oroblemach z nią 
związanych Beata Będzińska o­
powiada Czytelnikom „Odgło­
sów". 

- Czy pani uważa się za ar­
tystkę estradową? 

- W pewnym sensie tak. bo 
pr:zecież biore udział w oubli­
cznych pokazach estradowvch 
w różnych formach . prowadzę 
pro~ram. m6wie wiersze. mo­
nologi, tańcze. śpiewam ... 

- Od kiedy jest pani na 
estradzie? · 

- Od 5 lat. Poczatkowo za­
czynałam działać w Kabarecie 
„Eldorado". Podobała ml sie ta 
praca i styl. iaki reorezentowa~ 
li · wykonawcy Uważałam. że 
będzie można wiele z •nmi 
zrobić. Pófniej doszłam do 
wniosku. że sa to iednak ludzie 
zbyt starzy iak na oodeirno­
wanie nowvch inicjatyw i re­
alizacje nowvch prol'(ramów 
Sama wiec zaczęłam orl'(anizo­
wać wykonawców prol'(ramu. 
I ta~ powstał zespół .• MINI". 
Początki były bardzo trudne. 
Nie mieliśmy patrona, mece­
nasa i sali na oróby. Odbywa­
ł.V. sie one w moim mi~szkaniu . 
Stroje, układv ruchu. słnwo 
wiążące. planowaliśmy wg. 
własnych oomvsłów sami by­
lfśmy reżyserami. choreol'(rafa­
mi. olastvkami i innvmi fa­
chowcami. Zespól składa sie z 
10 osób, wv1'onawc6W l)rofes10-
nalnych (jak np. nestor łódz­
kich pianistów Rajmund Kun­
cewicz) i amatorów (z wokalis­
tą i kierownikiem muzycmym 

Edwardem Stańdo). Moim za­
daniem iest nisanie scenariuszy. 
proiektowanie strojów. komoo­
nowanie układów ruchowych. 
słowo wiążące. trochę śpiewu i 
więcej tańca. Ostatni orogram 
nosi tytuł „Koncert z uśrnie-· 
chem". obecnie oracujemy nad 
nowym. w dalszych planach 
mamv program „Dymek z oa­
pierosa". 

- I wciąż działacie w t>ionie 
amatorskiego ruchu artystycz­
nego? 

- Uważam, że dobrze pojęta 
działalność w ruchu amator­
skim. w miare możliwości ~ta­
wianie SPOrYch ambicji i wy. 
sokich poorzeczek ;est ni~ 
mme1 wartościowe niż oraca 
profesjonalna na estradzie. 

- Nie starała sie t>ani o we­
ryfikacje dla siebie i zest>ołu? 

- Starałam się, zawsze ied: 
nak naootvkałam na trudności 
natury administracyjne.i. któ­
rych nie bvłam w stanie ooko­
nać. Ostatnio. od listopada ub . 
roku zaczęły sie działania Wy­
działu Kultury i Sztuki skie­
rowane · przeciwko nam. które 
doorowadziłv do dużego kon­
fliktu formalno„prawne~o. 
Sprawa trafiła do KL PZPR, 
Ministerstwa Kultury i Sztuki. 
Problem nadal oozostaje otwar­
ty i wg. ocenv prawnika w 
najbliższym czasie trafi do N aj­
wyższel'(o Sądu Administracvi­
nego w Warszawie. a także na 
łamy prasy o~ólnopolskiei. 

·- A może rzeczywiście bra­
kuje Wam zawodowego szlifu 
do statusu artysty estrady? 

- My nie chcemy być za-
wodowcami. I także nie chce­
my zb:vtniel'(o szlifu, które~o 
być może nam brakuje. Uwa­
żam. że wtedy stalibvśmy sie 
bardziej sztuczni. oddaleni od 
publiczności. W trakcie palero­
wania mol'(łobv wviść „to o co 
nie chodzi". Zespół działa i a cy 
z oewna żywiołowością. ootra­
fiącv wciąJ:(nąć w zabawę wi­
dza. stanowi pewną cenna Cor­
mę sztuki estradowej, która 
będzie w stanie oodobać sie 
każdej widoMti. Jeste&my 

T 
akim pewnie pamiętają Władysława Krasnow!-eckiego 
liczni telewidzowie, czy też bywalcy warszawskie~ tea­
trów ostatnich lat. Aktor Qbdarzony doskonałymi wa­
runkami zew.nętrznymi, o królewskiej iście postawie. 
posiadający na dodatek piękny głos. . . . . 

I gdy na początku ubiegłego roku Krasnow1ecki opuścił na za­
wsze tę wielką a trudną scenę życia, to pomyślałam . ze smut­
kiem że teatr polski stracił człowieka, który w naszym zyciu kul­
tural~fm był swoistą instytucją. Był p;zecież nie tylko akt?rem, 
ale także reżyserem, dyrektorem teatrow, prezesem SPAT1Fu­
ZASPu dwukrotnie rektorem warszawskiej PWST. 

Zasłu'żył się także w sposób trwały Łodzi i jej kulturze, rozpo­
czynając artystyczne dzieje teatru w tym mieście tuż po wojnie. 
Los tak sprawił, że miałam okazję współpracować z tym niepos­
politym człowiekiem teatru. 

Ten nobliwy starszy pan, imponujący na co dzień og~adą, &po­
kojem i opanowaniem, był w gruncie rzeczy człowiekiem . wiel­
kich wewnętrznych namiętności ie pasji artystyc~ych: Budziło to, 
jak sądzę. wiele konfliktów w nim samym. Z Jedn.eJ strony był 
wybitnym aktorem. z drugiej z.aś - 2:°aczącym a:iima~orem na­
szego życia kulturalnego. Te J_ego zamteresow~ma, ni_e zawsze 
zgodne ze sobą, nie zawsze możliwe do pogodz:m~: s~awiały go w 
sytuacji trudnego, niekiedy, wyboru: czy pośw1ęcic su~. be~ reszty 
aktorstwu sztuce, która była bliska jego sercu, czy tez działalno­
ści spolec~nej w sferze sżerzej rozumianej polityki kulturalnej. 

śmierć Krasnowieckiego wywołała też u mnie inne skojarzenia, 
już bardziej osobi~te, związane z początkami mojej pracy dla 
teatru. 

z tej, jakże trwałej, kliszy pamięci w~wołała~ obraz sprzed 
36 lat, gdy nagle, niespodziewanie dla mnie s~me~, w słu~hawce 
telefonicznej rozległ się ciepły głos Krasnow_iec~iego, ktory z 
charakterystyczna dla siebie uprzejmością powiedział:. 

- Mówi pułkownik Kras~owiecki. Czy mam przyJemność roz­
mawiać z panią kapitan Sabiną Nowicką? 

Nieco skonsternowana mruknęłam: - Tak jest. 
.Wówczas formy służbowe, nie bardzo przystają~ do tego 

„wojskowego cywila" opadły i usłyszałam: . 
- Dyrektor Leon Schiller l ja zapraszamy pamą na .rozmowę 

w sprawie ew·entualnej współpracy pani z Teat~em WoJ.ska Pol­
sk1ego do dawnego pałacyku Poznańskich na ulicę Gdanską. . 

Troche byłam oszołomiona, acz - nie ukrywam, ~ardzo u.c1.e­
szona tą" propozycją. Teatr przecież nie był 'dla. mme. nowoscią. 
Mój mąż Zygmunt NowicR:i grał w Teatrz~ 'YoJska . Jeszcze w 
Uiblinie, ja sama od lat śledziłam nasze zycie ~ceniczne. Przez 
jakiś czas. tuż przed wojną, uczestniczyła~ takze-: aby. poznać 
teatr od tej drugiej strony - w przedstawieniach Łód~iej Sce­
ny Robotniczej TUR. Ukończyłam prawo na Uniwersytecie Lwow­
skim, sprawy natury administracyjnej (a domy~lałam ~ię, że o to 
chodzi), nie były mi tedy obce. Pomyślałam więc sobie: · czemu 
nie idziemy na tę rozmowę. 
i duszą na ramieniu poszłam na Gdańską, gdzie mieściła się 

wtedy szkoła teatralna. Zaanonsowana przez sekretarkę weszłam 
do gabinetu rektorskiego. Chciałam się zameldować, lecz obaj pa­
nowie z galanterią ucałowali moją dłoń i nie tracąc czasu, nie 
bardzo dając mi doJść do słowa, zatrudnili mnie jako zastępcę 
dowódcy jednostki wojskowej. Tak jest. Wtedy teatr mieszczą­
cy się w ŁO'dzi był jednostką wojskową! Bx:zmi to dzisiaj para­
doksalnie, leoz tak było. Jednocześnie owa nieszczęsna jednostka, 
gdzie służyli porncznicy i kapitanowie, któr;ych jedynym orężem 
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'Przyjmowani a al)lauzem, cze.. 
go dowody mamy na każdej 
imprezie. Wielokrotne zaprosze­
nia w te same miejsca. do tych 
samych klubów. wpisy do oa­
mietnika, brawa, a nawet ś01e­
wane orzez widownie „100 lat". 
chyba o czvmś świadczą. Na 
pewno są lepsze i ~orsze mo-
menty w naszYJP orogramie 
jak w każdym. Ale jest on 
swojski i bliski. 

- ne koncertów dajecie w 
ciągu miesiąca? 

- Ró:tnie. od czterech do o.ś­
miu. 

- Dla kogo! 

- Od młodzieży akade1nic-
kiej, PoPrzez wojsko. imprezy 
dla zakładów oracv, letnie ole­
nery do koncertów dla rencis­
tów i emerytów. 

- I jak oceniają Was widzo­
wie? 

- Chciałabym, żeby nigdy nie 
gorzej, bo lepie.i iuź nie oo­
trzeba. Np. pytają - jak oani 
to robi. że potrafi się zmieuiac 
w chłopca Wicka z łódzkiel'(o · 
podwórka lub dystyngowaną 
dame w krynolinie. N a ostat­
nim z koncertów wvstępu iacy 
w naszym proi:!'ramie ~ościnnie 
znakomity tenor Edward Ka­
miński powiedział mi: „Chciał­
bym. żeby zobaczyły oania me­
które najwieksze ~wiazdy es­
trady i nauczyły się od pani 
pomysłu na siebie bo ten pa­
ni znalazła i świetnie 1'!<> wy 
korzyst~ie". 

- Podobno jest pani rekor­
dzistklł w skali kraju jeśli cho· 
dzi o zmianę kostiumów w 
jednym programie? 

- Na koncercie przebieram 
się 15 razy. 

- Co będzie dalej z Waszy­
mi ambicjami bycia artystami 
estrady? 

- Zamierzamy nieustępliwie 
działać, oodnosić swoje kw!l­
lifikac,ie .. być w cora'Z leoszeJ 
formie estradowe.i. nawiązvwać 
kontakty z ciekawymi ludźmi 
estrady, współpracować z nimi. 
Będziemy sie starali dorównać 
najlepszym, których można o­
glądać na oolskich estradach. 

- Czyli jednak marzy sie 
pani zawodowstwo? 

- Nie, muszę oozostać w 
sztuce 'estradowej w pionie 
amatorskim. oonieważ kwali­
fikacje zawodowe sa moim 
profesjonalnym dziełem. a urok 

tiycła na estradzie tylko wiel­
ką przyjemnością. 

- A może trzeba było n• 
przekór rodzinie kontynuować 
studia aktorskie, bo przecież 
zdała t>ani konkursowe egza. 
miny wstępne do szkob teat­
ralnej? 

- Myślałam na ten temat 
dość czesto z bardzo mieszany­
mi uczuciami. Z jednej strony 
w chwili. kiedy ootrafie przy 
posiadanych materiałach teks­
towych układać dość szybko 
scenariusze sw.oich prol'(ramów 
tak dokładnie. że widze · całość 
sceny. ooczawszy od . wypowia­
danych lub śpiewanych ' partii 
poprzez układy ruchu. światło, 
nawet najdrobniejsze elementy 
potrzebne do całościowej ~"J.zjf 
moich prol'(ramów wtedv bar­

,dzo żałuję, że nie mam znako­
mitych wykonawców. że nie 
mam dużo czasu, że po oros­
tu nie działam profesjonalnie w 
tym zawodzie. A potem. i:tdy 
patrze na kłopoty 'i trudności. 
z jakimi borykają sie aktorzy, 
połowa uroku mija i dochodze 
do wniosku, że musi być tak 
jak jest. 

- Czy estradowe działanie 
nie przeszkadza pani w zawo­
dzie lekarza 'l 

- Nie. potrafie 1odzi~ jed­

no i drugie. ·czasami kosztem 
potwornel'(o zapracowania i nie­
rzadko wielkiego zmęczenia o­
raz kosztem wielu osobistvch 
wyrzeczeń. Ale nigdy tego nie 
żałowałam. 

- Z • natury Jest pani pasJo· 
natką? 

- Ogromną! Przykładem 
moje działanie na estradzie, 
pokonywanie bardzo drama­
tycznych trudności związanvch 
z tą praca. ale nawet na mo­
ment nie waham się - czy 
zaprzestać tej samotnej walki 
z wiatrakami. 

- Ciekawy jestem, oo na to 
w~zystko pani licmi pacjenci! 

- NiektórzY się dziwią, in­
ni p0dziwiają, jeszcze inni, nie-
stety zazdroszczą. -

- A koledzy lekarze! 

- W środowisku lekarskim 
ni!!dY nie rozmawiam na ·te­
mat mojej działalności estra­
dowej. 

Ten nobliwy 
starszy pan 

W PIERWSZĄ ROCZNICĘ SMIERCI 
WtADYStAWA KRASNOWIECKIEGO 

były strofy Mickiewicza i Słowackiego, podlegała tak!e Mini­
sterstwu Kultury. Istniała zatem swoista dwuwładza. 
Dowódcą teatru był Krasnowiecki, 1 a dyrektorem - Le~n 

Schiller. Także ·moje stanowisko było podwójne. Obok szalenie 
dumnie brzmiącej nazwy „zastępca dowódcy teatru". byłam tak­
że jego sekretarzem generalnym. W rezultacie - operując już 
poetyką bliższą życia - byłam zastępcą dyrektora teatru. 

Teatrem kierował Leon Schiller. I trzeba tutaj wspomnieć, !e 
stało się to właśnie dzięki Krasnowieckiemu. Otóż, jak pisał kie­
dyś Henryk Szletyński, jeś'zcze we wrześniu 1945 roku, na zebra~ 
niu Rady Artystycznej teatru, Krasnowiecki powiedział, że jak 
'tylko do kraju wróci Leon Schiller, on przekaże mu kierowni­
ctwo tej łódzkiej placówki, dla dobra kultury narodowej. I gdy 
Schiller wróci], Krasnowiecki swój zamysł wykonał. Pozostał do­
wódcą teatru, lecz, co trzeba podkreślić, w działania artystyczne 
Schillera nie ingerował. 

W marcu 1947 roku zaczęłam , pracę, wkroczyłam do teatru, 
który wtedy był pierwszą polską sceną. Rozpoczynał swoją dzia­
łalność gdzieś daleko nad Oką jako teatrzyk frontowy, a teraz 
był placówką artystyczną, która -grupowała czołowych polskich 
twórców. I trzeba zaznaczyć,- że duża w tym zasługa Krasnowiec­
kiego. Udało mu się nakłonić, ciężko wtedy chorego, Juliusza 
Osterwę, aby zechci'ał wyreżyserować „Fantazego" Słowackiego z 
Janem Kreczmarem w roli tytułowej. Skupił wokół siebie arty­
stów, którzy posiadali niebagatelne znaczenie w teatrze polskim 
(Zelwerowicz, Barszczewska, Wyrzykowski, Damięcki, Górśka, 
Edmund Wierciński) oraz tych, którzy rokowali poważne nadzieje 
na przyszłość. Nie będę wymieniać wszystkich nazwisk, powiem 
tylko, że gdy wchodziłam do teatru przy dawnej ulicy Cegielnia­
nej zastałam tutaj między innymi Ryszardę Hanin, Jana Swider­
skiego, Lidię Zamkow, Andrzeja Łapickiego i pewnego młodego 
'aktora, który wtedy jeszcze był mało widoczny na tle tuzów pol­
skiej sceny. I ten młody aktor pófoiej na krótko przeciwstawi 
się Leonowi Schillerowi, aby w istocie, jako jeden z nielicznych 
podjąć jego dzieło. Nazywał się Kazimierz Dejmek. 

W ogóle był to teatr szczególny: istniało w nim c~ nieuchwyt­
nego, a jednocześnie najważniejszego - atmosfera (aby nie po­
wiedzieć: duch) sztuki. Te trzy lata. ktorę spędziłam u jego boku 
to dla mnie samej decydująo1 okres. jeśli chodii o uformowanie 

mojego sposobu myślenia o teatrze- l literaturze. Ale to już t.., 
mat na osobne opowiadanię. 

z Władysławem Krasnowieckim współpracowałam bezpośrednio 
tylko pół roku, bowiem wkrótce objął on kierownictwo teatr11 
w· Katowicach. Przez ten krótki okres mogłam jednak bliżej po„ 
znać tego człowieka. Myślę; że nade wszystko był on aktorem 
i to aktorem uformowanym przez nasz repertuar ?:Gmantyczny li 
wszystkimi tego konsekwencjami·. Uważał, że teatr jest rodzajem 
posłannictwa społecznego. Nie przypadkiem w repertuarze sceny, 
którą prowadził znalazły się sztuki Słowackiego, Wyspiańskiego, 
Fredry._ 

Krasnowiecki, tak jak większość ludzi teatru starej daty, kQ4i 
chał aktorów - i to zarówno tych, którzy grali Hamletów, jak 
też tych, którzy gdzieś tam w tle przemykali się z tacą czy li· 
stem, którzy wchodzili na scenę na chwilę i siłą rzeczy nie by· 
li znani szerokiej publiczności„. 

Teatr był wewnętrzną potrzebą tego człowieka. Był w nim ja­
kiś entuzjazm, który czasem sprawiał, że Krasnowiecki znacz.nie 
bardżiej optymistycznie, niż wynikało to z faktów, widział przy­
szłość sceny polskie]. Z całą jednak pewnością u źródeł tego op­
tymizmu kryła się miłość do sztuki i wiara w to, że teatr może 
stać się ważnym czynnikiem humanistycznej edukacji naszego 
społeczeństwa. 

Krasnowiecki, co też trzeba podkreślić, był człowiekiem odważ­
nym. Kilka lat później, gdy sprawował funkcję dyrektora Teatr11 
Narodowego, w czasach trudnych dla kultury polskiej, w momen­
cie, gdy Leon Schiller nie był (oględn;e mówiąc) mile widziany, 
zaproponował mu reżyserię „Sułkowskiego" Stefana Żeromskiego 
na stołecznej scenie. . 
Wróćmy jednak do lat wcześniejszych. Krasnowiecki opuścił 

Łódź, lecz kontakt · między nami się nie urwał. Przyjeżdżał do 
Łodzi na schillerowskie przedstawienia, interesował się losem 
teatru także później, gdy za sprawą Iwo Galla obrał sobie za pa­
trona Stefana Jaracza. 
· Rok po śmierci Leona Schillera postanowiliśmy w teatralny 

sposób uczcić pamięć tego człowieka. Powstał wtedy zamysł, by 
z.rekonstruować „Krakowiaków i górali". Poprosiliśmy Krasno­
wieckiego, który przed laty grał Bardosa; aby zechciał być konsul­
tantem tego przedsięwzięćia. I mimo nawału obowiązków, po. 
traktował tę pracę z właściwą sobie powagą, przyczyniając się do 
tego, że spektakl z 1955 roku był zgodny zarówno z myś­
lą, jak też duchem dzieła Schillera. I gdy z okazji premiery od­
słoniliśmy tablicę, świadczącą o tym, iż w mieście Łodzi w Tea­
trze im. Jaracza a dawnym Wojska Polskiego pracował kiedyś 
Leon Schiller, samego aktu odsłonięcia dokonał właśnie Włady­
sław Krasnowiecki. 
Cóż jeszcze? Jedno z moich ostatnich spotkań z tym człowie­

klem - po dejmkowskim przedstawieniu „Namiestnika", w któ­
rym Krasnow.iecki grał rolę papieża Piusa XI!. Siedzieliśmy w 
garderobie Teatru Narodowego. Patrzyłam na tego nobliwego 
~tarszego pana. Nie, nie czułam się jak podczas audiencji w Wa­
tykanie. Myślałam o teatralnej drodze tego aktora, który wtedy, 
pod .koniec swojej kariery osiągnął tę pełnię, zarówno artyzmu, 
jak też własnej indywidualnej ludzkiej dojrzałości. Osiągnął tę 
głęboką, nie zawsze przyjemną, wiedzę o człowieku i otaczają­
cym go świecie. 

. ' 
SABINA NOWłCKA 
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O WYSCIGU POKOJU TROCHĘ l!NACZE.f 

No to, chwała Bogu - mamy już wszystko za sooą. Nie ja, 
oczywiście. b~ę k.omentowal I >Jceoiał. Nie ja - szary ktbic. któ­
ry zgodził się po IX etaPie z autorami audycji „Przy muzyce 
o sporcie". że z niecierpliwością oczek:u1emy końca t.ej „drogi 
przez mekę!' naszych kolarzy. 
Muszę się również przyznać, że jako Obywatel O Norm.aLnej 

Odporn~ Psychic:r.nej. nie mogłem wytrzymać wywiadów, w 
których dociekliw! reporterzy TV wypytywali Bartkowiaka i in­
nych - dlaczego przegrywają. A .>i - świadom!, że patrzy i;ia 
nich parę milionów Polaków - nie mogli z siebie nic wykrztusić. 
Im się nie dZiwię. Dziwne było raozej to, że nie uświadczyliśmy 
prawie wywiadów z tN!lerami. prezesami, działaczami I innymi 
„osobami towarzyszącymi". których przy tego rodmju lmpreza<;h 
nie brak. Widać - tak było wygodniej. A i k<>mentarze ze studna 
TV - choć czasetl' ostre - nader ostrożne. Pewno! Jeśli w przy. 
l!lżłości przyczyny tego niewypału będą oceniane kolegialnie w 
gronie „swoich„ to i odpow1edzialri0Sć się rozmyje. a l~dzie zl\­
p-0mną. Jestem więc zadowolony że w relacji z X łódzkiego eta­
J?U nie pokaz&no nam znów rozbitei:io Bartkowiak~ i innych. 
Ze ograniczono się do stw1erd1,enia. iż nasi udali się zaraz po 
finiszu do h'>teli etc.„ 

Lecz mimo tych uwag. które nie są odkrywcze. ośmielam się 
powiedzieć: ,,Jestem wdzięczny TV. właśnie za X etap!" Dlacze­
go? 

Bo mimo woli, pokazała z dachów lcllkunastopiętrowych bu­
dynków n ową Łódź. której nikt prawie nie zna. zasugero­
wany hasłami „Ziemia Obiecana miasto komi.nów, drewmwe cha-
łup~-, rynsztoki. familioki.„" . 

A tymczasem? Szerokie jezdnie czteropasmowe. wyodrę~mon~ 
torowiska tramwajów przeHcia p:>:lziemne dla pieszych kładki 
pad ulicami. tonda Układ. puzwalający na ustalenie , najcie~a­
wsz:ego (to wedłull! opinii TV} zakończenia .etapu. I mnostwo zie­
leni. której chyba na co dzień nie d .strzegamy. 

Prezydent Józef Niewied:>mski pow;edzial kieduś: „„.pytają. na,, 
po co ta auto<;trada przez miasto„.? A przecież będą nam dz1ęk1.>­
wali!" Rzeczvwiście nic dodać n;c ująć. 

Kamery o0kazują również bloki .Manhattanu" .. ,Central" „Ju­
wentus". A i tam - wzdluź Mickiewicza niedługo powstaną nowe 
buclvnki. N.-iwa Lódź? Tak 

I ·założę się o nie wiem C<>. że gdyby te relacje TV były nada­
wane bez komentarzy, bez podania kontynentu i kraju - szereg 
osób zastanawiałoby się - skąd te widoki? 

Ano - z p r o w I n c j o n a I n e j Łodzi. 
O czym, pełen k·.impleksów. szczególnie wobec Stoli:ey - do­

nosi amatorsko -
WITOLD AFELT 

DLA uczN,IOW SZKOt ZAWODOWYCH 

W roku 40-lec.ia PRL l inauguracji obchodów 40-lecia di.iialal­
p.ości WZ, Za.rząd Glówny L.wi.ąiik.u 7.DZ organizuie w Toruniu 
po l"a'l. '2.l centra.lny konkurs: „Spra.Wll)' uczeń w za.w~d~le'· dla 
uc'lini.ow s·zkól zawodowych Z.ZDZ i słuchaczy k.sztalcen.ia k;ur-
10wego. 

W bieżącym roku do rywalizacj.i o laur najlepszego w zawodzie 
1ta.ną uczniowie, którzy w eliminacjach warszta-towych i zakła­
dowych wykazali &ię przymiotami doskonałych fachowców w 
specjalnościach: ślusarz, tokarz, elektromechanik. stolarz 1 kra­
wiec. Do konkursu zostało wytypowanych na drodze eHminacji 
około 80 uczniów I słuchaczy k.Ul'SÓW z całego ktraju. Finał kon­
kursu „Sprawny uczeń w zaw\Xlzie" będzie trwal w dniach od 
5 do 8 czerwca 1984 roku w Toruniu. 

Gospodarzem konkursu jest Zakład Doskonalenia Zawodowe.go 
w Toruniu, ul. 22 Lipca 37/41. 

W terminie trwania konkursu „Sprawny uczeń w zawodzie" od­
będzie się w Toruniu spotkarue zwycięi.ców z IX Międzyzakłado­
wego Konkursu ·zoz z całego kraju: ,,KMdy uczeń racjonaliza­
torem produkcji" oraz finalistów k-?nkursu: ,.Rzeźba w drzewie" 
ze szkól toruńskich. Imprezom tym będzie towarzyszyć wysta­
wa „sztuk mistrzowskich" w-ykona..'1ych w eliminacjach tych 
konkun;ów. 

ZARZĄD GLóWNY 
ZWIĄZKU ZAKŁADOW DOSKONALENIA 

ZAWODOWEGO 

JACY BYLI PODCHORĄ!OWIEI 

Jestesmy byłymi, przedwrześniowymi podchorążymi armii pol­
skiej i należymy do szybko topniejącego środowiska byłych t»d­
chorążych polskich przy Łód:?Jkim Zarządzie ZBoWiD, a tym sa­
mym do licznych środowl5k podchorąfych w Polsee. 

Wymiana zdań pomiędzy Józefem Spychalskim · a Włodllimie­
rzem Krzemińskim na łamach „Odgłosów" zwróciła naszą uwagę 
na książkę J . Spychalsltiego „Trudne powroty". kitórej treść sta­
nowią przeżycia kilku podchorążych, wziętych do niew~ ~· 
mieckiej we wrześniu 1939 roku. a potem pracujących u merrue­
ckich chłopów I w przemyśle. Po przieczytaniu tej książki stwier­
dzamy, że nie ~e i nie powiinna ona być trS1ktowana jak1> 
świadectwo podchorążackich losów wojennych, gdyż nie pokirywa 
l!lię z doświadczeniem nas MJzystkich. to znaczy członków śro­
dowiska podchorążych w ZBoWiD (Ob. J. Sp~halsk.i nie jst je-
go członkiem). . 
Podchorążowie polscy to była najbardziej D&łriołycma I bojowa 

część młodzieży o nieprzejednanym stosunku do Niemiec hitle­
rowskich. Podsuwane pr2lt!z Niemców propooycje podpisywania 
deklaracji przenoszącej jeńców wojennych na status robotników 
cywilnych. będącej dobrow<>lnym !Iktem pozbycia się munduru 
i zobowiązaniem się do pracy na rzecz Niemiec były zdecydo­
wanie bojkC1towane i odrzucane Potwierdza to chociażby fakt. 
że w pierwszym oboz!e zorganizowanym wyłącznie dla podcho­
rążących z Oberlangen Stalag VI G. na o~es jednego roku 1940 
- 1941 i traktowanym jako specjalny, mimo koszmarnych wa­
runków bytowvch nikt z ponad tysiąca Jeiro mieszkańców nie 
11odpłsal deklaracji. 

Najbardziej bojowi p-0dcho'l'ążowie uciekali z obozów jenieckkh 
dążąc do iaki<'hkolwiek możliw-0ści włączema się do walk: Także 
z kraju wielu młodych ludzi pnedzierało l!lię na zaehód do od­
dlliałów woiskowvch lub włączało się d.:> walki podziemnej. De­
cyzja iednego z bohaterów kslążkl .Trudne powroty", aby z oku­
powanej Ło<lzi uciec do Sz:wajcarii . bo to jedyny kraj stojący PQZa 
wojną - OCZVWiścle nie iest nieprawdopodobna. ale akurat dla 
postawv I mentalności podcho.rążack!ej absolutnie nietyl)owa. da­
jąca ~wiadectwn historv~·ie krzvwdzace i .nieprawdziwe. 

Warunki pracy podchorąży<'h u Niemców. już po zrzuceniu 
mundur~w. przedstawione zostały przez J Spychalśiego nazbyt 
„różowo" Niestety. Polacy POZ'lstaiący na robotach J)rzvmuso­
wych w Tn..eciej Rzeszv trąktowa·nl byli llnacznie gorzej, a prze­
cież zawód cvwilnv tych Polak6w czy ich stopień wojskowy nie 
m;)'!ty żadnego maczeinia · 

Dn napisania testo lic;tu skło:iił nas niepokój. }a:ki J')Odzielamy 
z Wlodzimlenem Krzemińskim. że powieść J. Spychalskiego mo­
że orzvczvnlć się do !krz'.Vwhmi·a obrazu naszych podchorążackich 
losów woiennvch w świadomości sl)Ołecznej. 

Z oowaźaniem 
C:>:tt"rel P'lrl~h"'T'l!Ż'>Wit" Sro"low;skJt L6dzkiego 
mt\'1' KAROT "f'I .ONr. (ul Wład-, BytomskłeJ nr S m. 19), 
"" Jń7,'F'F «O~nw~KJ fal . Kośrłu~zkJ 106118 m. ł5), 
m~r r.7ESt ..\w WT'fl:C1ZOJtEK (ul. Gandhiego ~3 m. 16), 
t\NT>RZFJ żńLTOWSIU (al Mickiewicza 19 m. 116). . N„ 
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USTA WA Nl1E SPEŁNIONYCH OCZEKIW AA 

Obowiązująca od 1 styc2mia 1983. rok;u, ustawa o postępowaniu 
wobec osób uchylających się od pracy (D:z.. U. nr 35, poz. 229 
z 1982 roku), zwana potoc2'lnie · „ustawą o pasozytnictwie" była 
aktem, z którym społeczeństwo - w swej znakomitej większości 
- wiązało nadzieję na zlikwidow'81Il.ie zjawiska „niebieskich pta­
ków", oo to nie orzą i nie sieją a za to plony zbie~aj.ą obfitsze 
niż inni, ci - kitóryoh dni WYPelnione są żmudną i ciężką pracą. 
Sądzę, że z WYdaniem u.staWY „o pasożytnictwie" wiązan~ ~ię­
ksze nadzieje, niż z uchwaloną w tej samej dacie - (26 pazdzier­
ntka 1982 roku) - ustawą o wychowaniu w trzeźwości i prze­
ciwdziałaniu alkoholizmowi. W dyskusjach poprzedzających wyda­
nie ustaWY jednomyślnie negatvwnie oceniaino tolerowanie sytu­
acji, w której dorośli. zdolni do pracy ludzie, powstają „na 
utrzymaniu mamusi-rencistki". którzy nigdy nie ,,splamili się" 

uczciwą pracą („to dobre dla frajerów!") I któcych w przyszłości, 
w starszym już wieku, będzie musiała przygarnąć na swój ga-r­
nuszek Opieka Społecz.'la. W zgłaszanych postulatach środowiska 
robotnicze domagały, 9i.ę wręcz. by „wziąć• się za pasożytów" 
i stworzyć dla nich obowiązek. czy nawet przymus pracy. Grupy 
bairdziej radykalne widziały już, jak to rękami tych. którzy do 
niedawna oblegali budki z piwem czy w okolicach sklepów 
Pewexu zaczepiali przechodniów ochrypłym „kupić - sprzedać", 
reg'ulowane są brzegi Wisły, oczyszczane z wiatrołomów nasze 
lasy, osuszane Żuławy i WYkonywanych jest wiele Innych potrze. 
onych i pożytecznych prac, których właśnie z braku rąk do pra­
cy wykonać nie można. 

Czy i na ile ustawa „o pasożytach" spełniła pokładane w niej 
nadzieje'! Czy i na ile stworzyła instrumenty pozwalające na li­
kwidację nieróbstwa, życia na koszt społeczeństwa - zjawisk nie 
tylko społecznie nagannych, ale także krymiinogeninych? 

Mimo jednolicie negatywnej na ogół oceny grup osób, „które 
nie uczą się i nie pracują. a środki utrzymania czerpią ze źródeł 
sprzec1J11ych z zasadami współżycia społecznego", :zmaleźli się 
przeciwnicy prawnego uregUlowania pasożytnictwa spoleczneg1J. 
Przeciwko projektowi ustawy podnoszono takie argumenty. jak 
nieprecyzyjność pojęcia „pasożytnictwo społeczne". „uchylanie s!ę 
od pracy", co stwarza groźbę nadużywania prawa ze strony or­
ganów administracji, które ustawę będą rea1i2'lować, potrzebę po­
większenia aparatu adrniinistracyjnego dla działań na rzecz rea- • 
lizacji ustawy, co sprzeczne jest z generalną tendencją do zmniej­
szani.a liczebności tego aparatu. Podnoszono także zarzuty natury 
prawnej; niezgodności ustaWY z Konstytucją, która przymu~u 
pracy nie przewiduje, a także niezgodności z podpisanymi i ra­
tyfikowanymi przez Polskę konwencjami międzynarodowymi. Za­
rzucano również gen~ralnie, że ustawa godzi w wollilości obywa­
telskie. I ch<>eiaż w przedstawionym Izbie Sejmowej projekcie 
ustawy nie zawie'!'ałv się postanowienia sprzeczne tak z Konsty. 
tucją PRL, jak i konwencjami. międzyinarodoWYmi. część posłów 
głosowała przeciwko ustawie. 

Zrodzona w takich uwarunkowan~acll ustawa nie przyniosła 
spetnienia oczekiwań na rozwiązanie problemu spolec:zmcgo, ja­
kim jest pasoiy1mktwo. Ustawa nakłada na mężczyzn w wieku 
od lB do 45 lat, którzy nie pobierają nauki w szkole i przez okr~ 
oo najmniej 3 miesięcy nie pozostają w stosunku pracy oraz nie 
są zarejestrowani w organach zatrudnienia jako poszukujący pra­
cy, obowiązek zgłoszenia się do terenowego organu administracji 
państwoweoj stopni.a podstawowego celem złoźenia wyjaśnień co 
do powodów poz;ostawania bez pracy lub 111lepobieratJ11ia nauki. 
Osoby te organ administracji wpisuje do ewidencji. ' 
Obowiązek zgłoszenia się w, org81llie admirnistracji nie dotyczy 

emerytów i rencistów, osób zaliczonych do jednej z grup iinwa­
lidzkich, rolników prowadzących gospodarstwa rolne i człońkow 
ich r-0dzin, rzemieślników wykonujących rzemiosło i ich rodzilII, 
osób prowadzący:ch dzi·ałalność zarobkową na własny rachunek. 
stypendystów. artystów, literatów, publicystów, naukowców. du­
chownych 1· zakonników wyznań u.21namych przez państwo. człon­
ków OHP, osób pobierających 7J8Siłki z ubezpieczenia społermego, 
ooób częściowo i całkowioie ubezwłasnowolnionych. Ustawa nie 
dotyczy także nie pracujących i nie pobierających nauki kobiet. 

Orgain administracji uprawniony jest do sprawdzania wiary­
godności wyjaśnień co do przyc:zyn pozostawania bez pracy lub 

· niepobierania nauki w szkole. przez. osoby robowiązane do zło­
żen;a tak.ich wyja<nień. Na organie administracji ciąży tak'~e 
obowiązek udzielenia pomocy w podjęciu lec-zenia lub uzyskaniu 
środków utrzymania osobom, których niez;atrudmenie się lub 111ie­
pobierainie nauki zostanie uznane za s p o l e c z n i e u sp r a­
w ie dl i w i o n e. Jeżeli przyczyny niepodejmowania pracy lub 
nauki oostaną uznane za społecznie n i e u s p r a w i e d 1 i w i o­
ne, orgain admiinistracji wskazuje miejsce pracy bądź udziela 
pomocy zmierzającej d<> podjęcia naUlkJ, podniesienia liUb zmiany 
kwalifikacjd zawodowych, albo podjęcia pracy na własny rachu­
nek. JeżeLi mimo tak udzielonej pomocy osoba WPisana do ewi­
dencji uporczywie uchyla się od podjęcia pracy lub nauki ze 
społec:mie nieuzasadnionych przyczyn, podlega wpisaniu do „wy­
kazu osób upórczywie uchylających się o<l pracy". 

Jakie skutki rodzi wpisanie do danego wykazu? (Dod.ać trzeba, 
że decyzja o wpisaniu do WYkazu może być zaskarżona do sądu 
administracyjnego). Otóż osoba wpisana do wykazu może być 
wzywana przez organ admimstracj;i, celem złożenia oświadczenia 
o źródłach utrzymania. W WYPadkJu, gdy zostaną ustalone okoli­
t':llności, które uzasadniają wszczęcie względem takiej osoby po­
stępowania karnego, postępowania w sprawach o wykroczenia, 
postępowania cywilnego bą,dź postępowania w sprawach podat­
kowych, wówczas organ administracji zawiadamia organ właściwy 
do wszczęcia takiego postępowania. Organy podatJkowe ustalaj• 
wysokość przychodów. które nie znajdują pokrycia w uja'Wlllio­
nych źródłach i wymierzają należny podatek dochodow)'. Ponad­
to, 0$0by wpisane do WYkazu mogą być zobowiązane - w wy­
padkach siły wyższej lub klęski żywiołowej - do wykonyw81!lia 
robót na cele publii:;zne. Obowiązek taki może wprowadzić w 
drodze rozporządzenia Rada Ministitów, a łą02'ltly czas wykonywa­
nia robót na cele publiczne dla poszczególnej osoby nie może 
przekraczać 60 dni. w roku. Uchyl81Il.ie się od obowiąmtu zgłosze­
n~a w org81!1ie administracji. zaniechani-e zgłoszenia się na We­
zwanie tego orgSlllu oraz niepodjęcie robót na cele publiczne bez 
usprawiedliwionej przyczyny, zagrolione jest karą. 

tecznie jest r.zeczą normalną, że recenzent piłuJący dziś o „Diia• 
dach" a jutro - dajmy na to - o „Pokojówkach" Geneta, ni• 
dorówna wiedzą historyczną komuś, kto się tym ex professio~ 
wydaje zajmować. 

Sprawa byłaby załatwiona, gdyby Autor listu ograniczył się do 
meritum. Wyznaje on jednak, jak się zdaje, obyczaj, że osobę, z 
którą podejmuje się publiczny spór, należy ze!Zyć, spostponować, 
opatrzyć epitetem 1 połajankami. Dopiero wtedy chodzić się bę­

dzie w gronie znajomych w pełnej glorii. Jakże się p. Skąp~ki 
myli! Czyż w ten sposób nie obniża rangi własnego „zwycię­
stwa"? 

Nie! Do jednej rzeczy mnie Pan, Redaktorze, nie nakłoni; nie 
udam się do Autora listu po lekcję kultury polemicznej! 
Proszę przyjąć wyrazy etc. · · 

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI 

AUT01SJOP'84 

AUTOSTOP'84 wystartował! 27 kolejna młodzieżowa akcja roz-
poczęta, będzie trwać do 30 września 1984 r. · 
AKCJĘ PROWADZI prawie 300 punktów - aą to Oddziały 

PTTK, „ALMATUR"-:u, Wojewódzkie Przedsiębiorstwa Turystycz­
~1e (WPT}, Centra Informacji Turystycznej („IT") oraz jednostki 
PTSM i LZS. 

AUTOSTOP jest nadal samowystarczalny finansowo (3 S posia­
da w swoim „życiorysie" od początku istnienia) - nie korzysta 
z żadnych dotacji pałlstwowych ani organizacyjnych, a finanse 
pochodzą wyłą czn i e ze sprzedaży książeczek (akcję utrzymuje sa­
ma młodzież). 

KOSZT książeczki wynosi 180 zł. (również dla cudzoziemców). 
W rama c:h kosztu książeczki stanowiącej małe vademecum tury­
styczne uczestnika - każdy autostopowicz otrzymuje ponadto: 

1. Kupony na przejazd 2 tysięcy kilometrów (które wręczane 
inerowcom biorą -udział w losowaniu cennych nagród; od 500 do 
15.000 zł.) 

2. Samochodową mapę Polski; z zabytkami, campingami, przej­
~;:iami gr anicznymi oraz b. prak.tycznymi planami dróg wyjazdo• 
wych z 49 miast wojewódzkich z· naniesionymi numerami miej­
skich linii komunikacyjnych. 

3. Regulamin - „List" dla kierowców. 
4. Aktualne ubezpieczenie w PZU od następstw nieszcu:mwych 

w ypadków: nie tylko drogowych, lecz WSZYSTKICH jakie mogą 
się wydarzyć w czasie aut-0stopu, np. grach sportowych, kąpieli, 
:»awet w pracy przy żniwach, itp. Ubezpieczenie ważne również 
na terenie NRD, CSRS i Węgier. 
UDZIAŁ W AUTOSTOPIE może brać młodzież, która ukonczy­

ła 17 lat życia. Poniżej 17 lat - za zezwoleniem rodziców i pod 
op ieką osoby dorosłej. 

TRADYCYJNIE kontynuujemy konkursy: dla kierowców oraz 
„Uprzejmy Gospodarz". · 

ZLOT AUTOSTOPOWICZÓW odbędzie się w dniach 28 i 29 
lipca 1984 r. w Tucholi - w pięknych Borach Tucholskich. 

POPULARYZUJEMY akcję „Wakacje na własny rachunekH 
porozumienie Społecznego Komitetu Autostopu i Komendy Głów­
nej OHP - tj. indywidualne zatrudnienie autostopowiczów przy 
prostych pracach mogących podreperować '"ich budżet wakacyj­
ny (niezwykle społecznie pożyteczna akcja) . . 

Pragniemy podkreślić, że polski autostop istnieje dzięki życzli• 
11·0.śr i kier owc?w, ~.~ ztałto\Vanej przez Prasę, Radio i Telewizję. 

SPOŁECZNY KOMITET Al.i'ł'-OSTOPU 

CZY J1EST DZIURA W DACHU! 

OD REDAKCJI: Publikując list Pauliny Leśniewicz dotyczący 
przede wszystkim spraw służby zdrowia, zaopatrzyliśmy go no­
tatką Lucjana Bogusza (bo to był list adresowany do niego} 1 

p;:ośbą do władz Polesia o zainteresowanie się mieszkaniem star­
~zej przecież już kobiety, a do tego obłożnie chorej. W tej spra­
wie otrzymaliśmy wyjaśnienie z PGM Łódf-Polesie. Dziękujemy 
za już i prosimy o dalszą opiekę. 

W nawiązaniu do notatki prasowej z dnia Zl.Oł.1984 r. w spra­
wie przecieków 1 dachu do mieszkania Ob. P. Leśniewicz zam. w 
Łodzi przy ul.' Gdańskiej nr 19 rn 9, Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Mieszkaniowej Łódź-Polesie uprzejmie Informuje: 
- w dniu 4.05.1984 r. chcieliśmy dokon~ wizji lokalnej mieszka­
nia, sprawdzenie nie doszło do skutku, ponieważ lokatorka prze• 
bywa w szpitalu (oświadczenie sąsiadki); w drzwiach .zostawiono 
kartkę z prośbą o kontakt z PGM Ł-P. 
- u lokatorki obok nie stwierdzono przecieków. 
Niezależnie od powyższego wyjaśniamy, że dokonane poprzed­

nio kontrole nie stwierdziły powstawania nowych zacieków po 
dokonanych naprawach, co jednak nie świadczy, że w między­
czasie nie powstało nowe uszkodzenie, którero lokalizacja może 
nastąpić po dokonaniu oględzin mieszkania. 

O dalszym działaniu . będziemy informowa6 na · bie:tąco zainte­
resowanych. · 

TADEUSZ REDLICKI 
(zal!ltępea dyrektora d;s1 technicznych 

PGM 1'..ódł,-Polesie) 

REDAKCJI - „lAPA'' I POMEaDANIA! 

Podziękowania niniejszym składam Rędakcji za śmiałość i od­
wagę, zamanifestowaną zamieszczeniem zdjęcia psa w sali egza­
minacyjnej, i to gdzie? - na środku stołu („Odgłosy" nr 20/84)1 
- Sam tet bardzo lubię ch<>dzić, szperać i wałęsać się po biur­

ku: zaglądając panu swemu w maszynę i zawczasu węsząc, co 
Jak więc widać, ustawa „o pasożytnictwie" stworzyła jedynle 

środki prawnego od d z i a ł y w a n i a względem oaób uchyla­
jących Biię od pracy, 111ie zaś środki przymusu. Z pev11ności11. 
względem wielu t'Sób środki takie. k()lllsek:wentnie i energiozni.e 
stosowane np. przez organy podatkowe, mogą być skutecz.ne. Z pe­
wnością także n ie orzyniosą pożądanego skutku względem nie 
posiadających majątku drobnych pijaczków, którzy organów po­
datko\\>-ych się nie muszą obawiać, a którzy „urodzili się w nie­
d211e-lę" i do pracy mają dwie lewe ręce. Nie zobaczymy ich przy 
regulacji wiślanych brzegów. Ustawa o pasożytnictwie pozostaje 
w odczuciu społecznym ustawą nie spełnionych nadziel. 

PJbTK SIKORSKI 
I 

Panie Redaktorze, 

W ~umerze 21 „Odgłosów" przeczytałem mit J. J. Skąpski~o 
na temat mej recenzji z inscenizacji „Dziadów" w ' Teatrze im. Ja• 
racza w Łodzi. W pierwszej . cu:~ci Autor prostuje parę błędów, 
jakie przeniknęły do mej publikacji, a d-0tyczących uwag z za· 
kresu dziejów inscenizacji łódzkich arcydzieła Miokiewicza. Cót, 
mógłbym tylko podziękować Auto~owi liatu ~ sprostowania! Osta• 

się święci. Takie pa,trzenie, wzmocnione aprobującym merdaniem 
ogona lub dezaprobującym kręceniem nosa - pomaga, i znakomi­
cie prostuje kręte drogi myślenia w szczególe i w ogóle, w tym 
i myślenia o studentach wraz z asystentami. Nie jest bowiem w 
pełni prawdziwe twierdzenie, że psy szczekają, a karawana i tak 
idzie dalej. W rzeczywistości dobre ujadanie potrafi zmienić drogi 
każdej karawany, a zwłaszcza potrafi rozproszyć każdy owczy 
pęd i wytrącić ucierane z utartych kolein ucierania. Byle tylko 
mieć pod dostatkiem psów, potrafiących ujadać w porę i jak na­
leży - gdy właśnie należy. 

Czy psy takie mamy? Nie mamy, niestety - - p-0nieważ m.in. 
zbyt rzadko dopuszcza się psa na egzaminacyjne sale, a zbyt 
często egzaminatora traktuje się właśnie jak psa: którego gło~y 
nie warte są l~ć pod niebiosa. W czym rzecz - pojmie, kto po­
jąć chce. Nie sżtuka słuchać, co w .. trawie piszczy; sztuka dać 
ucha temu, o czym wróble ćwierkają a psy szczekają. Najtrud­
niej jest dostrzec, że mając „naj-, naj-, naj-'I kadrę i narybek -
- nie ma mistrzów na miarę Kopernika ani uczniów na miarę 
chociażby przeciętnego Japończyka; butów nie ma na miarę sto­
py, a siermięgi też brakuje - na miarę grzbietu. W czym rzecz 
pojmie - kto wie. że pies szczekając - szczeka wyłącznie z 
pozycji oddania. 
Łapę podaj• i merdam ogonem -

JA!\INIK 
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28 stycznia 1884 roku, w małej szwajcarskiej 
miejscowości Lutry - połozonej nad Jeziorem 
Genewskim, w kantonie Waadt - urodził się 
August ~iccard. Ten wybitny szwajcarski fi­
zyk i długoletni profesor politechniki bruksel­
skiej, był człowiekiem nadzwyczaj skromnym, 
ale nieprzeciętnym naukowcem i zamiłowanym 
baloniarzem, członkiem Klubu Balonowego w 
Zurychu. Od dwudziestu lat z pasją uprawiał 
&poi·t balonowy, stanowiący świetny trening do 
przyszłego wiekopomnego lotu stratosferyczne­
go. Bowiem Piccard dawno postanowił, że bę­
dzie pierwszym człowiekiem, który zdobędzie 
stratosferę. Śmiałe i niebezpieczne przedsię-
wzięcie planował już w roku 1920 lecz brak 
funduszy oraz okoliczności natury naukowej 
nie pozwalały urzeczywistnić marzeń profesora. 

Lata upływały, a profesor niecierpliwił się, 
nie rezygnując ze swego postanowienia. Oprócz 
odwagi - której Piccardowi nigdy nie brako­
wało - należało przeprowadzić szereg skom­
plikowanych badań fizycznych, jak i żmudnych 
obliczeń, dotyczących przygotowania wyprawy 
stratosferycznej, nad czym Piccard spędził 
wiele lat. Zdawał sobie sprawę, że najmniejsza 
nawet niedokładność w tych poczynaniach gro­
ziła nie tylko nieudaniem się wyprawy, ale 
przede wszvstkim za11.ładą uczestniczącej w 
niej załogi. Wiele czasu · pochłonęro również 
Jjrojektowanie odpowiedniego stratostatu - ba­
lonu stratosferycznego - konstrukcji dotych­
czas nieznanej i nowej. Przyszły stratostat był 
oryginalnie przemyślaną konstrukcją prof. Au­
gusta Piccarda. On nie dbał o swoje istnienie, 
lecz pragnął zdobywać wiedzę dla ludzkości, 
nawet za cenę tego, co każdemu człowiekowi 
jest najdroższe - własneirn żvcia. Zresztą nie­
jednokrotnie oficjalnie podkrt>ślał, że poświęcił 
swoje życie dla nauki. 

Wreszcie, po usilnych stararuach i długo-
trwałych pertraktacjach z 'odpowiednimi wła­
dzami i instytucjami, czterdziestosześcioletni 
prof. August Piccard m:yskał pozwolenie na 
wykonanie zamierzonego lotu oraz niezbędne 
fundusze na jego realizację, od Narodowej 
Fundacji Poszukiwań Na,ukowych w Belgii 
(Fondation Nationale de la Recherche Scienti­
fique - F.N.R.S.), której skrót był później 
nazwą stratostatu prof. Piccarda. Jako towa-

. rzysza wyprawy zaangażował swojego najser­
deczniejszego przyjaciela i asystenta dr Pawła 
Kipfera. Na początku 1930 roku, mając dokład­
nie przygotowane obliczenia i ·studia teoretycz­
ne lotu stratosferycznego oraz własny projekt 
konstrukcji stratostatu, pojechał do znanej fa­
bryki balonow w Augsburgu (Bawaria - Nie­
mcy) i zlecił wykonanie balonu stratosferycz­
nego. 
Zakłady balonowe w niedługim czasie wyko­

nały olbrzymi balon o średnicy trzydziestu 
metrów i pojemności czternastu tysięcy stu 
trzydziestu metrów sześciennych, do którego 
licznymi linami przytwierdzona była dwume­
trowej średnicy kuli!>ta, aluminiowa gondola z 
kabiną załogi, wyposażoną w instrumenty i 
przyrządy pomiarowe, butle z tlenem oraz u­
urządzenia i aparaty odświeżające zużyte po­
wietrze wewnątrz kabiny. W celu regulowania 
temperatury w jej wnętrzu, na dużych wyso­
kościach, połowę gondoli pomalowano na zew­
nątrz kolorem białym, odbijającym promienie 
•łoneczne, zaś drugą - czarnym chłonącym 

•promienie. Na zewnątrz gondoli zainstalowano 
silnik ze śmigłem - uruchamiany z kabiny 
załogi - służący do obracania jej odpowiednio 
kolorowaną częścią ku słońcu, zależnie od 
temperatury panującej wewnątrz kabiny. Start 
do stratosfery zaplanowano jesienią 1930 roR:u. 

Sobota 13 września 1930 roku była wyjątko­
wo pogodna i bezwietrzna, a promienie jesien­
nego sło!lca odbijały się czerwono-złotym bla­
skiem w szybach budynków fabrycznych za­
kładów balonowych w Augsburgu. Na lotnis\rn 
panowa,ł niesamowity ruch, ponieważ nazajutrz 
wczesnym rankiem miał nastąpić start stra- . 
tostatu. Trwały więc gorączkowe przygotowa­
nia, aby zdążyć na czas. Wszystko odbywało 
się pospiesznie i sprawnie, nie zaniedbując 
przy tym dokładności i ostrożności. tak bardzo 
ważnych w tych ·okolicznościach. Jeszcze po 
raz ostatni skontrolowano poszczególne ele­
menty balonu, po czym transportowano je w 
rejon lotniska, skąd miał nastąpić start. 
·Noc z soboty na niedzielę też była piękna. 

Spokojne i bezwi.etrzne powietrze, a na grana­
towym niebie miliony gwiazd. W olbrzymim 
hangarze ustawiono czterysta trzydzieści cztery 
wielkie, żelazne butle z gazem, potrzebnym do 
napełnienia powłoki balonu, przycumowanej do 
powierzchni ziemi mnóstwem mocnych lin dla 
zabezpieczenia go przed przedwczesnym wznie­
sieniem się w powietrze. Prof. Piccard polecił 
wypełnić gazem tylko dwa tysiące dwieście 
trzydzieści metrów sześciennych powłoki balo­
nu, ponieważ obliczył, że gaz na dużych wyso­
kościach rozszerza się siedmiokrotnie. O godzi­
nie drugiej w nocy butle połączono rurami z 
potężną powłoką balonu i rozpoczęto napełnia­
nie jej wodorem. Gaz sycząc, przechodził do 
powłoki, która nabrzmiewała i rosła, nabiera­
jąc kształtu olbrzymiej gruszki. 

W niedzielę - 14 września - przed godzi­
ną piątą rano, przybyli na Lotnisko fabryczne: 
prof. August Piccard, w towarzystwie dr Pa­
wła Kipfera. Ku wielkiemu niezadowol~niu 
profesora, zaczął się zrywać silny, porywisty 
wiatr, pod naporem którego szeleściła i trzesz­
czała - częściowo tylko wypełniona gazem 
- powłoka balonu Zwisając bezwładnie, wy­
dymała się, jak ogromny żagiel. Wiatr wzrastał 
niepokojąco z każdą chwilą , przechodząc w bu­
rzliwą wichurę. Mimo niepewnych warunków 
atmosferycznyct. profesor z doktorem zajęli 
miejsca w gondoli. po czym robotnicy zaśrubo­
wali s'Zczelnie właz kuli. Zebrane na lótnisku 
tłumy widzów. w napięciu obserwowały prze-
bieg wypadków. . 

Pod naporem wichru, pięćdziesięć:iometrowej 
wysokości balon zawisł ukośnie w powietrzu. 
Gdyby w tej chwili próbowano odkotwiczyć 
go z lin i puścić w przestworza, wiatr strącił­
by go na ziemie jeszcze przed wzlotem a alu­
miniowa gondola moirłabv nie wytrzymać ude­
rzenia o ziemię i ulec zniszczeniu ka!Pczac 
znajdujących się w jej wnętrzu uczonych. W 
tej sytuacji prof. Piccard nie chciał ryzykować, 
włęc polecił wypuszczenie gazu z balonu l po­
stanowił zaczt>kać' na lepsze warunki atmosfe­
ryczne. orzt>kładając start do stratosfery na 
wiosnę 1931 roku. 

t2 ODGŁOSY 

Nadeszły Zielone święta 1931 roku. Słonecz­
ny, pogodny ranek 27 maja napawał optymiz­
mem. Błękitne niebo I bezwietrzna cisza roko­
wały nadzieje na dokonanie udanego lotu. któ­
rego celem było nie tylko zdobycie stratosfery, 
ale przede wszystkim przeprowadzenie badań 
naukowych, szczegplnie dotyczących promienio­
wania kosmicznego. Około godziny czwartej 
rano wszystko było gotowe do startu. Wkrótce 
na lotnisku fabrycznym znaleźli się dwaj nau• 
kowcy: prof. Piccard i dr Kipfer. lecz tym ra­
zem pewni byli odbycia lotu Piccard posta­
nowił lecieć za wszelką cenę, nie ·chciał dłużej 
zwlekać. Jednak pech prześladował dzielnego 
naukowca. Gdy załoga znalazła się już w gon­
doli. zerwał się silny wiatr. Tym razem Pic­
card dał rozkaz startu, mimo nie sprzyjającej 
pogody. „Puścić liny!" 

Liny ciężko opadły na ziemię z charaktery­
stycznym trzepnięciem i olbrzymi balon szybko 
poszybował w górę. Stratostat wznosił się co­
raz wyżej.„ jeszcze wyżej.„ Tłumy ludzi zebra-

upał i duszność w kabinie, że naukowcy ocie­
kali potem, odczuwając potęgujące się osła­
bienie, co utrudniało. im , pracę. Termometr 
wskazy'wał wewnątrz gondoli czterdzieści stop­
ni ciepła. Profesor w obawie przed udusze­
niem się, polecił Kipferowi uruchomić silnik 
obracający gondolę i ustawić ją białą częś­
cią ku słońcu, aby wychłodzić powietrze wew­
nątrz kabiny. Doktor natychmiast przystąpił 
do rozruszania silnika, lecz ten ani drgnął, co 
zatrwożyło Kipfera, bo czas naglił. Czynił nad­
ludzkie wysiłki, · żeby wprawić silnik w ruch, 
ale bezskutecznie. Nawet pomoc Piccarda na 
nic się nie zdała. Obaj denerwowali się i klęli 
wykonawców silnika, który niestety nie funk­
cjonował. Momentalnie zdali sobie sprawę z 
grożącego im niebezpieczeństwa. Profesor zde­
cydował o natychmiastowym przerwaniu badań 
naukowych i jak najszybszym lądowaniu. O­
kazało się, że uszkodzony silnik manewrowa­
nia gondolą nie był jedyną niespodzianką. 
Czekały ich następne, jeszcze tragiczniejsze. 
Chcąc obniżyć lot balonu lub wykonać jego 

Dlaczego Piccard nie ląduje? 
ne na lotnisku z zapartym oddechem obserwo­
w_ały start. Rozpoczął się lot do stratosfery! 
~ierw_szy w dziejach ludzkości! Ale lot rozpoczął 
s~ę meco ~ wcześnie, ponieważ odrywający 
się od ziemi balon rozkołysał się niesamowi­
cie, a jego załoga usłyszała silne uderzenia po­
wietrza o gondolę. 

Uczeni uważnie obserwowali barometr obli­
czając na podstawie spadku ciśnienia 'wyso­
kość, na jakiej się znajdowali. „Tysiąc pięćset 
metrów„. dwG tysiące ... trzy tysiące.„ cztery ty­
siące„." - skandował zadowolony Piccard. Dr 
Kipfer również był zadowolony z dotychczaso­
"'.ego przebiegu lotu, lecz wkrótce zaniepokoił 
się spad~iem ciśnienia wewnątrz kabiny, o 
czym poinformował profesora. Ten uznał pba­
wy przyjaciela za słuszne, rozglądając się z 
zainteresowaniem i niepokojem po kabinie w 
poszukiwaniu przyczyny tego zjawiska. które 
na większej wysokości mogło okazać się nie­
b1npieczne dla załogi stratostatu. Także doktor 
rozpaczliwie rozglądał się po kabinie, aż wre­
szcie dostrzegł na jednej ze ścian szczelinę, 
przez którą wdzierało się powietrze z zewnątrz. 
Wskazywał na nią w milczeniu profesorowi, 
lecz ten początkowo nie zrozumiał gest'u dok­
tora. Ale po chwili .i on dostrzegł tę szczelinę. 
Postanowił załatać ją czymkolwiek, dopóki nie 
było za późno. Nerwowo przeszukiwał skrzyn­
kę z narzędziami, znajdując w niej szmaty 
którymi szybko uszczelnił szparę w gondoli'. 
Ciś~ienie. powoli WYrównywało się ku zadowo­
lemu obu uczonych. Uspokojony Klpfer zajął 
się obserwacją aparatów pomiarowych, obliczał 
ciśnienie wewnątrz i na zewnątrz kabiny, 
skrzętnie notując wszystkie spostrzeżenia w 
swoim zeszycie. Natomiast Piccard przystąpił 
do interesujących go obserwacji naukoWYch. 
Potem jeszcze raz spojrzał na zalataną szczeli­
nę, następnie na barometr, a kiedy upewnił 

się, że ciśnienie w kabinie jest prawidłowe, 
zerknął na zegarek i ze zdziwieniem oznajmił 
Kipferowi, że w ciągu dwudziestu pięciu mi­
nut osiągnęli wysokość piętnastu tysięcy me­
trów, czym był mile zaskoczony. Doktor zapro­
ponował wyrzucenie balastu - woreczków na­
pełnionych śrutem - aby wznieść się jeszcze 
wyżej. Piccard chętnie przystał na propozycję 
Kipfera i zaczęli wyrzucać balast, a powłoka 
balonu całkowicie wypełniła się gazem, przy­
pominając wielką gwiazdę, błyszczącą w pro­
mieniach wschodzącego słońca, co wprawiło w 
zachwyt obu stratonautów. Po osiągnięciu wy­
!okości piętna.stu tysięcy ·siedmiuset osiemdzie­
sięciu metrów byli z siebie niesłychanie zado­
woleni i uradowani. Stratosfera zdobyta! 

O ile początkowo w gondoli było tak zimno, 
te WYdychane powietrze momentalnie zamie­
niało się w szron. to nieco później. nasłonecz­

nienie czarnej części gondoli spowodowało taki 

' lądowanie, należy pociągnąć za linkę, połączo-
ną z klapą zaworu, umieszc;i;onego 'w powłoce 
balonu, co powoduje ulatnianie się z powłoki 
gazu i opadanie balonu ku ziemi. 

Kipfer, wykonując polecenie profesora, od­
nośnie lądowania, pociągnął za linkę zaworu 
i„. 

- August! August! - krzyczał przerażonym 

głosem. Nie wylądujemy!„. Katastrofa!.„ 
Cóż poczniemy?!„. Nie chcę umierać w strat-:i­
sferze!... 

Piccard początkowo nie rozumiał, co się sta­
ło z przyjacielem, przypuszczając, że nerwy 
Kipfera odmówiły posłuszeństwa w tej czar­
_nej otchłani stratosferycznej, albo, co gorsza, 
postradał zmysły. Zaś przerażony doktor, nie 
był w stanie wypowiedzieć ani słowa. więcej, 
tylko wskazywał palcem przez luk w górę, na 
linkę zaworu. Kiedy profesor spojrzał we 
wskazanym kierunku sam przestraszył się nie 
na Ż?rty, lecz nie chcąc demoralizować i tak 
już wystraszonego doktora, starał się zachować 
zimny spokój, obmyślając jednocześnie jakiś 
środek, czy drogę ratunku. Jeszcze raz spojrzał 
na linkę zaworu, która podczas szybkiego star­
tu balonu z ziemi postrzępiona była Rrzez 
wiatr do tego stopnia, że gdyby teraz próbo­
wali ją pociągnąć, to niewątpliwie pękłaby, u­
niemożliwiając otwarcie się zaworu, a tym 
samym powrót na ziemię, skazując 
uczonych na wieczne przebywanie w przestrze­
mi i uduszenie się żywcem. Po chwili Piccard 
wyszeptał drżącymi ustami słowo, które nie 
chciało im trafić do przekonania, a było real­
ne: „Katastrofa!" 

Sytuacja stawała się coraz bardziej tragicz­
na, a Piccard był bezradny. „Co robić? Co bę­
dzie dalej?" - przebiegało po oszołomionym 
mózgu profesora. Myśli tłukły się i krążyły po 
głowie, nie znajdując ujścia. 
Wokół, jak okiem sięgnąć - pustka i cisza. 

Niebo na tej WYSOkości nie było błękitne, ale 
prawie czarne. OlbI"zymia, żółta kula powłoki 
balonu ostro odcinała się od tego tła, jak wi­
dmo. Piccard spoglądał przez okienko umiesz­
czone w podłodze gondoli. Gdzieś, bardzo, bar­
dzo nisko pod nimi. wznosiły się pojeciyncze 
małe obłoczki. Oni płynęli wolno w czarnej 
otchłani. Minęła godzina dwunasta w południe. 
Już osiem godzin przebywali w powietrzu, w 
stratosferze, a zapas tlenu powoli się WYCZer­
pywał. Nisko, w otchłani. pod gondolą tworzy­
ły się ciemne wieże chmur. Z tych chmur wy­
łaniały sie łai'1cuchy poszczerbionych szczyta­
mi Alp. Powoli zbliźały się ku nim. Z góry 
wy{!lądały jak mapa plastyczna. Ziemię po­
wlPkał biały całun. 
Złowrogą ciszę przerwał metaliczny !!1;os pro­

fesora, pytającego przyj<iciela o wy~okość. na 
jakiej się znajdowali. Kipfer ledwie słyszalnym 

l drżąc~m głosem poinformował, że aparaty 
nadal wskazują piętnaście tysięcy metrow. Za· 
częli sprawdzać butle z tlenem i skonstatowa­
li, że tlenu wystarczy do dziesiątej wieczór. 

- A potem? - zapytał doktor, ze strachem 
w oczach. 

- Potem„. Będziemy zgubieni! - odpowie­
dział chłodno pro.fesor. - Będziemy powoli ko­
nali z braku tlenu.„ 

- Chyba żartujesz? - przestraszył się jesz-
cze bardziej Kipfer. - To niemożliwe. . 

- Wcale nie żartuję, mówię całkiem poważ­

nie - stwierdził tward~ Piccard. - Przeciet 
wiedziałeś, na co się narażamy, szykując się 
do takiego lotu.„ Mnie życia nie żal... Byliśmy 
pierwszymi w stratosferze!.„ Dla ludzkości do­
konaliśmy wartościowych obserwacji, a naSZll 
misję dokończą inni.„ 
Zatrwożony Kipfer dopytywał przyjaciela o 

szansę uratowania się z tej opresji. Profesor 
pocieszył go, że jeżeli będą mieli szczęście i 
zaufają naturze, może riadarzyć się taka szan­
sa. Wyjaśniał przyjacielowi, że po zachodzie 
słońca gaz w powłoce balonu ochłodzi się l 
skurczy, co może spowodować opadanie ku zie-

. mi i możliwość uratowania się. · 
Na ziemi ogarnął ludzi niepokój. Bez przer­

wy dzwoniły telefony, pracowały aparaty tele­
graficzne i radiostacje. · „Dlaczego Piccard nie 
ląduje?" - pytanie to niepokoiło i absorbowa­
ło ludzi, którzy wiedzieli o jego śmiałej wy­
prawie do stratosfery, pierwszym locie w dzie­
,ach ludzkości. na tak wysokie, tajemnicze i 
niebezpieczne regiony nadziemskie. „Piccard 
nie ląduje!" Wiadomość ta wkrótce zelektry­
zowała cały cywilizowany glob ziemski. Na 
poszukiwanie balonu WYSyłano samochody, a 
specjalne ekipy ratownicze penetrowały Alpy. 
Stratostat unosił się jednak tak WYSOko, że :1 

ziemi był jeszcze niewidoczny. 
W godzinach popołudniowych z jednego ze 

sz~zytów alpejskich dostrzeżono mały punkcik, 
wiszący wysoko na niebie. Dlaczego Piccard 
nie ląduje? Czyżby balon był już tylko lata­
jącym okrętem śmierci, czy uczeni stracili tyl­
ko przytomność? Co powoduje Y'k długie 
przebywanie ich w powietrzu? Mieszkańcy po­
bliskich wiosek z zapartym oddechem oczeki­
wali epilogu lotu. Zachodzące słońce skryło się 
za górami. Zapadał zmierzch, a balon kołvsał 
się nad Alpami, jak dzwon . wołający o ratu­
nek. 

Ze wszystkich stron swiata ·płyn_ęły meldunki 
rozgła::.za111~ pu.e.t. radio i Pl.!bllkowane w pra­
sie; „ Wicu.iano P1ccarda nad J eZ1orem Bodei1-
skim!" „Halon opadł w Alpach i wzbił się"!'' 
Ale coś L. tymi komunikatami było nie w po­
rządku, b~ wynikało z nich, że Picca1·da wi­
dziano Jednoczesnie w piętnastu mieJ~cach. 

Nad ranem na poszukiwarue stratostatu wy­
startowały samoloty. Lotnicza akcja ratowni­
cza odbywała się w bardzo trudnych i me­
bezpiecznych warunkach atmosferycL.flyt:h. Nad 
gorami kłębiły się chmury, czarne ci~żkie, a 
ruebo przecinały jaskrawym blaskiem błyska­
wice. Zerwała s~ burza. Jeden z samolotow 
lecąc nad Alpami Oetztalskimi, pilrue patrolo­
wał teren umykający spod jego skrzydeł. W 
pewnej chwili, mimo kłębiących się chmur 
lotnicy dostrzegli białą powłokę balonu na 
jednym z. l.odowcow. W dośc płaskim miejscu 
widniała powłoka i gondola stratostatu. Nie­
stety, dalsze obserwacje udaremnił porywisty 
wicher, który rzucił samolotem około trzystu 
pięcdzi~sięciu metrów poniżej miejsca, w któ­
rym lezał balon. Pilot dzięki przytomnosci re­
sztkami sił opanował maszynę i zawrócił do 
bazy. 

Zasadniczo lot ten był zbytecz.ny, ponieważ 
poprzedniego wieczoru, około godziny 1..~mej, 
stratostat znajdował się jeszcze na wy~okosci 
dwunastu tysięcy metrów', ale chłód wiecL.Or­
nego powietrza zmniejszył objętość gazu w po­
włoce balonu - jak wcześniej przewidywał 
Piccard - co spowodowało kurczenie się jej i 
opadanie balonu. Już na wysokości czterech 
tysięcy metrów uczeni mogli otworzyć okienko 
gondoli i oddychać zbawczym, świeżym powie­
trzem. Nieco później wylądowali na lodowcu 
położonym· na wysokości dwóch tysięcy pięciuset 
metrów. Prof. August Piccard i dr Paweł Kip­
fer wyszli z tego wypadku szczęśliwie, bez 
szwanku. 
Chociaż końcówka lotu stratosferycznego by­

ła dramatyczna, to obaj uczeni poczynili wiele 
wartości?wych obserwacji naukowych, które z 
p~wnością trzydzieści lat pófaiej przydały się 
pierwszemu kosmonaucie - Jurijowi Gagari­
nowi, jak i uczonym, interesującym się pro­
mieniowaniem kosmicznym, zagadnieniami stra­
tosfery oraz innymi zjawiskami zachodzącymi 
poza naszą planetą 

Prof. August Piccard nie zraził się drama­
tycznymi przeżyciami śwojego pierwszego lotu 
stratosferycznego i już w rok później - 18 
sierpnia 1932 roku - dokonał drugiego lotu 
do stratosfery, tym razem w towarzystwie 
dr Maxa Cosynsa z Belgii, osiągając rekorcfo­
wą wówczas wysokość: szesnaście tysięcy 
dwieście jeden metrów. co do połowy następ­
ne? o. roku było absolutnym rekordem wyso­
kosciowego lotu balonem. Lecz prof. Piccardo­
wi nie tyle zależało na rekordach co na ob­
serwacjach i badaniach naukowych, odkrywa­
ją~ych ludzkości tajemnicP regionów stratos­
fery, strzeżone przez naturę. Loty te rokowały 
nadzieje na zdobycie wyższych warstw otacza­
jących nasz glob, a kryjących wit>le sekretów 
przed człowiekiem Mimo wszystko drugi stra­
tosferyczny lot Piccarda nie był tak entuzja­
stycznie podziwiany, jak ten pierwszy - z ma-
ja 1931 roku. ' 
Niesłychanie rewelacyjne obserwacje doko-

nane przez prof. Piccarda w stratosferze 
wzb~dz~ły zrozumiałe zainteresowanie jego Io~ 
tarni m~ tylko sfer l?tniczych. ale prze~e 
ws_zJ'.st~1m naukowych mnych oaństw. Najbar­
dz1e1 Jednak tee:o rodzaju lotami Interesował 
się Związek Radziecki. ,',,, którvm wkrótce zor­
ganizowano kilka wvpraw nauknwvch do stra­
tosfery, a uczPni radzieccy nit> tvlkn potwier­
dzili naukowe nb~erwacje prof Piccarda. lecz 
clolronali nowych ndkrvć. wzbo~acaj:ic wiedzę 
ludzkości o nowe wartnści naukowe, ·dotyczące 
otaczającego nas wszechświata. 
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Jakośmy jLlż wspomnieli w 
,poprzednim kawałku do samo­
chodu dyrektora pewnego nie­
wielkiego zakładu wsiadła na 
Piotrkowskiej nie opodal skle­
pu z wódką hoża dz.iewczyna. 
Była ładna,dobrze ubrana, dys­
kretnie Llmillowana, podjeżdża­
ła pod trzydz.iestkę i wszczęła 
ze zdumionym menedżerem ta­
ki dialog. 

- Trzeba uważać? 
- Taaa - zaciągnął męż-

czyzna. 
- Tak. Dużo milicji i tajnia­

ków kręci się po mieście przed 
majowym świętem. 

- Tego się nie obawiam. 
- Jest pan jednym z nich? · 
- Niezupełnie. A kim jest 

pani? 
- Ja, proszę pana, dorabiam 

- oświadczyła pogodnie dziew-

ftumu w kawiarni 'lub na uli­
cy tego typu dżiewczynę. Są 
to nieraz dziewczęta z inteli­
genckich środowisk dobrze u­
łożone i bardzo ładnie ubrane, 
mające swoich chłopaków, mę­
żów i narzeczonych, którzy nic 
nie podejrzewają. 

- Oburzające - powiedzjal 
dyrekfor. 

- No pewnie - przytaknęła 
trzydziestka. - Koszą nam 
czasami najlepszych gości. 

- A wy im nie kosicie? 
· - My, proszę ciebie, mamy 
już swój wiek - rzekła z god­
nością dziewczyna, z czego wy­
nikało, że to, co uchodzi trzy­
dziestoletniej mężatce, w żad­
nym razie nie przystoi osiem­
nast<;>letniej dziewoi, a właśnie 
te najmłodsze mają najwięcej 
trafień wśród Arabów, Murzy­
nów i bogatych rodzimych Io-

REMIGIUSZ 

siono go na wczesną, lecz cie­
płą emeryturę, polubił zary­
wanie nocy. Nie bał się miasta. 
Był jednym z tych ludzi, k<tó­
rych nie zaczepiają łobuzy. Był 
jednym z tych, którzy radzą 
sobie d<>skonale z pijakami i 
kobietami. Wesoły, zrelaksowa­
ny, ironicznie, choć życzliwie 
uśmiechnięty, przemierzający 
ulicę krokiem człowieka, któ­
remu nigdy i nigdzie się nie 
spieszy, był przyjemnym wido­
kiem dla każdej mijającej go 
pary oczu. 

Trzydziestka popatrzyła 
chwilę na oddalający się wóz 
dyrek1bra, zapamiętując na 
wszelki wypadek numer reje­
stracyjny, · po czym ruszyła 
niespiesznie przed siebie. Kie­
dy intruz zrównał się z nią, 
obrzuciła go szybkim, taksują­
cym spojrzeniem i zapytała: 

zy za trzydziestką, nice zaMepł! 
jej jednak. 

Osobliwa para minęła Grand 
i zbliżała się powoli do rogu 
ulicy Narutowkza. W Klubie 
Polskiego Stowarzyszenia Ja­
zzowego ujadały jeszcze sakso­
fony, w podcieniach przy Zie­
lonej pijany alfons szarpał się 
z dwiema wiekowymi prosty­
tutkami, a z Maxima wycho­
dzili ostatni młodociani hazar­
dziści. Pomalowany na nieo­
kreślony, kojarzący się ze skis­
łym szpinakiem kolor tramwaj 
przeciął ulicę jak widmo. 

Dziewczyna skróciła dystans. 
- Gdzie mieszkasz? 
- A tam, widzisz? - wska-

zał ręką· bramę po drugiej 
stronie. - Zac:z:ekasz na mnie 
pięć minut, uprzedzę córkę, że 
mam gościa. 

Dobrze' pr~ytaknęła 

cę. Nlebawem zobaczył trzy­
dziestkę w towarzystwie mili­
cjantów. Najpierw stała spo­
kojnie, potem zaczęła się szar­
pać. Patrzyła przy tym w le-' 
wo i prawó przekonana, że 
intruz uwolni ją z opresji. 
Zgodni!! z przypuszcz~miem te­
go ostatniego, nie miała bodaj 
że dowodu ani innego świadec­
twa tożsamości, gdyż bezskute­
cznie przeszukiwała torebkę. 

Intruz zatarł ręc·e. Wedle 
wszelkiego prawdopodobień· 
stwa wezmą ją na komisariat 
i sprawdzą. Odtąd będ:l'lie mu­
siła uważać. J eśll wpadnie 
raz jeszcze. jej reputacja usta­
li się w oczach milicji. Przy­
cisną ją. Intruz nie miał nic 
przeciwko temu, a już na pew­
no nie robił sobie wyrzutów. 
Posłużył się wprawdzie brud­
nym chwytem, ale na takie 

- ' 

letni &mec!ak. Był chud~ 
drżąc~ z chłodu , a jego twarz, 
poważną i czujną, namaczyło 
przedwcześnie piętno bezpra· 
wia. 

Dwóch czekających w kolejC41 
mężczyzn, brodatych i przy. 
kładnie rozchełstanych, zwr(). 
ciło na chłopca uwagę. 

- Widziu tego gnoja? 
-Tak. 
- Zawsze w południe sprze-

daje przy Piotrkowskiej gazety. 
Wchodzi do różnych kawiarni 
i restauracji nie wyłączając 
Klubu Plastyka, sprzedaje Ex· 
press po dwadzieścia, a tygod• 
niki po sześćdziesiąt. Pięć Gło­
sów Robotniczych daje m11 
sto złotych, podczas gdy ~apła­
cił za nie tylko dwadzieścia 
pięć. ' 

czyna i wykonała taki uś­
miech, że dyrektor dosłowme 

- ~ :,~ ł- ~ · # ~. ,~,· ~.' • 

- Może tak, a może nie _.. 
powiedział drugi mężczyzna. -
Sam płaciłem 'lnu dwadzieścia 
złotych za Dziennik Łódzki, 
ale, pomyśl sobie, gazety stały 
się ostatnio towarem poszu• 
kiwanym i trudn<> przypuści~ 
aby kioskarz puszczał gnojowi 
prasę w komis za darmo. zbaraniał. , 

Tarł czoło, czując w głowie 
przeraźliwą ·pustkę. Już miał 
.zapytać: - Na czym pani do­
rabia? Jak? Do czego? - ale 
zrozumiał, że byłoby to idio­
tyczne. Dziewczyny nie lubią 
frajerów, którym wszystko 
trzeba po kolei tłumaczyć.' Na­
brał więc powietrza i oświad­
czył z prostotą: 

Piotrkowska, godzina duchów - Za darmo?! oburzył 
się brodacz. - Znam trochę te 
sprawy. To jest, przyjacielu, 
transakcja wiązana, koioskar1 
ma na tym co najmniej dwa· 
dzieścia pięć procent. 

- Jak dorobić, to dorobić. 
- Chcesz? - zapytała trzy-

dzies•tka. 
Dyrektor spojrzał z . roztar­

gnieniem na nie rozkładane sie­
dzenia i bąknął: 

- Nie ma warunków. 
-Są. . 
- Tak... myślis·z. 
- N o pewnie. - Powtórzy-

ła swój zniewalający uśmiech 
i wygięła usta w ryjek. 

Był stremowany jak uczeń 
przed maturą. Przełknął ślinę 
i zapytał: 

- Ile? 
- Tysiąc pięćset. 
- Dobra - powied.tiał. 

Ale innym razem. Mam dzisiaj 
kolegę na kolacji. 

- A ja mam koleżankę 
ciągnęło nie zrażone dziewczę. 
- Jest bardzo ładna, ma mę­
ża, ale jak mąi wychodzi do 
pracy, to ona takie dorabia. 

Cholernie starowne kobiety 
- pomyślał skołowany dyrek­
tor. - Cóż za ambicja/ Ileż w 
nich samozaparcia i troski, że­
by pomóc mężowi w ich cięż­
kiej harówce na dom. 

Strony ustaliły, iż dyrektor 
~dzwoni kiedyś przed połud­
niem, gdy mąż jest w pracy 
do wspomnianej koleżanki i 
spotkają się gdz.ieś w czwó­
reczkę, aby dziewczęta mogły 
troszeczkę d<>robić. Następnie 
dyrektor chciał <>dwieźć sta­
rowną kobietę do domu na Ju­
~ianowie, . ale ta oświadczyła, 
ze skoro Jest już w śródmieś­
ciu, to chyba wykorzysta spo­
.zobnoąć i pospaceruje jeszcze 
ulicami. Nim wysiadła, zdąży­
ła poskarżyć się jeszcze dyrek­
torowi na konkurencję. Oj nie 
jest łatwo! Cała masa dtiew­
cząt, również tych najmłod­
szych, ze szkół, z uczelni, z fa­
bryk, ze sklepów, z różnych 
czctgodnych instytucji, dorabia 
teraz na potęgę. Trzeba mieć 
oczywiście wyostrzony zmysJ 
obserwacyjny, aby wyłuskać z 

welasów. - To co, nie zdecy­
dujesz się dzisiaj? - zakoń­
czyła, wyginając kusząco usta. 
- Moglibyśmy poszukać ja­
kiej ciemniejszej uliczki i zro­
bić co trzeba w pięć minut. Ty 
byłbyś zadowolony, a ja nie 
wracałabym do domu z goły­
mi rękami. 

Dyrektor podumał chwilę. 
sięgnął za kieszeń i dał dziew­
czynie pięćset złotych awan­
sem, przyrzekając, że z całą 
pewnością skomunikuje się z 
ńią w najbliższym czasie. Do 
domu wracał lekko podmina­
wany. Zanotował w pamięci, 
że wraz z doskonaleniem się 
techniki miłosnej i wzrostem 
liczby uprawiających ją adep­
tek, ceny na te luksusowe u· 
!!ługi spadły. Hotel, mieszkanie 
i restauracja nie są już po­
trzebne, . aby dorobić. Był 
szczęśliwy, że nie ma córki. 
Ale miał siedemnastoletnieg.> 
syna, który już dawno nie pro­
sił go o pieniądze, a wszystko 
wskazywało na to, że nie bra­
kuje mu ich. Chodzi do ka­
wiarni, do kina, na rockowis­
ka, przynosi do domu różne 
płyty, czasem nawet jakieś bu­
~Y , i cku~kę. Przykład chłopca, 
od którego · kupił wódkę, prze­
ko~ał dyrektora, iż dorabiają 
nie tylko dziewczyny. Jakże 
łatwo obrócić dzisiaj w Polsce 
dolarem! Kup1l<3esz go u koni­
ka pod Pewexem (możesz go 
również podebrać ojcu), w tym 
samym Pewexie bierzesz butel­
kę wódki i sprzedajesz ją wie­
Lzorem na Piotrkowskiej. Dwa 
takie wódo-dolary dziennie to 
już niezła urzędnicza pensja. 

2. 

Intruz wzlął w okienku 
dwie butelki Soplicy i opuścił 
kolejkę. N'ie chowając butelek 
nedł w górę Piotrkowskiej l 
p<igwizdywał. Odkąd przenie-

- Mogę iść z panem? 
- Gdzie? 
- Do rogu Narutowicza. 
- A co się stało, córeczko? 

- udał zdz.iwienie mężczyzna, 
aczkolwiek wiedz.iał już wszy­
stko; cz.ytanie z twarzy było 
jego specjalnością. - Boj . .sz się 
czegoś? 

-Tak. 
- Mianowicie? 
- Ano - powiedziała 

ciągle zaczepiają mnie jakieś 
męty, nie znam miasta i jes­
tem w strachu. 

- To czemu nie siedzisz w 
domu? 

- Nie mieszkam w Łodzi, 
przyjechałam z Poznania do 
chorej ciotki', ale ciotkę zabra­
li do szpitala i nie mam gdzie 
spać. 

Intruz kiwnął głową, jakby 
wierzył bez reszty w ten bajer 
i poradził: 

- Skoro ciotka jest w szpi-
talu, mogłabyś ewentualnie 
skorzystać z jej mieszkania. 

Trzydziestka również kiwnęła 
głową i zaśpiewała: 

- To prawda, ale w. miesz­
kaniu jest wujo, na dodatek 
pijany. Wie pan, jak to jest ! 

mężczyznami, kiedy wypiją. 
Intruz uniósł do góry jedną 

s butelek i przytaknął: 
- Wiem. Zaraz sam wypiję.. 

Nie boisz się? 
- Z panem, to oo innego. 

Pan wygląda tak soli.anie, po­
rządnie„. 

I chciałaby~ w związku r 
tym zatrzymać się u mnie pa­
rę dni? 

- A jest to możliwe? 
- Oczywiście. 
- Nie ma pan żony? 
- Owdowiałem niedawno. 
- Och! 
Wtarabaniła współczując" 

intruzowi rękę pod pachę aku­
rat w momencie, kiedy mijał 
ich patrol milicji. Jeden z 
mundurowych lustrował ją 
bacznie. Miał węch, ale zdeto­
nowała go uśmiechnięta twarz 
intruza. Obejrzał się parę ra-

Jeszeze o prawie prasoWJll 

Zwróciliśmy się do zastępcy prokuratora 
wojewódzkiego w Łodzi dr JACKA 
RZĄDKOWSKIEGO z prośbą o wypowiedi na 
tema~ ustawy o prawie prasowym, która 
niebawem zacznie obowiązywać dziennika.ny. 

- Wydaje mi się. że u1tawa taka jest· bar­
dzo potrzebna. Zastąpiła ona Dekret Prezyden­
ta Rzeczypospolitej Polski z 1938 roku. Był on 
zbyt ogólny, nie dostosowany do naszych aktu­
alnych potrzeb. 

Czy ustawa, która wejdzie w życie i.- lipca 
br. będzie ograniczeniem w pracy dziennikar­
skiej? Wypowiadam się więc jako prawnik: 
uważam, że nie. W moim przekonaniu prze­
pisy tej ustawy powinny być , interpretowanr ' 
rozszerzająco w sposób ułatwiający, 'l nie u­
truóniający pracę dziennikarza. Posłużmy s1f 
pewnym fragmentem ustawy. I tak, art. 14 
mówi: .,Publikowanie lub rozpowszechnianie w 
inny sposób informacji utrwalonych za pomocą 
zapisów fonicznych i wizualnych wymaga zgo­
dy osób udzielających informacji". Otóż u­
ważam. że jeśli określona osoba udziela wy­
wiadu telewizyjnego bądź radiowego to godząr 
się na ten fakt, tym samym zgadza się .1a wy­
korzystanie tego zapisu dźwiękowego i obrazu 
za pomocą tych środków masowego przekazJ 
Jest to zgoda dorozumiana. Natomiast obowią· 
sek autoryzacji dotyczy jedynie wypowiedzi 
eytowanej dosłownie I to pod warunkiem, że 
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autor tej wypowiedzi o to zwród się do dzien­
nikarza. Oczywiście są tu pewne warunki, 
mianowicie takie, że osoba udzielająca infor­
macji może zastrzec termin i zakres opubliko· 
wama udzielonej przez nią informacji. Z dru­
giej jednak strony musi być chroniona sfera 
życia prywa·tnego obywatela. Ale jeśli dz.ien­
nikarz napisze, że k<>nkretny dyrekfor za 
państwowe pieniądze wybudował sobie willę 
i będzie to zgodne z prawdą, wówczas będz1t> 
to zgodne z prawem prasowym, ho dziennikar:i: 
działał w obronie społec·znie uzasadnionego in­
teresu. Można więc poddawać publicznej kryty­
ce dzieło a nie osobę, jeżeli wypowiedź nie m;, 
charakteru zniesławiającego lub obrazy. Są t :> 
bowiem przestępstwa określone w kodeksie 
kar_nym. 

Kto może udzielać prasie informacji? Każdy 
obywatel. Gwarantuje to konstytucja w ra­
mach zasady wolności słowa i prawa do kry­
tyki-, a podkreśla to art. 5 Prawa Prasowego 
Natomiast w odniesieniu do przedsiębiorstw, 
różnego rodzaju instytucji, organizacji, w za­
sadzie obowiązani są do udzielania informacji 
kierownicy tych jednostek, ich zastępcy bąd:l 
rzecznicy prasowi, z tym, że kierownicy tych 
jednostek ob o w i ą z a n i są - a więc nie 
jest to prawo a obowiążek umożliwiał 
dz.iennikarzom nawiązanie kontaktu z pracow­
nikami oraz swobodne zbieranie wśród nieil 

trzydziestka. Wyczuwała dobry 
interes. Stary wypije pół li­
tra i zaśnie jak baran, a ona 
w tym cz.asie troszeczkę do­
robi. Zwinie parę złotych, zgar­
nie córce trochę ciuchów, kto 
wie„ może znajdzie się również 
jakaś biżuteria„ Przycisnęła 
mocniej ramię intruza, tak, że­
by poczuł jej piers:i. 

Ten powiedział: 
- Czekaj w bramie 1 nie 

wyglądaj na ulicę, żeby nie 
rzucać s:ię w ocz.y. 

- Si - powiedziała dzi'f!W­
czyna. 

Stała obok mrocznej klatki 
schodowej, mężczyzna zaś 
wszedł na podwórko, minął je 
i wrócił na Piotrkowską przez 
inną bramę. Ruszył szybko w 
stronę Placu Wolności. Przy 
Więckowskiego zatrzymał dwóch 
milicjantów i pogadał z nimi 
chwileczkę. 

- Gdzie? - zapytał wyższy 
milicjant. 

- Tam. - wskazał bramę, 
w której została dziewczyna. 

- Robiła panu propozycje? 
-Tak. 
- Prostytutka? 
- Gorzej. Uniwersalna. 
Milicjant był młody i unió>ł 

· do jtory brew. 
- Taka - wyjaśnił intruz 

- która pójdzie w ostateczno-
ści do ł6żka, ale umie również 
oszukiwać, kraść, rabować, 
kłamać jak z nut i podszywać 
s:ię ood k<>goś innego. 

Milicjanci odeszli, obejrzeli 
się jednak dwa razy. Nurto­
wało ich sumienie i niepew­
ność, czy nie powinni przypad­
kiem wylegitymować obywate­
la. Obywatel nie miał nic 
przeciwko temu, kiedy jednak 
nabrał pewno§ci, że więcej już 
eię nie obejrzą, przebiegł ci­
cho na drugą stronę ulicy I 
zniknął w bramie domu. gdzie 
mieszkał samotnie od kilku lat. 

Nie zapalał światła w swoim 
pokoiu n:i' drugim óietrze. Po­
stawił na stole butelki. stanął 
przy oknie i obserwował uU-

szmaty każdy chwyt jest d<>­
bry. 

Pod<>bnie jak .dyrektor, . b?·~ 
szczęśliwy, że me ma eonu 
bądź też młodej żony. Nie był 
puryitaninem i nie miał co do 
~wia•ta większych złudzeń. W 
czasach jego młodości dziew-

. czyny też dokazywały, kto 
wie, czy, nie bardz.iej. Rozwiąz­
łość jest im przrpisana od 
chwili, kiedy Bóg stworzył 
Ewę. Ale to, co robią współ­
czesne dziewczyny, nie jest tyl­
ko rozwiązłością czy prostytu­
cją, nie ma w tym ani wiel­
kiej namiętności, ani bez­
względnej potrzeby, jakiej ule­
gały kiedyś biedne i głodne 
panienki z dz.ieckiem lub licz­
nym rodzeństwem na karku. 
Tu nie chodziło o chleb! Tu 
chodzi o nowe buty, nowe 
dżinsy, nowe tapety do miesz­
kania i dodatkowe parę tysię­
cy na sltmochód. Żadna nie 
jest . z nich prawdziwą prosty­
tutką. One tylko dorabiają, 
mając na co dz.ień swoją 
szkołę, swoje uczciwe zawody 
i swoje uczciwe miny, na któ­
re wcześniej czy później na­
bierze się jakiś nieszczęśnik. 
A dowądów I legitymacji nje 

• zabierają z.e sobą na pofowa­
nia z r_eguły. Mają dzięki -te­
mu więksią S\Vbb-ódę maiiew­
ru: mogą rżnąć w z.ale:iności 
od splotu wydarzeń pensjonar­
kę, turystkę, sierotę, wdowę al­
bo„ jasne! ofiarę losu, którą 
często naprawdę zostają ginąc 
gdzieś anonimowo w hotelu 
obcego miasta i zabijając 
ćwieka brygadzie kryminalnej. 

Intruz drżał z furii. Jego 
pogodną zazwyczaj twarz wy­
krzywiała nienawiść. 

3. 

Stojąc niejako na uboczu, 
kolejkę pod nocnym sklepem 
s wódką obserW<>wał jedenasto-

- Tak czy . owak gnojek •i• 
nar zeka. Od pięciu gazet ma 
na czysto pięćdziesiąt złotych, 
a sprzedaje ich znacznie wi•• 
cej, nie mówiąc już o Panora.i 
mie, Przekroju i innych c:z:aso-i 
pismach. 

- Przegląd Sportowy łd8U 
jak barszcz. 

--. Z<>bacz, z niego też musi 
być niezły spor~owiec! 

Jedenastolatek zaczajony „ 
bramie Łódzkiego Wydawnic• 
hva . Prasowego odebrał z rąk 
pijaka butelkę wódki i sch<>· 
wał ją do zeszmaconej teczk!. 
W chwilę później powtórzył 
kilkakrotnie tę operację, kon­
ferując półgłosem z innymi 
pijakami. Mimo młodego wie. 
ku był rzeczowy i stanowczJ't 
przyjmował jakieś pieniądztt, 
wypłacał . resztę, polecił jed'-
nemu z pijaków, aby znowif 
stanął na końcu kolejki. 

- Przedsiębiorca - powie„ 
dział z uznaniem brodacz. 

- A jak! 
- Ale co on z tą wódką r~ 

bi? 
- Nie bądź naiwny. W nie­

dzielę nocne sklepy nie dzia• 
łają. Zawiez.ie to na jakąś me• 
linę i sprzeda z podwójnym 
zyskiem. · 

- Musi być chyba głównym 
żywicielem rodziny. 

- Zapewne. 
W dobie powszechnego pa!• 

karstwa i powszechnej speku• 
lacji dzieciak wykazywał się 
zadziwiąjącą obrotnością t 
sprytem. 'Potrafił już obracali 
pieniądzem i miał z pewrtością· 
przed sobą świetlaną przysz~ 
łość . Dorabiał. aż miło. Co! m{ 
się zdaje, że przeczytamy o 
nim za kilka lat w gazetach """ 
niekoniecznje jako o przestęp• 
cy: może również stanąć na 
czele jakiejś spółki akcyjnej, 
ab:v przysłużyć się społeczeń­
stwu. 

• 
fnfoTmacji f opiinłi. Gdytiy w jaki~ zakladzi• 
dyrektor wydał zakaz kontaktów podleglyc!> 
mu pracowników z dziennikarzami, byłoby to 
jaskrawo sprzeczne z Prawem Prasowym. Sa­
mo utrudnianie krytyki prasowej lub szyka­
nowanie kogoś za tę krytykę stanowi w rozu­
mieniu prawa prasowego, przestępst,;o. 

Informowanie społeczeńs·twa 
dotyczących. 

o sprawach icli 

Czy osoba ud.tielająca informacji może za­
chować anonimowość? M<>że. I dziennikarz je~t 
obowiązany to honorować. Jednakże w pew· 
nych sytuacjach dziennikarze zwolnieni są oJ 
zachowania tajemnicy zawodowej, którą w 
tym przypadku są personalia osoby udzielają­
cej informacji. Dotyczy to sytuacji gdy przed­
tnfotem inf<>rmacji jest przestępst~<> przeciw­
ko podstawowym interesom politycznym PRL 
lub pr.zestępstwo zabójstwa (art. 122 do 124 
Kodeksu Karnego oraz 126 do 128 tegoż ko­
de~su l 148 KK). W innych przypadkach wy­
magana jest zgoda autora lub osoby przeka­
zującej informację wyłącznie do wiadomości 
dziennikarza. Natomiast w pozostałych dzienni­
karz ma obowiązek zachowania anonimowości 
os<>by udzielającej informacji. 

A teraz przejdźmy do kwestii czysto praw­
nych związanych z postępowaniami karnymi. 
Organy prokuratury będą udzielały dz.iennika­
rzom maksymalnej pomocy w prezentowania 
zarówno działań prokuratury w zakresie zwal· 
czania przestępcz<>ści jak i problemów prze­
strzegania prawa. Będziemy r6wnież udzielali 
Informacji o toczących się postępowaniach 
karnych, szczególnie w sprawach interesują-
cych opinię społeczną. Z chwilą wejścia w 
życie ustawy o prawie prasowym zostaje 
uchylony przepis ustawy z 31 lipca 1981 roku 
o kontroli Publikacji i widowisk, który uzależ­
niał możliwość udzielenia hiformacji o toczą· 
cym się postępowaniu karnym od zgody po­
dejrzanego. Było to poważne ograniczenie b<>­
wiem :wi•l11 podejrzanydl nie 1odało •i4 M 

Prawo Prasowe nie zawiera ograniczeń co 
d? informowania o toczących się postępowa­
niach karnych. Trzeba jednak pamiętać że O• 
bowiązuje u nas · zasada domniemania nie­
winności. Znaczy to, że każda osoba do chwili 
skazania jej prawomocnym wyrokiem sądo­
w;ym, w świetle prawa uznana jest za nie­
"".'1nną. Stąd też nie wolno publikować w pra­
s~e danyc? osobowych i wizerunku osób, prze· 
c1wko ktorym toczy się postępowanie przygo­
to~awc~e ll!b sądowe. Nie wolno również pu• 
bhkowac tych danych w odniesieniu do świad­
ków, pokrzywdzonych i poszkodowanych chy· 
ba, że wyrażą na to zgodę. Zakaz ten jednak 
może być decyzją prokuratora lub sądu uchy­
lon~ z.e i,yzględu na ważny interes społeczny w 
o~mes1emu do osób, przeciwko którym toczy 
s1ę postępowanie przygotowawcze lub sądowe. 

Pewne wątpliwości może budzić zapis usta· 
W.<!WY, iż nie wolno wypowiadać w prasie opi• 
nu co do rozstrzygnięcia w postępowaniu są• 
dowym przed wydaniem orzeczenia w I instan· 
cji. Sądzę, że je» to wątpliwość pozorna. Do· 
tyczy pna bowi~ nie opisu sprawy, faktów, 
zdarz.en, ale zakazu wypowiadania się czy 
oskariiony jest winien czy nie winien. Uważam 
że dziennikarz ma pełne prawo relacjonowania 
zarówn? przebiegu postępo')Vania przygotowaw­
czego Jak i rozprawy sądowe; (o ile nie to­
czy się z wyłączeniem jawności), natomiast nie 
wolno mu wypowiadać swoich sądów na te­
mat winy oskarżonego. 

Rozmawiał: E. fW. 
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zy oskairżony chciałby zl$)ŻYĆ jesz-

c cze jakieś wyjaśnienia? 
- Nie. To znaczy - taik. Chciał· 
bym powiedzieć, że.„ · 

- Wysoki Trybunale! Ja nie 
uchylam się od odpowiedzialności. To, 

co zeznałem w czasie śledztwa, gotów jestem 
powtórzyć i teraz. Prżyznaję, i,ż przyczyniłem 
sie do śmierci kaipitaina Mikołaja K~ppera. Nde 
chciałem jednak tego. Naprawdę - nie chcia­
łem . Bardzo boleję, że tak się właśnie stało. 
Latailiśmy przecież z kapitanem Ki,pperem na 
jednym patrolowcu ponad rok. Zżyliśmy się ze 
sob!l przez ten czas. wiele spraw nas łączyło 
i to nie tylko zawodowych. W bazie uchodzi­
liśmy nawet ~'.ł parę wypróbowanych i .nie­
rozłącznych przyjadół, o czym wcześniej mó­
wili już tutaj niektórzy świadkowie. Myślę. że 
tak też w pewnym sens.ie było. a w k·aiżdym 
raz,e na pew.no ta·k myślałem do owego kry­
tycznego, jak sie okazało. dnia„. 

Krążyliśmy wtedy nad północną półkulą. 
To był rutynowy tot rozpoznawczy mający na 
celu zebranie bliższych danych na temat rzeź­
bv terenu i budowy i:eologieznej kwadratów 
ozna czonych symbolami od C-1 do C-12. Wcze­
ś niei lataliśmy już nad tym rejonem diwukrot­
n:e. Tym razem m'.eliśmy wykonać komplet 
specjalnych zdjęć, niezbędnych do sporządze­
n '. a map, a także przeprowadzić szereg pomia­
rów i analiz. Mówię: my„. Jaik zwykle doko­
nywała tego zainstalowana na pokładzie apa­
ratura badawcza. której pracą sterował cen­
tralny komputer na podstawie opracowanego 
uprzednino programu. Naszym zadaniem było 
czuwanie n ad realizacją tego programu oraz 
ob~erwacja wspomnianych kwadratów na wy­
p adek zaistnienia j·aikichś• wyraźnych anomalii 
w aitmosferze i na powierzchni. Ale ponieważ 
podczas poprzednich dwóch lotów nie zauwa­
żyliśmy nic niezwykłego, startowaliśmy z ba•zy 
z nastawieniem. że i tym razem lot przebie­
gać będzie normalnie. Gdy po dwóch tygod­
niach dotarliśmy wreszcie w pobliże planety, 
kapitan Kipper zażartował nawet. że wlaśoi­
w ie mogU.byśmy nadal pozostać na pefillym 
automatycznym sterowaniu i dać sobie spokój 
z gapieniem się w monitory, gdyż nic szczegól­
nego na pewno się przecież nie wydMzy. 
Oczvwdście było by to niezgodne z otrzyma­
nymi poleceniami i kapitan qoskonałe o tym 
wiedzial tak samo, jaik ja. Dlatego też jego 
prooozycję ootraiktowałem tylko jako tart. 

Pierwsze godzLny lotu w górnych warstwach 
almooferv . przebiegały spokojnie. Nie zaob­
serwowaliś1ny nic godnego uwagi. Aparatura 
badawcza pracowała normalnie. Czujniki rów­
meż nie sygnali:wwały żadnych zmian w stre­
fie zerowej i powyżej. Jednakże nad kwadra­
tem C-7 odniosłem niejasne wrażenie, że za­
czyna.my tracić wysokość. Ponieważ jednak 
system kontroli lotu. któt'Y powinien był na­
tychmiast wykazać najmniej~że choćby odc.hy­
lenia od ustafonych parametrów. me potwier­
dzał mego spostrzeżenia, uznałem, iż po P:~ 
stu zawiódł mnie wzro~. Ja moglem przec1ez 
ulec jakiemuś złudzeniu, ale komputer? -
niemożliwe. Mimo to w dalśzym ciągu ooś mi 
mówiło. że lecimy zbyt nisko. Po kilku min.u­
tach powiedziałem o tym kapitanowi. Wyśm1~ 
mnie. twderdząc, że za bardzo przejąłem s.1ę 
swoją rolą i na silę - jak się wyraził ..- S7JU­

kam dziurY w całym. Przypuszczam, że nie 
chciał mi tym sprawić przYkrości, choć wie­
działem z doświadczenia, że czasami potraifi 
być brdzo nieprzyjemny, czy to wobec mnie, 
czy też kogoś innego. 

Przez dłuższą chwilę nie zamieniliśmy ze 
sobą ani słowa, koncentrując się wyłącznie na 
śledzeniu wskaźni·ków i ekra1nów. On otrzymał 
stery, ja prowadziłem obserwacje. Potem mi~­
liśmy się zmienić. Tymcza"Sem pow,i~rz:chn~a 
planety zdawała mi się być coraz bl1z~J 1 bli­
żej. Pomyślałem, że nie mam chyba naJleps.~o 
dnia albo z moim wzrokiem naprawdę cos me 
jest tak i trzeba będzie w bazie zgłosić to 
·służbie medycznej. Kiedy jednak mów spoj­
rzałem na kapitana Kippera. jego twarz b~ła 
całkiem blada. Siedział nieruchomo w swoim 
fotelu przypięty pasami. nerwowo mci&kaj~ 
wairgi. Nagle powiedział prawie szeptem. ze 
choć to niemożliwe, on również odnosi wra­
żenie jak byśmy opadali. a jednocześnie wy­
tracali prędkość. Postanowiłem natychmiast 
powiadomić o tym baze. ale ze zdziwieniem 
snostrzegłem. i ż n ie mamy łąainości. Poczułem, 
że robi s;ę duszno. 

Zetknięcie z powierzchnią nastąpiło w kilka, 
może kilkanaście minut pótniej. Samego mo­
mentu uderzenia nie mogę opisać, gdyż wcze­
śnie.i w niewvjaśniony sposób straciłem pr~­
tomność. Kapitan Kipper zresztą także. Gdy Ją 
odzyskaliśmy. było jui po wszystkim. Nasz 
patrolowiec, jak się potem okazało, ugrzązł w 
stosunkowo grubej for~acji piaskowej i c~y­
ba tylko dlatego wyszliśmv z kata.strofy z zy­
ciem. Ekrany były czarne. system kontroli mil­
czał. wskaźniki - wygaszone, choć żaden z 
nas niczego nie wyłączał. W nawigacyjnej, tak 
ja:k przedtem. panował lekki półmork. co zna­
czyto, że instalacja elektryczna przetrzymała 
jednak jakoś twarde, a mimo to szczęśli"".e 
przecież lądowanie. Jak to było możliwe, rue 
miałem zielonego pojęcia. Według wszelkich 
reguł nasz patrolowiec po'Wnien rozsypać się 
w drobny mak. Bylem tym wszystki-m talk 
oszołomiony. że przez dłuższą chwilę nie po­
trafiłem wykonać najmniejszego ruchu. Nie 
czułem także bólu, choć miałem s.Uuczone ko­
lan·o i rozcięty policzek. Wldocznłe ugodził 
mnie w twarz jakiś ostzy przedmiot. Ka1Pitan 
Kiprper skarżył się jedynie na zawroty głowy. 

I 

Kiedy pierwszy s:wk już minął, odpiąłem 
ostrożnie pasy i zgodnie z instrukcją próbo­
wałem ręcznie uruchomić system alarmowt. 
Niestety. wszystkie elektroniczne urządzenia 
t>okładowe nie działały. Ani wtedy, ani pói­
niei nie umiałem sobie wytłumaczyć. dlaczego. 
Cześć aparatury musiała przecież wvtrzymać 
uderzenie, tak jak wytrzymała je choćby in-
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sba:lacja oświetleniowa, i zgodnie z prawami 
fiZY'ki powinna była funkcjonować dalej. Tym­
czasem wyglądało to tak, jakby jakaś niezna­
na siła celowo wyłączyła całą naszą elektro­
nikę, łącznie z autonomicznym systemem alar­
moWYm. który skonstruowany był tak, iż mógł 
przez jakiś czas nadawać sygnały SOS nawet 
pozbawiony jakiegokolwiek zewnętrznego zasi­
lania. 

Przyznaim, że byłem przerażony. Wszystko 
stało się tak nagle.„ Nie moglem uwolnić się 
od myśli, że awaria urządzeń i nie kontroio­
wane przez nas zejście patrolowca na po­
wierzchnie nie były dziełem przypadku. Po­
dzieliłem się tą refleksją z kapitanem. Zbył 

moje słowa milczeniem, a z jego miny można 
b:vło wyczytać. iż podejrzewa mnie o utratę 

. zdolności logic2'Jnego myślenia . I jeżeli rzeczy­
w:ście bk wówczas pomyślał, nie zawaham 
się przyzn ać, że mógł m ieć ku temu pewne 
podstawy. Skoro bowiem to, co się stało, nie 
nastąpiło tylko na skutek splotu nieprzewi­
dz,ianych i obiektywnych okoliczmości, musiato 
bvć czyimś świadomym dzi ałaniem. a skoro 
nie bylo naszym, to.„ 

Jak pow ·zechme wiadomo. nie udało się do-­
lad stwierdzić istnienia w kosmosie żadnej 
cywilizacji istot rozumnych, ani tym bardziej 
nawiazać z taką cywilizacją kontirktu. Rów­
n ież i na tej planecie nle· wykryto żadinych 
ferm życia organicznego. choć w momencie 
naszego n iefortunnego lądowania na sformu-
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!owa.nie ostatecznych wniooków w tej s.prawi~ 
było jeszcze zdecydowanie za wcześnie. Nie 
chce przez to powiedzieć, że ówczesny stan 
wiedzy pozwala~ nam mieć abso!utną peWlllość, 
f.ż jesteśmy jedynymi obdarzonymi inteligencją 
mieszkańcami kosmosu. Wprost przeciwnie -
jestem zdania, że to mało prawdopodobne, a 
czas przyzna mi kiedyś rację. Jednakże praw­
dą jest. że żadne 2'll1aine nauce fakty nie po­
twierdzały takiego poglądu i dlatego właśnie 
uważam, iż kapitan Kipper miał pełne prawo 
posądzać mnie w tamtej chwili o nienormal­
ność Wiem przy tym dobrze, że nigdy nie do­
ouszczał do siebie myśli o istnieniu jakiejś 
innej cywilizacji, gdyż wielokrotnie rozmawia­
l iśmy uprzednio na ten temat i mimo długich 
dyskusji. nie zbliżyliśmy się do siebie w na­
~vch poglądach na te &Prawe ani o milimet~. 

·Wysoki Trybunale! Kapita.na KLppera zna­
łem od wielu lat, jak 21resztli wszystkich pilo­
tów badaczy biorących udział w wyprawie. 
Nie było nas w końcu aż tak dużo. Stwier­
dzenie to wymaga jednak, moim zdaniem, ko­
mentarza, gdyż aż nadto miałem okazję prze­
konać się, jak mało w istocie ono mówi. Bo 
cóż to znaczy - znać kogoś? Widywać się, 
rozmawiać, pracować razem z daną osobą? 
Jeżeli tylko to mamy na myśli, to sprawa 
wi:nna być jasna od początku do końca. A 
przecież nie jest. Sądzę zatem, że pow~ienem 
złożyć jeszcze d-Odatkowe wyjaśnienia, które 
- mam nadzieję - pozwolą Wysokiemu TrY­
bynałoWi spojrzeć nieco Lna,czej na znane już 
i nieznane dotąd fakty, jakie postaram się 

przedstawić. 

Otóż jeżeli problem · potraktujemy szerzej, 
mając na uwadze rozne uwarunkowania, a 
czyny oceniać będziemy łącznie z odcz.uciami, 
jakie im towarzyszyły, to równie prawdziwie 
brzmdeć tu będzie moje oświadczenie, że kapi­
tana Kippera z.palem bardzo mało lub nawet 
- pro.Wie wcale. Proszę się temu nie dziwić, 
bo wbrew pozorom jedno drugiemu wcale nie 
przeczy. Po tym, co zaszło między nami, mam 
oodstawy, by tak uważać, ,chociaż nie mogę 
przedstawić żadnych wiarygodnych dowodów. 
Ale sikąd miałbym wziąć takie dowody, jeśli 
po z~jściu patrolowc;i na powierzchnię planety ' 
byliśmy tam z kapitanem KLpperem zupełnie 
.sami? Nikt oprócz nas nie widział i nie prze­
żył tego. co się tam wydarzyło. Nikt nie może 
zaświadczyć. Zresztą. jakie to ma teraz Macze­
nie? Postępowanie człowieka od dawien daw­
na ocenia sie w dowolny niemal sposób - w 
zal~ności od sytuacj' czy punktu widzenia. 
Raz po2'lbawienie kogbś życia bywa czynem 
bohaterskim, raz zaś - najg()["szą zbrodnią. 
Zdumiewająca . rozbieżność ocen! I jeśli głę­
biej sie nad tym zastanowić„. Na przykład 
zastanawiam się, co powiedziałby teraz kapi­
tan Kippet". gdyby żył? Czy to Sa!lTIO, co j~? 
Nie sądzę. Nasze zezna,nia byłyby prawdO'po­
dobnie nie tyliko różne, ale - nie boję się 
tego przyznać - , w wielu kwestiach po prostu 
sprzeczne. I cóż wtedy? Przy niedostatku ma­
terialnych dowodów i mało mówiących zezna­
niach świadków, najpewniej uznano by, że 
prawda leży gdzieś pośrodku jak zawsze 
w ta.kich razach. Ale przecież mogłoby się zda­
rzyć, że tyllk.o jeden z nas by kłamał, prawda? 

Przepraszam za tę dygresję. Wszak nieobec·nl 
i tak nie mają racji . . Mimo to jednak.„ Musia­
łem, choć wiem, że raczej mi to nie Pomoże. 
A wracając do sprawy„. 

Po moiph nieudanych próbach ręcznego uru­
chomienia systemu alarmowego zaczęliśmy się 
głośno zastanawiać, co robić dalej. Nasze poło­
żenie było niewątpliwie bardzo trudne, ale nie 
beznadziejne, Patrolowiec uległ usżkodzeniu i 
był unieruchomiony, elektronika nie działała, 

· nie było szans llłł nawiązanie kontaktu z bazą. 
Tam na pewno już się zorientowali, że coś z 
nami nie jest w porządku. Najpóźniej jutro, 
myśleliśmy, wyślą drugi pavolowiec, który do-

leci do planety za około piętnaście dni. Odna­
lezienie nas na powierzchni może potrwać kil­
ka, najwvżej kilkanaście godzin, · sama akcja 
ratunkowa - nie dłużej niż godzinę, dwie. Za­
pasy żywności powinny nam wystarczyć na 
trzy, może cztery miesiące. Jeżeli więc znów 
nie wydarzy się coś nieprzewidzianego, prawdo­
podobnie zosta·niemy uratowa·ni. 

Do tego momentu byliśmy 1 kapitanem jed­
nej myśli: szanse . na przeżycie mamy duże, 
zwłaszcza, że z samej katastrofy wyszliśmy o­
baj prawie że bez szwanku. Różnica zdań uwi­
doczniła się dopiero wtedy, gdy przyszło do 
ustalenia konkretów, a mianowicie - jak na­
leży postępować do czasu przybycia ekipy ra­
towniczej. Ku mojemu wi~lkiemu zdziwieniu 
kapitan Kipper stwierdził, że właściwie nie ma­
my tu nic do roboty. Pooieważ powierzonego 
n,am zadania nie jesteśmy w stanie wykonać 
do końca, powinniśmy spokojnie czekać na na­
dejście pomocy. To przecież tylko kwestia cza­
su, mówił, jakby ahodzilo nie o nasze życie, ale 
- powiedzmy - rozpad izotopu uranu czy t'a­
du. Wydawało mu się to tak oczywiste, że wy­
raźnie podniósł głos, gdy wyraziłem swoje za­
strzeżenia wobec takiego stanowiska. Czego ty 
jeszcze chcesz'! - zapytał ostro. Czy nie dosyć, 
że wpakowali "n as w takie powolne gówno i 
kazali latać na te nudne rozpoznania? Spójrz 
na ten szmelc. Wszystko w jednej chwili wy­
siadło, a nas też mógł trafić szlag. Co chciał­
by:i, żebym jeszcze robił? I tak Lu po nas 
przylecą! ' 

Jak łatwo się domyślać, byłem innego zda­
nia. Uważałem, że nie wolno nam siedzieć z 
założonymi rękami. Nasza bezczynność może 
mieć, chociaż wcale nie musi, opłakane skut„ 
ki - przekonywałem go. Przede wszystkim po­
winniśmy spróbować ustalić, co było przyczyną 
awarii, dokonać jak najszybciej oględzin w 
miarę możliwości całego patrolowca, a nawet 
b 'Ć może - wyjść na zewnątrz i rozejrzeć 
s ię trochę po okolicy. Kto wie przecież, jak to 
wygląda z bliska? 

To już nie nasza sprawa. dowodził Kipper. 
N:kt nas o to nie prosił. Tc:k czy inaczej zaj­
mie się tym ekipa ratunkowa, a potem - spe­
cjaliści w bazie. Sto razy sprawdzą karoy de­
tal. przeprowadzą dziesiątki badań laboratoryj­
nych, po czym wysmażą sążniste sprawozdanie, 
którego poza nimi ł tak nikt nie będzie w 
stanie przetrwać, a julŻ zwłaszcza - właśnie 
my dwaj. Nie ma więc sensu się teraz przemę­
czać. Zres2'ltą - co ' byśmy tU nie zrobili - na 
peW'llo zdrowo nas przemaglują we wszystkie 
strony i nie jest wcale powiedziane, że w koń­
cu jeszcze nie okaże się, że była to tylko nasza 
wina. Nie zamierzam im tego ułatwiać, wiesz? 
- irytował się. Nie ma głupich! 

Postawa kapitana Kippera była dla mnie o­
gromnym zaskoczeniem. Lataliśmy przecież ze 
sobą ponad rok, znaliśmy się znacznie dłuże · i 
wszystkiego bym się · po nim spodziewał, al 
nie czegoś takiego. Jak już wspomniałem, łą­
czyły nas niemal przyjacielskie więzy i byłem 
przekonany, iż potra,fię przewldziać, jak zacho­
wa się w takiej czy innej sytuacji. I oto spot­
kało mnie okru1 ne rozczarowanie. To nie był 
ten sam kapitan Kipper, jakiego dotąd znałem. 
Na ogół cieszył się sympatią kolegów, był to­
warzyski, prawie zawsze skory do żartó\v. 
Prawda, że były to żarty często w nie najlep­
szym gatunku i niejednego mogły wyprowadzi~ 
z równowagi, ale chcąc nie chcąc przyzwyczai­
liśmy się do nich i z czasem przestały nas ra­
zić. Nie mogę też zaprzeczyć, że kapitan Miko­
łaj Ktpper był jednym z najodważniejszych na­
szych pilotów i nie bał się ryzykownych .zadań, 
a niektóre· jego wyczyny wzbudzały Podziw i 
uznanie, · choć graniczyły wręcz z . brawurą, 
moim zdaniem, nie zawsze potrzebną. Miał 
zresztą z tego powodu kilka drobnych kon!lik­
tów z kierownictwem wyprawy, ale że z 
każdej opresji wychodził jakoś cało, do czego 
się już przyzwyczajooo, szef sekcji pilotów 
przymykał na to oczy. Nazywaliśmy nieraz 
Kippera - Szalony Mi'ki, eo przyjmował z pew­
nym zadowoleniem. 

Na Początku naszej znajomości bardzo mi im­
pO'llowała jego bezikomprorriisowość i pev..-ność 
siebie. Ten facet naprawdę wie, co chce osiąg­
nąć - myślałem o nim. Nie bawi się w żadne 
podchody, nie gubi w gąszczu aluzji 1 domy­
słów, tylko od razu - kawę na ławę - obo­
jętnie czy był to któryś z nas, pilotów, czy ktoś 
ze ścisłego kierownictwa wyprawy. I chociaż 
Kipper nie zawsze miewał rację, .z czego wszy­
scy zdawaliśmy sobie s.prawę, zazwyczaj udawa­
ło mu się postawić na swoim. Wyraźnie nie lu-
bił ustępować •. 

Gdy pewnego dnia złoiył mi propozycję, że­
byśmy latali razem, przystałem na to bez wa­
hania, ale i - dziś to przn;naję - bez głęb­
szego zasta.nowienia. Po prostu wydawało mi 
się, że możemy stanowić dobrze zgrany ta·n• 
dem. Później różnie z tym bywało, jednak je­
żeli coś nam nie wychodziło, w pierwszej !ko­
lejności winiłem za· to siebie; zwłaszczs że on 
w każdym przypadku potrafił zinaleźć dla sie­
bie jakieś w!a.rygodne usprawiedliwienie. Nie 
miałem podstaw, aby posądzać go o złą wolę, 
choć, bywało, miałem pewne wątpliwości. Ale 
mimo to ciągle wierzyłem w nasze olbrzy­
mie możliwości I wzajemne zaufanie, Wierzy- • 
łem prawie do samego końca, do chwili, gdy„. 

Krótko mówiąc, zamiast od razu przystąpić 
do działania, siedzieliśmy ciągle na swoich fo­
telach i dyskutowali o tym, co w ogóle nie 
powinno podlegać dyskusji. Argumenty, jakich 
używałem, nie robiły na Kipperze większego 
\\'.rażenia. Upierał się twardo przy swoim i ani 
na krok nie chciał ustąpić. Po raz pierwszy 
poczułem, ie mogę stracić do niego ciP-rpliwość. 
Opanowałem się jednak, a widząc, iż dalsza 
wymiana zdań do nici.ego teraz nie doprowadzi. 
sam zabrałem się ostro do pracy, podczas gdy 
on wciąż tkwił w tym samym miejscu, pogrą­
tony we własnych myślach. Może to na sku­
tek szoku. usprawied1iwiałem go przed samym 

sobą. Przemyśli wszystko jeszcze raq. i na pew­
no przyzna mi rację. Przyzwyczaił się, że ws:r.y­
stko do tej pory jakoś mu się udawało i nagle 
stracił głowę. To się przecież każdemu moż.e 
zdarzyć. Jesteśmy tylko ludźmi. Nie znajdował 
się pewno. nigdy w tak trudnej sytuacji" 

Zacząłem od skontrolowania stanu wezy11tkich 
układów naszego patrolowca. Wyposażony w ' 
niezbyt bogaty zestaw narzędzi i mierników, 
jakie znajdowały się na pokładzie, miałem. 
rzecz jasna, ograniczone możliwości. W normal• 
nych warunkach wystarczyło posłużyć się aław­
nym komputerem, a gdyby ten .zawiódł - tak 
zwanym drugim obwodem, który ze względu 
na uproszczone funkcje charakteryzował się 
większą niezawodnością, a przede wszystkim 
- większą odpornością na działanie ęzynników 
zewnętrwych, co miało mieć znaczenie właśnie 
w krytycznych sytuacjach. Rzec.z w tym, że 

oba obwody - całkowicie od siebie niezalez­
ne - jak na rozkaz odmówiły posłuszeństwa. 
nie wykazując najmniejszych nawet śladów, 
wzbudzenia. Mimo to, po kilku godzinach z.do· 
lałem jakoś ustalić, że o ile siadła rzeczywiscie 
cała elektronika, to niemal wszystkie urządze­
nia mechaniczne w dalszym ciągu nadawały si• 
do użytku lub wymagały jedynie drobnych na-
praw. ~-

1·~ 

Co najważniejsze, sprawny po.został · układ 
bio, oczyszczający' hermetyczne wnętrzne pa-
trolowca z dwutlenku · węgla i pary wodnej 
oTaz uzupełniający procent tlenu w powietrzu. 
a dokładniej - sprawne pozostały głowne jego 
elementy, takie jak zbiorniki, filtry, pompy 
zawory, tyle że od tej chwili wszystko trze­
ba było uruchamiać i regulować ręcznie. J air 
już wspomniałem wcześniej, instalacja elektry­
czna również pracowała be:11 zarzutu. Niena­
ruszo.rne były zapasy wody i zyw.ności. ·Nie 
Wiedziałem tylko, w jakim stanie były baterie_ 
a tym samym - na jak długo wystarczy nam 
energii przy wył"\czonych silnikach, ale spraw• 
dzenie tego wymagało większej ilości cusu. 
więc odłożyłem to na później. 

Wbrew pozorom wyniki tych wstępnych o­
ględzin nie były wcale aż tak oczywiste, jak 
może się to tera:r. wydawać. Szczerze mówią~ 
soodziewałem się, ż~ będt.ie gorzej. Co praw­
da układ bio miał osobne zasilanie i podwójne 
zabezpieczenie w postaci możliwości ?4'Czneg~ 

sterowania, ale przecież niewielki choćby 
przeciek w zbiorniku .z wodą, która krążyła w 
układzie zamkniętym, czy też nieszczelnoś~ 
powiedzmy, instalacji wentylacyjnej mogły po­
stawić naszą dalszą eg.zystencję- w uszkodzo­
nym i unieruchomionym patrolowc·u pod wieL'lt·im 
znakiem zapytania. Nawiasem mówiąc, nie 
miałem jeszcze stuprocentowej pewności, c.zy 
coś takiego jednak nie nastąpiło, o czym prze­
konamy się na własnej sli:órze w ciągu naj"' 
bliższych godzin. Tym bardziej więc zdumiewa­
ła ·e b'erna i .beztroska postawa kapitan& 
Kippera, który zdawał się zupełnie nie dostrze" 
gać webezpięczefl.stw, jakie nam groziły. 
Czyżby nie zdawał sobie z tego sprawy? B:vł 
wszakże doświadczonym pilotem i trudno ini 
było w to uwierzyć. Na jakiej zatem podsta­

wie zakłada, że nie udusimy się wkrótce x 
braku tlenu lub nie umrzemy z pragnienia? 
Nie mógł tego z góry przewidzieć, tak jak nie 
mógł przewidzieć, że mimo awarii i utraty 
sterowności patrolowiec wytraci w atmosfer.ze 
prędkość, zejdzie na powierzchnię lotem śli:u 
gowym i zaryje się w końcu w piaszczyste) 
wydmie, dzięki czemu zostaniemy cudem przy. 
życiu. Przecież to było wprost nieprawdopodob« 
nel 

Niestety, stan innych układów przedstawiał 
się już znacznie gorzej. Łączności nie było 
żadnej, nawet wewnętrznej między kabinami, 
nie działały też kamery, pozbawieni więc byliś­
my zupełnie możliwości śledzenia, co dzieje si' 
wokół pdjazdu. System alarmowy mimo całej 
przemyślności konstrukcji okazał się do ni­
czego, zaś układ napędowy be.z choćb'y częŚ• 
ciowo sprawnej elektroniki nie dawał naj­

mniejszych szans na ewentualne uruchomienie. 
W . tej sytuacjd byliśmy niczym więźniowie, 

których pozostawiono na pustyni i!ch własnemu 
losowi, mówiąi;: a teraz wasze życie zależy 
tylko od teg9, co .zrobicie i jeżeli będziecie 
mą~rzy„. Poza tym niepokoił mnie stan powło· 
ki ochrOll"lnej. z pewnością ucierpiała podczas 
przechodzenia przez atmosferę i przy zetknię­
ciu z podłożem. W jakim stopniu ' mogło za­
grażać to naszemu bezpieczeństwu? Na to py­
tanie nie dało się jednak odpowiedzieć bei1 
wyjścia na zewnątrz. Było więc· dla mnie ja3-
ne, że na brak zajęć nie można będzie raczej 
narzekać. A tymczasem Kipper„. 

Kiedy po paru godzinach wytężonej pracy 
zdałem mu szczegółowe sprawozdanie ze wstęi>­
nego przeglądu, nie wydawał się być zaskl>­
czony jego wynikami. Słuchał dosyć uważnie, 
ze zroziumieniem kdwał głową, o coś tam na­
wet zapytał, ale robił to w taki sposób, jakby 
chciał mi dać do :.zrozumienia, że on przecież 
od początku dobrze o tym wiedział, a moj 
wysiłek był zupełnie niepotrzebny. Zabolah 
mnie to, spodziewałem się bowiem czegoś wiE:­
cej:_ odrobiny inwencji, jakiegoś pomysłu, do­
breJ rady.„ Zamiast tego usłyszałem: znaczy, 
nie ma się co martwić, dobranoc. Przełknąłem 
jednak i te słowa, bo cóż jeszcze mogłem zro­
bić? Obrazić się? Wywołać kłótnię? Przecie! 
nic by to nie dało. Be.z względu na wszystko 
nie byliśmy sobie po prO'Stu potrzebni - tak 
on mnie, jak i ja jemu. Wszak razem mieliś­
my dużo większe szanse ocalenia, niż każdy z 
nas z osobna. Należało zatem za wszelką ce­
nę zachować spokój i rozwagę, gdyż brak 
zgody i współdziałania doprowadzić mógł w 
tej sytuacji prosto do tragedii. Nie brałem te­
go, rzecz jasna, poważnie pod uwagę, wciął 
mając nadzieję, że Kipper dojdzie wreszcie do. 
siebie, muszę jednak otwarcie przyznać, iż co­
raz czarniejsze i dziwaczniejsze myśli zaczy-
nały mi chodzić po głowie, kiedy na niego 
patrzyłem. 

C.d.n. 
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Honorowe 
matury 

Lewym 
okiem 

Przeżyliśmy właśnie po raz 
Już nie wiadomo który okres 
matur w szkołach średnich. Nie 
jest to to sarrio, co przeżywać 
własną maturę. chociaż prasa 
radio· I telewizja robią co no~ 
gą. żebv ood1trzać towarzystąeą 
atmosfere. oodkręcić nerwowość 
rodziców, młodzieży i pedago­
gów nadać sorawie nieomal 
demonicznv wvmiar. Nie wlem. 
p0 co to ale robi. zresztą w 
tym roku iest mimo wszyst.ko 
mniei huku niż do niedawna 
bYWało i bardzo dobrze. 

Moja orzedwoienna maLura 
była emocją i rvzvkowna oró­
bą wyłącznie dla mnie same­
go. Matka (ojciec dawno .nie 
żył) była pewna. ż~ musze zdać, 
że po orostu nie mam innego 
wyjścia - dla mnie było to 
bardzo wiążące obligo i tvm 
więcej WYWOl:vwało napięć. Ale 
w 5Umie to był orzecież oiekny 
okres. ledynvch parę miesięcy 
młodości. zasYoanei wkrótce po­
tem bombami i e:ruzami Euro­
py. „Byliśmy szcześliwi. nir ·nie 
w.iedząc o tym ... " Jakże krót­
ko i niepowtarzalnie!... 

.W tamtych czasach też ko­
mentowano publicznie insty-
tucje matury, krytykowa-
no ji!l i oceniano naj-
różniej. Wanda Karczewska w 
tygodniku „Epoka" w 1933 ro­
ku, 'sama WÓWCZ3S niedawno PO 
maturze. żądała m'i.esi.eni.a ma­
tul: tw\e-,,<l.'tac . 't.e "Oowodu\~ 0>ne 
co -roku tale samob6jsllw wśród 
młodzieżv. To O'rawda, istniało 
u nas takie zia1visko. nie n.Jto­
wańe zreszta w inn.vch kra.iach. 

Kdzie orzecie? matury istniały 
także i to bardzo ~ iak w 
Niei;nczech _..:.. rygorystyc.:ne. 
Boy-Żeleński w recenŻji ' Z.e 
sztuki Kazimierza .Lecz:vck;_le~Q 
„Sztuba" („Ilustrowany KuIJer 
Codzienny" nr 319 z 1931 roku) 
pisał: 

„Podobnie iak inne poważne 
instytucje, tak i matura b'/wa 
złagodzona wielkim oszustwem. 
w którym - iak nam pokazcie 
·pan Leczycki - wszyscy sa w 
cichej zmowie: uczniowie. woź­
ny, nauczyciel. dy-rektor i wizy­
tator. Kol'ióż ~ie tt:dv oszukuJe, 
skoro wszvscv są w spisku? 
Mat ur ę, tę samoistną mistycz­
ną potege którą ludzie stwo­
rzy-li. ale którei nie mają iuż 
snadź moc:v zwalić: musza ją 
oszukiwać. Oszustwo trwa od' 
pokóleń. ,wciąż to samo. Tylko 
~rodki sie zmieniają. Dawniej, 
w zamierzchłych czasach. .,te­
maty" wedrowalv ptzez rur~ 
od oieca albo w konewce z wo­
da, obecnie nadaie sie ie przez 
improwizowane radio. W Anglii 
podobno honor nie pozwala 
wspomagać sie Podobnym! środ­
kami: to ;est nie~odne dżentel­
mena. Ale u nas, wedle oficjal­
nie uznanego Boziewicza (ko­
deksu honorowego - Pt"tYP. 
mój) . . wła§nie fakt Posiadania 
matury sta•nowd krvterium ho­
norowoścl; słuszne zatem iest, 
aby, dla uzyskania patentu na 
honorowość. dozwolone były 
czyny niehonorowe.". 

Boy pokpiwał sobie z formal­
nego wykształcenia. pi'ooonował 
żeby w oewnvch wypadkach 
przyznawać .,maturv honorowe" 

jak wiemv jednak. o 
wiele łatwiei otrzvmać honoro­
wy .doktorat, ni takąż maturę ... 

Druii!i z naioooularniejsi:ych 
przedwoiennvch · felietonistów. 
Zygmunt Nówakowski. pisał w 
tymże „Ilustr. Kurierze. Co­
dziennym" nr 285 z 1930 roku: 

.,Mówi sie I ois·ze tyle o u­
trzymaniu, względnie zniesieniu 
matury. Nie iestem. bro~ B,.,że, 
fachowcem. ale może bym nrze­
cież wtrącił do tei ankietv -;wo­
je trzy i:trosze. Zdaniem moim, 

trzeba by t>l'>Wróei" do dawne­
go systemu i mature połączy!! 
z _popisem. To powin_no odby­
wać sie oublicżnie . pod okiem 
społeczeóstwa. ojców I matek, 
którzy na własne oczy stwier­
dzą, że ich ~enialny ·synalek to 
zwyczainv osioł. który na żad­
ne pytan:e odpowiedzieć r..ie 
umie. Nikomu nie stanie się 
krzywda. a tzw. społeczeństwo 
wiedzieć bedzie dokładnie. co 
sie w szkole dzieje, Spróbować 
można. Robi sie tyle ekspery­
mentów. niechże sie znaijzie 
miejsce i dla tego, który przy­
na.imnlei ma te zalete. że ·nic 
nie ko~-ztuje. Oczyści sie choć­
by cześciowo atmosfera usta­
w icznych podejrzeń i zarzu• 
tów. Nauczyciel śmiało, ze iPO· 
ko.inym sumieniem da"jednemu 
uczmiowi celująco, bo to bę­
dzie uczeń zdolny. I nikt nie 
zwietrzy protekcji. Innego zaś 
ucznia spalą. bo ad oculos ma­
tek udowodnione będzie .iak na 
dłoni. że chłopak jak rok długi 
byczył sie i nic nie robił. A. 
sami uczniowie nahiorą oewnej 
odwag-i. śmiałości. która przyda 
im sie na pewno." 

Myślę. U! obie propozycje na­
wet teraz, po tylu latach. sa 
ciekawe i nie miałbym nic 
przeciwko temu, żeby je wyor6-
bować: te o maturach honoro­
wych i te o maturach publicz­
nych. Sam już przecież, na 
szc~ęście, nie będe .ich zdawał! 

~ Panno Zosiu, oo mi pani w 
jakichś idiotów wpuszeza„. 

Nie mam już eo robić w swo­
jej fabryce, więc' idę sobie na 
spacer. tdę tak. i idę i nagle 
przychodżi . mi do g1owy znako­
mity pomysł. Wsi?da.m w tram­
waj i jadę do · -CPN. Kupuję 

bukiecik niezapominajek i wrę­
czam je· sekretarce. Latwo do­
staję s·ię przed oblicze dyrek­
to.rskie. 

- Panie dy.rektorze, niech pan 
mnie ·spokojnie wysłucha, to co 
powiem z pozoru 'wydaje się 

abs·urdal.rie. Jeśli jest pan che~ 
fuikiem, to tu ma pan wzór 
nowego paliwa, które może na­
pędzać silniki benzynowe bez 
żadnych przeróbek. A to pali­
wo możemy wytwair:z.ać sami. 

Dyrektor patr.zy :na mnie wy­

rozumiale. 
- Nie jestem chemikiem -

mówi - ale nawet gdybym 
był, a pańskie paliwo było re­
welacyjne, to i tak musi je zba­
dać instytut, musi wykonać sze­
reg prób, sprawdzić wszystko 
w różny<:h warunkach. 

- No, a jeśli się wszystko o­
każe ta·k, jak ja mówię, to co 
wówczas? 

.,.-- Będzie pan mógł swój po­
mysł opatentować. 

- Ale mnie chodzi, aby z.a-
WŁODŻIMIE:RZ 
KRZEMIRSl<il 

• 
stosować go w praktyce, aby 

· nowe paliwo, nazwijmy je r o­
J:)oczo „ZP-1", poruszało ~Uni­
ki. Czy pan sobie wyobraza tę 

• 

Gdybym nagle 

;rewolucję na świecie? Wszyst !Pe 
potęgi naftowe przy nas ku­
cają. 

- No właśnie - mów.i sipo­
Jtojnie dyr ektor i jakoś tak na 
mnie dziwnie patr zy. 

- Co właśnie? 
- Czy pan pomyślał, oo stanie 

się z nami. Niech pan nie my­
śli o naftowych potęgach. Ale 
o CPN. 

- A o6 ma się z wami stać? 
Będziecie sp.rzedawali nowe pa­
liwo. Więcej, będziecie je produ-
kowali. 1 

- C.zyli wszystko, co wo-biliś­
my dQ tej pory mus i runąć. Cały 
·system stacji benzynowych, a­
jentów, zależności, kómbin.acji. 
Wszystko. 

A•_\ z o stal 
geniuszem? 

- To pan wie, że pańscy a­
jenci kombinują i sprzedają 
benzY1I1ę na lewo? 

_ - Pewnie, że_ więrn'. Cała Pol­
.,., f!ka. o. tym wia. -DJacwg-o ~ ja 

P.rzyśniło mi s11; c.06 stras7.­
neg<1. Oto naszła mnie taka 
właściwość, że wszystko widzia­
łem jak na dłoni, lepiej i głę­
biej niż inni ludzie. Po prostu 
czytałem ludzkie myśli. Idę so­
bie ulicą i widzę. kto o czym 
myśli. Straszne! Wchodz~ do 
skleptl .i widzę, że ekspedientk.a 
myśli o mnie jak najgorzej. 
Brzydkich słów nawet w myśli 
używa. 

Obudziłem &ię zlany potem i · 
ucieszyłem się, że to tylko sen. 
Ale leżąc sobie w łóż;k~. za­
cząłem r:ozmyślać, że właściwie 
dobrze by było tak zost.ać na­
gle geniuszem. Kładzie się czło­
wiek wiecrorem do łóżka iak-0 
ostatni głąb, a ws.taje jako ge­
niusz. Idzie do praey i przy­
chodzi mu do głowy genialny 
pomysł. · " 

- Partno Zosiu! Jest d)'lrek· 
tor! . 

.- Ta'k, ale .•. 
Wchodzę !miało l ~cl ~ 

wołam: 

- Panie dyirektone, . mam 
wspaniały pomysł. Przestanie­
my produkować te buble „TPZ-
7", a zaczniemy zupełnie co~ 
noweg·o. Niech no pan mi da 
kawałek papieru, za.raz panu to 
naszkicuję.~ 

Dyr·elktor pa.t.rzy na mnie zb11-
raniały. Wreszcie odzyskuje-pa­
nowanie nad sobą i cały czer­
wony na twarzy wrzeszczy: 
· - Co mi pan tu będzie jakie~ 

bzdury opowiadał. My robimy 
buble„. Won stąd! - i palcem 
pokazuje mi drzwi. 

Gdy opuszczam sek:retaria.t 
słv~ jeszcze: 

c miałbym nie wiedz\eć. Czy są-
dti pan; że -'Oni na · PlfZykłacl zgo~ 
dzą się stracić dodatkowe i:a­
robki tylko dlatego, że pan 
wpadł na genia1ny p.c>mysł i 
wymyślil nowe paliwo? 

- No więc. co będzie z moim 
wy-nalazkiem? , 

- Chce pan mać prawdę? 
-l. Chcęl 
- Podzieli los innych genial-

nych wynalazków. 
- To znaczy? 
- Instytut wypowie się po-

zytywnie, ale dos,tr:reże liczne 
trudności i lmmplikacje. W SJU­

mie orzeknie, że nie wart<> się 
tym zajmować. Dostanie pan 
patent i cała dokumentacja 
.spocznie w jakimś pirzeipas.tnym 
sejfie. 

- A ja! 
- O pan, jeśli pm jest ll'ze-

ezywlście ~i zdolny, to wy­
myśli p~ eoś jeezc:r.e rewela­
ey.)nego, potem. coś · jes?JCze, i 
eoś jeszcze, . at wreszcie tr.afi 
pan w dziesłątke .il .tanie 1ię 

1lawny i bogaty. 
J,eżiałe.m tak &Obi•. patrzyłem 

w sufit i myś'1aletn, jaki. to, 
jesit trudny los genialnego czło­
wieka. Geniwzy nikt nie T<>ZU· 
mie. Nagle, z drugiego pokoju, 
rozległ się głos mojej ukocha­
nej żonecz:ki·: 

- .Z€nek, ty dr aniu, kiedy 
ty wreszcie zrobisz · tę półkę :w 
łazience, deski już tu lełll pią­

ty · miesią•e. Jak ty. t~<O nie 
zr obisz, to cię z domu wyrzucę. 

I bądź tu cziowiekiem geniail­
nym. · Wstając pos•tanowiłem 

nieoclwołalnię, że geniuszem nie 
będę. Nie opłaca, się! 
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Manewr 
oskrzydlający 

W wyniku skqmplikowanych 
operacji fjnąnsowo--giełdowych 
wykonałam samodzielny i do­
browolny manewr oskrzydlają.­
cy, skutkiem którego wróg i:na­
lazł sie w okrążeniu. 

Po bliższym rozpoznaniu oka­
zało sie. że wróg jest . dziwnie 
znajomy_ Dalszy zwiad boiem 
wykazał zdumiewające podo­
bieństwo wroga do obywatdki 
oglądanej codziennie· o poran­
ku w łaziebnym zwierciadle. 

Strony uznały. że · w zaist nia­
łej sytuacji żądanie przeprowa­
dzenia badań daktyloskopij>nych . 
i identyfikacyjnych, bybby 
zbędnym fatygowanfom określo­
nych organów. Nadto - wza­
jemne domaganie sie repara7ii 
na skutek przedsięwziętych 
działań wojennych jest bezce­
lowe, zważywszy obu!tronną 
plajtę finansową. ) 
Pozostawała jedynie kwestia 

wywikłania się z nieprzyjemne; 
omyłki, wobec czego strony za­
siadły przy stole rokowan i 
ustaliły co następuje: 

I) Pozostawa·l).ie na utrzyma­
niu ustroju, tj. „przy socialiź­
mie", nie zaś „przy bogatym 
narzeczonym" v;ywołuje okreś­
lone skutki warunkujące zasię_g 
i ro=iar przeprowadzanych o­
peracji finansowych. 

2) · Jest rzeczq oczvwistą -
zważywszy powyższe - iż 

wspomniane manewry mogą sie 
ograniczać jedynie do zasp'Ćl­
kojenia elementarnych potrzeb 
cielesnych, jako to: nabyw'lnie 
drogą kupna artykułów spożyw­
czych (serek żółty, woł.-ciel. z 
kością, herbatka zi ołowa. a oa.i­
lepie.i kawa zbożowa .JNKA" 
itp.) ;regularnego opłacania na­
leżności wynikających z faktu 
użytkowania lokalu ·mieszkal11e­
go ·oraz - łożenie na · stały i co­
raz dośk-onalszy ·rozwój komuni-· 
kacji państwowej, 

3) Zaspokajanie rozwiązłych 
potrzeb duchowych należy o­
graniczyć jedynie do nabywania 
„Głosu Robotniczego'', „Expres­
su Ilustrowanego". ewentualnie 
„Rzeczywistości" - jeśli iest 
to ab5olutnie k<mieczne i ·vy­
muszone złożoną svtuacją . 

Jedynie w wypadku zlitowa­
nia sie kierownictwa i przyzna­
nia znacz;nej podwyżki poborów 
wolno sobie pozwolić na dziek:.. 
czynne zaproszenie wzmianko­
wanego kierownictwa na śledzi­
ka i sete. 

4) Nabywanie drogą kuona 
towarów uznanych przez minis­
tra Nieckarza za luksusowe, a 
to: skarpetek bawełnianych lub 
gaci (w wypadku posiadania 
mężczyzny na stanie), pudru, e­
leganckich peniuarów na i·oz- · 
bierane randki, pachnideł oraz 
obuwfa pochodzenia wrażego 
(pod pretekstem jakoby nasz 
rodzimy przemysł zdolny był 
jedynie produkować straszliwe 
rumpoły) jest przywilejem osób 
po2Jostających w stosunku P.1'a­
cy ·obywatel-szklarnia; nie zaś 
frajerów zbY)Vających swe ta­
lenta według umowy z fi.l"lną 
uspoJeezniooą, 

5) Wykluczywszy czerpanie 
materialnych korzyści z nierzą­
du, strony umały zgodnie. że 
kobiecie polskiej przemacwny 
jest los Matki-Polki, tzn. u­
sza>rpanej, odzianej w obrzy­
dliVie szm.atv z państwowe~o 
przemysłu. zaniedbanej, ale - za 
to świadome.i ogromnego sza­
cunku. jakim dar zy ją władza. 
czynniki, jak również domowi 
wyzyskiwacze. 
Treść powyższych uzitodnień 

przedstawiono do wglądu kie­
rownictwu z delikatną sugestią 
przeciwdziałania opłakanym re­
zultatom nie przemyślanych ma„ 
new.rów oskrzydlających, skut­
kiem których personelowi bra-

kuje pe.nsłł juł • J>O dziesiątym 
dniu nowego miesiąca. Nadto -
wysokie umawiające się strony 
zł.ożyły uroczy~te przyrzeczenie, 
że już nigdy nie kupią sobie ża­
dnego ładnego lacha, ani ni­
czego: co mogłoby je uczynić 
cokolwiek ładniejszymi. Albo­
wiem finansowe sam~okrążenie 
powoduje konieczność zaciąga­
nia honorowych dług.ów, głó­
wnie u lepiej uposażonego kie­
rownictwa. to zaś owocuje :na­
terialnym uzależnie·niem od po­
wyższęgo i narażaniem sie na 
nadmierne wymagania , wierzy­
cieli w postaci spłaty po siedem 
pięćdziesiąt. 

Strony - .tzn. ta kretynka z 
lustra f ja, uznały obowiązu ia-· 
cą filozofię , wg. której kobie­
ta może być· albo Matką-Polką, 
albo obyczajowo podejrzaną -
za głu.pią i odrzuciły ją ~ta­
nowczo. 

By zaś uniknąć na przyszlość 
zawikłanych sytuacji finanso­
wych. strony zobowiązują sie do 
wytężonego i owocnego poszU.ki-

. wania dozgonnego narzeczone­
go, który żwyczajnie lubiłby 
wydatkować l'(otówkę na swą 
kobietkę. Wzmożenie wydaj ności 
zawodowej i tą dro ,gą uzyska­
n'ie popl.'awy svtuacii . finanso­
we.i. nie przyszło stronom ja­
koś ' do głowy, 

BIURO.WA • 

Nagle · 
zastępstwo 

·Drugie oblicze 
złoczyńcy 

Sarkać 
·prawni i 
na nowe 
rzekomo 
w ości. 

zaczęli · .~uqlfc:v'ścl 
sprawozdawc;v sądowi" 
ptawo prasowę, "które 
ogranicza ich możli-

Sprawdziłem - nile tylko w 
tekś.cie ustawy - czy można 

będzie po pierwszym lipca pi­
sać klasyczną „sądówkę": Moż­

na, tylko trzeba po nowemu! 
Postanowiłem ambitnie napi.sać 

atrakcyjny dla S_zanownych 
Czytelników esej o wyczynach 
osobnika, który przebywa sobie 
w areszcie śledczym i nosi o­
biecujący pseudonim „łódzki 

Kalibabka". Stanie przed są­

dem pierwszej instancji za 
·gwałty, rabunek ! wyłudzenia, 

odpowiadać będzie tme za 
dQtkli we pobicia itp. ekscesy, któ­
rych dopuszczał się wobec po­
krzywdzonych kobiet. 

Przedstawiciel organów ści­
gania nie skąpił informacji -
.dowiedziałem się, w których 
hotelach zatrzymywał się po­
dejrzany, z kim pil i jadł, ma-

. ło tego, co pił i jadł. Z który­
mi pokrzywdzonymi łączyły w 
stosunki Intymne, jak zawarł z 
nimi 7J!1Q}omość. Wreszcie, cO 
najistotniejsze, ile i czego im 
nakradł, wyłudził lub wprost 
wyrwał z rąk, jakich i gdzie 
ponabijał im sińców, wytłukł 
perłowych ząbków oraz naza­
dawał ran kłutych, szarpanych 
i ciętych. Mój informator o­
krasił to wszystko kilkoma pi­
kantnymi szczegółami ' i o­
świadczył, że poważnym ułat­
wieniem w dokonywaniu wszy­
stkich tych nieprawości wobec 
bezbronnych i naiwnyeh pań 
obdarzyła opryszka natura 
jest on mianowicie niezwykle 
przystojny, ma szalony · tempeTa· 
men_t . erotyczny, nieodparty 
~dzięki se~ appeal męski, wresz­
cie warunki anatomiczne zdolne 

wpędzi~ w komplelu cale irzesze · 
przeciętnych ptayboy'ów i wzbu­
dzić zachwyt najbardzieJ eks· 
tremalnej nimfomanki. 

Na pożegnanie mój łaskaw1' 
informator oświadczył, że 
wszystko to zdradził mi pouf­
nie i ptywatnie. Jeśli coś za• 
mierzam opublikować; zwłasz:• 
cza po -pierwszym lipca, kiedy 
nowa ustawa będzie jqż obo• 
wiązywać, zastrzega sobie pra· 
wo autoryzacji tekstu i uprze• 
dzil, że skreśli z niego wszy• . 
stko, co mogłoby . sugerowa6 
sąd i nastrajać opinię publicz• 
ną przeciw podsądnemu. 

Pozostałem z niczym, · ale za 
wygr~ną nie dałem. Przecie% 
sam podejrzany mógł mi u­
dzielić informacji i zezwolia 
na ich publikację! 

Po długich staraniach uzys­
kałem zezwolenie na rozmowę. 
Monolog mego interlokutora 
był krótki, a . tak bogaty skąd­
inąd, że praktycznie ani słowa 
przytoczyć nie mogę ... 
Ostał mi się jeno sznur i 

·poczucie klęski? A skądże! A­
diatur ef altera pars, jak słu· 
sznie i głęboko mawiali staro-
żytni prawnicy, pobiegłem , 
czym prędzej do adwokata, 
który podjął się obrony „łódz­
kiego Ka!ibabki". Mecenas 
przyjął mnie herbatą i ciastecz­
kiem, nie skąpił inforinacji i w 
niczym nie krępował. Wyraził 
zgodę na publikowanie co mi 

· się tylko zamarzy i w do· 
wolnym terminie. 
T~st, kitóry inap.isa.ł·ean po 

spotkaniu z uprzejmym lumi­
narzem palestry mógłby - po 
niezbędnyc·h skrótach - uka· 
zać s-ię w takiej postaci: 

Niebawem przed sądem o• 
kręgowym w Łodzi stanie nie· 
jaki N pod zarzutem grabieży, 
wyłudzeń, gwałtów do1wnanyc1l 
na kilkudziesięciu. kobietacli. 
Jak dowiadti]emy się od zna­
komicie poinformowanego me­
cenasa Bajer-Nagrójeckiego 
(Zespól Adwokacki nr 15, uL 
Platoniczna 6, ·codziennie w 
godzinach 16-19), podsądny 
;est niewątpliwie ofiarą zem­
sty i podstępnej zmqwy "kilku 
porzuconych onegdajszych wy• 
branek swego serca, a także 
pewnej liczby kobiet, które 
bez powodzenia staraly się zdo­
być jego względv. Tzw. - naj­
niesluszniej! - „lódzki Kali­
babka" jest młodzieńcem lączą­
cym harmonijnie niewątpliwe 
zalety ciata z niezwykle lagod· 
nym chara1,terem. Byl wieio• 
krotnie uwodzony przez zabor• 

' cze k.ohi"ety, a' następnie ooda­
rowywany kosztownościami. 
Zdarzało · się też, że · ulegał 
perwersyjnym sklonnościom 
swych partnerek i pod przy• 
musem Zub groźbą szantażu do· 
konywal aktów sadyzmu wobee 
masochistek, co blędnie bywa 
utożsamiane ze stosowaniem 
przemocy i zadawaniem obra­
żeń cielesnych. 

Mecenas Bajer-Nagrójecki, 
który podjąl się obrony. po­
dejrzanego na usilne prośby 
grona •jego wielbicielek dyspo­
nuje zeznaniami tychże, z któ­
rych jedno pozwalan)y sobie 
zacytować we fragmenci.e: •.• da· 
łam mu kolię wartości trzystu 
tysięcy złotych. Gdybym 3ed­
nak mogta przeżyć jeszcze raz 
równie wspanialą noc, podaro­
walabym bez wahania dwakro~ 

· tyle„. · 
· Linia obrony, kt6rq laskawte 
zdradzil nam mecenas Ba;er· 
-Nagrójecki 01'rze się na tych­
że właśnie zeznaniach i zmie­
rzać będzie do wykazania, że 
podsądny jest kimś w rodza;u 
samarytanina seksualnego. Co 
do innych zarzutów, jakie u.. 
jawniono w śledztwie, adwokat 
óprze się na niezbitych dowo­
dach altbi, dostgrczonych przez 
wielbicielki jego klienta. 
Szczegółowe cu.riculum vitae 

,,lódzkiego Kalibabki", jego da­
ne personalne oraz liczne nie­
banalne zdjęcia, nasza redakcja 
opublikuje tuż po ogłoszeniu o­
rzeczenia pierwszej instancji. 

Tak oto mógłbym przed pro­
cesem poinformować czytelni- · 
ków o wynikach śledztwa nie 
naruszając w niczym noZvego 
prawa prasowego. 

Prawda, że interesująco i po 
nowemu? 

•• 
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ZBIGNIEW NIENACKI 

Opowieśe 
o drodze do Koryntu 

Na rozstaju piaszczystych dróg leśnych, o kilometr od leśni­
czówki Biesy, stała drewniana, pomalowana na biało figura mę­
żczyzny. Nikt w· okolicy nie pamiętał kto i kiedy, a także w ja­
kim celu ją tam postawił. Nazywano ją Białym Chłopem i mó­
wiono, że to albo tamto znajduje się „na lewo od Białego Chło­
pa" lub „na prawo od Białego Chłopa". Kiedyś owa figura mia­
ła głowę i rozkrzyżowane ·ramiona, prąwdopodobnie wskazujące 
dwa kierunki dróg leśnych; na rękach napisano nazwy wiosek 
ukrytych w głębi lasu. Jakiś pijany żołnierz odstrzelił jednak 
figurze głowę, a t akże lewą rę'kę , okale~zy ł ją t ak san.10, • -~ ·O­

kalecwna była dusza owego żolmerza. Białego Chłopa nad­
gryzały kołatki, oblazła z niego biała farba, a oca1ała prawa 
ręka wskazywała nie istniejącą już wioskę o nazwie Koryntki. 
W tej wiosce stoczono zażartą bitwę - zginęli wszyscy miesz­
k<tńcy wioski, a także jeden generał i dwóch pułkowników, żoł­
nierzy oczywiście nikt nie liczy!. Po domach wioskowych zosta­
ły tylko niekształtne kupki gruzu porośniętego trawą, a po gene­
rale, dwóch pułkownikach i niezliczonych żołnierzach jeszcz; 
przez rok bielały szkielety, nie było komu z;wł.ok pochowac. 
Lisy i drapieżne ptactwo tak się wtedy w tych okolicach roz­
mnożyły, że jesZiCze przez długi czas ludzie woleli się w tamtą 
stronę nie ;zapus:oc:zać, gdyż bywali napasbowani przez nawykłe 
do pożerania ludzkiego ciała zwierzęta Po latach ·na ocalałej rę­
ce Białego Chłopa odczytać można było jeszcze kilka liter. ukła­
dających się w wyraz „Korynt". A że nikt nie lubi wspominać 
spraw przykrych, tedy po jakimś czasie zapomniano, że ongiś 
istniała w lesie mała wioska. Co pobożniejsi skłonni się stali 
myśleć, że Biały Chłop przedstawiał osobę świętego Pawła wska­
zującego drogę do Koryntu, miejsca znanego z Nowego Testa­
mentu. Blisko jednak czy też daleko leżał ów Korynt, nie było 

· ważne, mało kto bowiem w tamtą stronę chciał się zapuszczać, 
co najwyżej czynił to z obowiązku leśniczy Turlej, gajowy Wi­
dląg i robotnicy leśni albo Porowa w porze grzybobrania. Z o­
wego Koryntu powracała ona codziennie z dwoma wiadrami peł­
nymi dorodnych prawclziwków. suszyła je potem i sprzedaw~ła 
ludziom z miasta, gdyż miejscowy nie zjadłby zupy ·z grzybow 
odżywionych ludzką męką i cierpieniem. Po dziewięciu m~esią· 
cach Porowa niekiedy rodziła kolejne dziecko - tedy z:w1ązek 
między owym grzybobraniem a poczęciem. dziec~. wydawał. się 
oczywisty. I być. ipoże owe dzieci były meszczęshwe._ gdyz w 
tamtym nieszczęsnym miejscu . zostały poczęte - kt?z _ to mógl 
wiedzieć? Gdy ma się z prostym umysłem do czymema, nawet 
najmądrzejszy człowiek wychodzi na głupca, ponieważ, jak to 
słusznie jest powiedziane: co jeden głupi zepsuje albo zrobi, to 
dziesięciu mądrych nie naprawi i nie pojmie. Zreszt~ _osobą ~o­
rowe.j i tak zbyt wielu ludzi się zajmował~, spra~y ~eJ. roz~aza­
ł.o i roz;pat.ry:Walo n ie ylączą.i.'l<: sądu, J<t~ry jeJ dz1e~1 odbierał 
;, do domu dz:cc!G1 od;yh ł. Osoba Porowei mogła byc do'Jl'.o:ł­
ri,·1n p.rzykładem, ża zlo b vwa bar dziei ciekawe od dob;a. w1.~k-
51,e też wzbudza zainteresowanie. Życiem rozpustne] kobiet~ 
przejmują się wszyscy - tak mężczyźni _jak i ko?iety Życie. zas 
kob'e~v l':z~· ·ve i or zechodzi n iezauważenie. W Sk1rol" wk'lch c1ą~­
le gadano o Porowej , o cnotliwej żonie Wątruc;ha nik~ n~gdy nie 
wspomniał, jakby taka istota w ogóle w wiosce me żyła. !I~ 
cnotliwych kobiet musiał spotkać Jezus Chrystus, a .Pr:zec1ez 
przede wszystkim o Marii Magdalenie pozostało głośno . JUZ . na 
ca·łe wieki. Stąd wn iosek, że cnota nie daje rozgłosu, a. rn:1ędo/ 
sławą i niesławą tylko małe „nie" spoczywa, słówko meWlelkre 
i czasem dla niektórych niedostrzegalne. 

We wrześniu, w czasie grzybobrania, mijając Białego Chłopa, 
ujrzała Porowa starego Otto Szulca, który przykucnął pod drew­

. nianą figurą i coś tam sobie czytał z grubej księgi. Obok niego 
leżał szpadel, co znaczyło, że znowu przyszedł na Szulca czas, 
aby szukać zwłok człowieka, które.go zabił dla kromki chleba. 
Zabrzęczała Porowa wiadrami, aby zwrócić na siebie uwagę sta­
rego I uśmiechnęła się do niego, gdyż w lesie przesyconym zapa­
chem •grzybni czula w sobie niezwykłą potrzebę poczęcia i no­
szenia płodu. To przez owo poczęcie i płód w łonie wydawało jej 
się, że podnosi się we · własnych oczach, a. także w ~zach in!lych 
ludzi, spełnia się w ten przedziwny sposob, tworząc coś z nicze­
go. Sens istnienia kobiety krył się dla . niej j7dyn!e w owy~ 8:k­
eie poczynania i płodzenia, po to kobieta miała r~ce. nogi, b1~­
dra piersi brzuch i tajemnicze łono - wszystko mne, podobnie 
jak' i dal~y los płodu, przestawało być wa~ym - podobnie j3;k 
dla ziemi, która rodziła trawy i krzewy nie dbając czy Je mroz 
skosi lub sk>ńce wypali. Rodzić i dawać życie - czy mogło być 
C!OŚ wspanialszego i wznioślejszego? Każdy był ~obry dla oweg~ 
dzi:eła tworzenia · życia, choćby i stary Szulc, ktorego nieraz juz 
w swe łono przyjmowała z zadowoleniem, bo jeśl-i mu już ów 
korzeń zdołał nabrzmieć, to był jak nieokorowany kołek. Ty~o 
ie tera~ mimo pobrzęldwania wiadrami, Otto Szulc w ogóle n~e 
ehcial jej zaUJWażyć, ale wciąż czytał ze swej _m:ęgi. bezglośrue 
poruszając sinymi wargami. Tedy poszła daleJ p1a~zczys~ą dro­
łą, z pustym łonem i pustymi wiadrami, Tam gdzie ~m1erzal~, 
rosły ogromne prawdziwki, trafiali się ta~e 'Z~bląkaru tu~śc1-
..grzybi'airze, a jes2lCze się taki nie znała.Tl; wiedz~ała o .tym z w1el?­
letniego doświadczenia, co by uśmiechu samotne3 ~ob1et~ w ~esie 
nie podchwycił, łona jej nie wypełnił, obdar?wuJąc Ją miłym 
&lowem lub banknotem. Jej było wszystko Jedno, choć wolała 
takich, co dawali pieniądze. . . . . 

Stary Otto Szulc nie widział Porowej, rue chelat jej widzieć, 
ani słyszeć pobrzękiwam i a wiadrami. Wybrał się do owego ~o­
ryntu, 0 któr.ym było w Piśmie świętym. Po drodz~ nalezało 
ods:mkać ciało zabitego kiedyś człowieka i pogrzebać Je. po chrze­
ścijańsku. Wśród Koryntian nie bylo chyba miejsca dla morder­
cy, który zwłok zabitego nie us~anował_. przez co gr~c.h p~wó?­
ny albo potrójny wziął na swoJe bark1. Tak . obciązon~ Ja~e 
zdoła przejść bramę wieczności , przedrzeć slf: przez cierniste 
krzaki konania, skąd weźmie sił i śmiałości, aby zaw:olać „prag­
nę"? Co źnaczą słowa świętego Pawła Apos~a, sk1erowan,e ~ 
liście wtórnym do owych Koryntian: „Azahm co lekko!11yslme 
uczynił? I albo to, o czem myślę, izali według. _ciała, m~lę. aby 
było u mnie. Tak tak, i Nie nie? Aleć wierny Jest Bog, iz mowa 
nasza do was była Tak i Nie" . . . 

11 Gz;e .iest owe „Tak talk" i gdzie owe_: „Nie me ?. Czy owe „Tak 
tftk" n'e · mówi. że Bó!! wybaczy zal;>óJ~two cz}ow1eka dla krom­
ki chleba, ale owe „Nie nie" - że me będ.~ie mu przebac~one, 
tż owego człowieka nie pochował po chrześc1Jańsku w poświęco-
nej ziemi. 

s:e chiał Otto Szulc pod f igl!Ią Białeg? Chłopa, któ:a ~kazy· 
wata drogę do Kbryntu i nie \Vledział, ze tworzy z mm. J~~ość, 
tak sa.mo kaleką i zniszczoną przez c;r,as. Obydwaj byli bralr -
tamten resztkami białej farby, ten siwizną rzadkich włosów na 
głowie i biała brodą. która. gdy siedział. nakrywała. mu kol8:na. 
Tamte~ bez oczu, a ten z lękiem w ciem?ych źremca~h i biał-
ka.eh pokrytych czerwonvm i · żylka~1 zmęczema. Na~ 
otwartą ksi ążką pochylała &1ę tólta l po 
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brużdrona twarz, szwipat.a jak 5Jta.ry pień brzo· 
zy, powieki oczu podobne były do zeschłych liści, siwe brwi ster­
czały ostrymi. wł-Osami pobielałymi jak gdyby od mroźnej sadzi. 
Przy każdym ruchu głowy na stronice książki skapywało mleko 
białych włpsów i osiadał na nich sopel brody. ·Czarny palec ze 
zgrubiałymi stawami i zrogowaciałym brązowym, paznokciem su­
nął wzdłuż linijek druku i wciąż zatrzymywał się przy owym 
„Tak tak" I „Nie nie", nie pozwalając iść dalej, do Koryntu, po 
drodze wskazanej ocalałą ręką drewnianej figury. Biały Chło~ 
żył, Szulc czuł to tak samo, jak czul siebie samego. Nie miał 
głowy i jednej ręki, ale żył i mógłby przemówić, gdyby tylko z~­
chcial. Albo po prostu wskazać drewnianą dłonią kierunek, 
gdzie Otto Szulc, wiele lat temu, zabił człowieka dla kromki 
chleba. A uczynił to nie jakiś żebrak, włóczęga cny bandyta, ale 
bogaty gospodarz, człowiek bogobojny, choć· grzeszny. Czym jest 
wojna i caym bywa głód, skoro człowiek nie potrafi oprzeć się 
złu i zbrodni, ale przenika ona do niego przez ciało aż do duszy, 
do każdej myśli, do serca? 
Otworzył otto Szulc swoje sine wargi i głęboko odetchnął peł­

ną piersią, gdyż raptem duszno mu się zrobiło. W lesie było 
parno po ciepłym porannym deszczu. Wrześniowe słońce, które 
od niedawna wspięło się na niebo, świeciło mocno i suszyło mchy 
wydzielają.ce gęsty i duszny :lllłpach. Jesień stała o krok - pożól­
k!y drobne listki na brzozach obrastających rozstaje dróg kolo 
B:ałego Ch~opa, sczerniała ~eleń buków i świerków, ugi'fiały się 
gałązki jarzębin, obarczonych koralowymi koliami. O krok od 
rozstaju rozciągał się sosnowy starodrzew pI"ZleŚwiet.ilony promie­
niami słońca. Aż pod niebo pięły się tam grube, brązowe pnie, 
pozbawione gałęzi i dopiero gdzieś wysoko rozpinały parasole, 
rzadki szelest kropli wody opadającej z gałęzi pogłębiał ciszę 
lasu. Obojętność starych drzew wydala się Szulcowi groźna. Po­
myślał, że las przestał do niego mówić na swój milczący sposób 
- potępia go i jest mu wrogi. 

Wstał c:ężko z z'.emi, za pazuchę wypłowiałej kurtki robocze.i 
wsunął cza1'.ne okładki książki, podniósł z ziemi szpadel i poszedł 
przed siebie, Po kilku krokach zatrzymał go przenikliwy ból. pod 
obojczykiem i znowu na chwilę n.ie mógł złapać tchu. Wsparł się 
na rękojeści<. i cierpliwie czekał aż ból minie - jak tyle razy 
to bywało. Teraz już wiedział, że nareszcie znalazł to miejsce 
oglądane podczas- koszmarnych snów nocnych - młodnik, a obok 
ogromn · starodrzew i dwie grube brzozy z pniami wykręconymi, 
przez w: dt:·y. Ból pod obojczykiem mijał bardzo powoli, prze­
is toc~yl s ię w przyikry C'ężar, który mu ca łe p'.e:-si wypełnił i u­
czynił eddech głośnym I świszczącym. Przed oczami pojawiły 
się czerwone plamy. jakby strzępy jakichś poszarpanych szmat­
to chyba poraziło go słońce. Przymknął więc na chwilę powieki, 
przypominając sobie fruwające przed oczami czarne strzępy, po­
dob!1e do u l atujących z kom;n a si.rzępów sadzy. To one zewsząd 
spadały na niego, gdy nie jad~ już czwarty dzień, pił śnieg, to­
piąc go w stulonych dłoniach. Ten obcy człowiek niósł na plecach 
płócienny worek, wypchany jakimiś k•rągłościami, czymś. co dla 
głodnego wyglądało jak bochenki chleba. Czy musiał tego czło­
wieka zabijać? Może tamten podzieliłby się z nim chlebem, poz­
wolił nasycić głód. Tylkc że mógł donieść komuś o dezerterze 
ukrywającym się w lesiP - wszystko jedno komu. Ze wszystkich 
stron dochodziło wtedy dudnienie armat, łoskot przejeżdżających 
drogami czołgów i samochodów. Człowiek z · workiem na plecach 
wniósł do umysłu Szulca przenikliwą jasność, zniknęły fruwają­
ce strzępy czarnej · sadzy. Wyjąc jak zwierz rzueił się na niego z 
bagnetem I uderzył go od tylu, w serce - tak jak go w wojsku 
zabijać uczono. Martwego zaraż z drogi w młodnik zaciągnął 
razem tz jego workiem, ślady krwi zasypał śniegiem. Tym samym 
bagnetem nieciepliwie rozciął worek - ale z worka tylko ktą­
gle garnki i jakieś brzęczące puszki wysypały się w śnieg, pod 
niskie gałęzie młodnika. Jedną grubą kromkę chleba znalazł 
Otto Szulc w płóciennym worku - żuł ją długo, jakby cały bo­
chenek zjadał. Chleb miał dziwny smak - język wyczuwał za­
pach mąki, z której go wypieczono. pachniał skoszonym zbożem. 
Był słodki i derpki-, w wypełnionych śliną ustach język lepił z 
niego malutkie kulki. a następnie rozgniatał je o podniebienie. 
Wolno, wraz ze śliną przechodziły pr:rez gal'dło do pnełyku i 
żołądka. Nie nasycił głodu, a jedynie pozostał mu w ustach smak 
jedzenia i wywoływał w brzuchu tak silny kurcz. że przez długi 
czas Otto nie mógł się wyprostować ale wciąż klęczał przy za­
bitym i iego rozprutym worku Tak bywa właśnie w snach. kie­
dy to zasiada się do stołu, je i pije. nie sycąc głodu. Rankiem 
zaś człowiek budzi s ię ze smakiem jedzenia w ustach, o­
gromnym gl-0dem i w ielkim pragnieniem. Wtedy z.resztą wszystko 
wydało mu się jeno snem - kromka chleba, zabity człowiek i 
rozpruty worek Bagnetem wyorał dziurę w ziemi, położył w 
nią tego człowieka i jego garnki, pokrył cienką warstwą mchu 
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i gałęzi, obsypał śniegiem. Tej nocy zdobył się na odwagę, aby 
przekraść się do swojeJ chałupy i tam od córki dowiedział się, że 
jego żonę zaltili żołnierze, dlatego nie przyszła do niego z jedze­
niem. Najadł się, .zabrał ze sobą do lasu chlebak z kawałkiem 
boclku i plackiem upieczonym na gorącej blasze kuchennej. 
Znowu chyba na tydzień zaszy~ się w owej leśnej ziemiance i 
na posłaniu z liści I gałęzi, słuchając dalekiego grzmotu armat, 
to zasroiał, to budził się i zasypiał na nowo. Męczyły go wciąż 
te same sny - bój nocny, biały śnieg, rozorany gąsieni· 
cami czołgów, ogie11 na śn iegu i czarne pagórki zabitych ż oł• 
nierzy. Był też .- sen o człowieku z workiem na plecach, o kro­
plach k:J:wi zasypanych śniegiem. Sny takie przeżywał także na 
jawie, ale potrafił je odróżnić od wspomnień - pamiętał cieple, 
duże, uległe ciało żony, gdy wrócili od ślubu w Trumiejkach. 
Piętnaście rozdzwonionych sań, spienione pyski koni, on wsuwa 
chłodną rękę w rozpięty na piersiach kaftanik żony i dotyka jej 
gorących piersi. Nie,, ma już tej kobiety, tak powiedziała mu cór­
ka. Jego też mogło nie być - gdyby trzy miesiące temu, doglą­
dając jeńców kopiących transzeje koło Bart, nie zdecydował się 
ukryć w lesie, w ziemiance, którą mu przygotowała żona. 
Wspomnienia i sny - niektórzy ludzie nie umieją ich od siebie 
odróżnić. Wspomnienia bywają dobre, gorące, dają radość i siłę. 
Sny są z.te - przypominają 0 czymś, co chciałoby się skry~ 
gdzieś bardzo głęboko, jak zwłoki zabitego. Sny biorą za gardło 
i duszą, nakazują czuć się potworem, który myśli o kroczu sio­
stry, o zabiciu własnego ojca. Wspomnieniami można niekiedy 
pokierować, odejść od nich jak od stołu nieuczciwych ludzi. 
P rzed sm:mi n'e s;X>:s ób s·: ę obro.n i ć - zjawiają się pod pow;eką 

i wyrywają z piersi serce, miażdżą kolbami twarz, przenoszą na 
pola płonącego śnie.gu, między pokrwawione ochłapy ludzk~ch 
cial. W snach czlowiek zabija - ciągle zabija jak na wojnie. 
Ale czy tak naprawdę on, Otto Szulc, zabił kogoś kiedyikolwie1k, 
nawet na wojnie? Czy to prawda, że w oblężonym mieście str~e­
lał do kobiet i dzieci? Czy zabijał nie tylko żolnierzy. ale i żony 
nieznanych mężczyzn, matki jakichś mu niezńanych córek? Czy 
to był on - ten rosły mężczyzna w mundurze, który szedł z 'ob­
łBIWą przez mały za,gajnik i sbrzelal do obszarpanych mężczyzn, 
kobiet, małych dzieci, wybiegających stamtąd jak stado zajęcy? 
Ogromne rzesze wilkołaków - głosili Kawalerowie Maltańscy -
odżywiają się krwią i siłą świata, aż wreszcie oni, tacy jak 
Otto Szulc żołnierze, stanęli na straży nowego porządku. Tak na­
prawdę jednak byl człowiekiem uczciwym i sprawiedliwym, nie 
poszedł do wojska z wyboru i chęci, ale dlatego. że sie nazJ"\\"ał 
Otto Szulc. Potem _ludzie mu przeszłość wybaczyli.. nigdy o nic 
dokładnie nie pytali. a nawet użalali się, że inni żolni.erze zabili 
mu żonę i musiał tyle dni głodować w lesie. Sny by\'! )ednak 
bardziej dociekliwe i okrutniejsze od ludzi - dopadały go nie­
ustannie w chwilach najmniej odpowiedni.eh, nawet gdy spal 
obok swojej nowej żony I chorąży Nieglowicz też bywał okrut­
ny, bo pytal. Najczęściej jesienią lub wiosną, podczas orki. Ich 
pola sąsiadowały z sobą. Bywało. że chorąży orał po jednej stro­
nie miedzy a Szulc po drugiej . Co jakiś -czas pozostawiali konie 
w polu i przysiadywali na miedzy, aby wypalić pap'.e•rosa. „Po­
wiedz, strzelałeś do mnie?" - pytał chorąży „Nie, ni.gdy cię na 
oczy nie w1dziiałem" - odpowiadał Otbo SZJU!c. ,.To nic -- mówi.t 
c· ·o~dy. - P .-~e c:eż n.1 wojnie s trzela się do znajomych. Przyznaj 
się, strzelałeś do mnie lub do mnie ' podobnych"? „Tak - odpo­
wiadał wtedy Otto. „Ja też do takich jak ty strzelałem" - ki· 
wal głową · chorąży. I obydwaj dziwili s'ę, że jak gd~·by n:gd:v 
nic siedzą na miedzy, palą papierosy, rozmawiają, a potem każdy 
wraca do swoich koni i swojego pługa. Otto Szulc nie miał pre­
tensji dO chorążego Niegłowicza" o 'te p)'tania. Chotążv znal woj­
nę, wiedział, czym jest ona naprawdę; Dlatego przyszedł nawet 
na wesele Szulca, tańczył i śpiewal. Na pogrzebie chorążego 
Szulc szczerze płakal, choć były i takie chwile, gdy myślał o 
nim z nienawiścią jak o wrogu. Prawdziwym wrogiem Szulca 
były jednak przede wszystkim sny - nocne przypomnienia o 
sprawach, które chciało się ukryć, zakopać pod darnią. 

11To tutaj" - upewniał się, obejmując wzrokiem powykręcane 
pnie brzóz. I wróciło mu poczucie radości. Ból pod obojczykiem 
przycichł. Szulc rozgarnął szpadlem szeleszczące wrzosy pokryte 
fioletowym kwieciem i wykroił kilka ogromnych kwadratów dar­
ni. Kopal wolno, z żóltawoczarnej ziemi robiąc coraz więksZY 
kopczyk. A gdy pojawiał się cieńszy lub grubszy korzeń, przy· 
klękał we wrzosach i szpadlem ciął go w dwóch miejscach . 

Nagle dobiegł go z dali głęboki, dźwięczny i płynny glos dzwo­
nów. Nie wstał już z klęczek, otarł dłonie o wrzosy i przeżegnał 
się. Po chwili zaczął głośno odmawiać modlitwę za k?~ających_: 

- W ręce Twoje porucz.am ducha mojego. Odkup1c1elu m?j, 
który rzekłeś: Szukajcie twarzy mojej. Przeto twarzy TwoJ~!J 
szukać będę. Posil mnie. Panie, kiedy pot śmier~lny n~ mr.ue 

· stoi, rozwesel mnie, kiedy wargi moje bledną, pociesz mme, kie-
dy wzrok i słuch mój giną.„ • . . 

Nie słyszał już głosu dzwonów ani te~ wl~snych. sl~w. Ciem­
ność się przed nim otwarła, a razem z mą bol w piersiach P_OW· 
rócil. A przecież mimo ciemności i bólu, mimo ogrom?~j ciszy, 
w której, jak mu się zdawało, wciąż tonął. coraz glęb1e1. zapy­
tywał siebie: jakiej to twarzy szukać miał przykazane? Czy 
Chrystusowej - tak wykrzywionej cierpieniem, z cierniową ko­
roną i kroplami krwi cieknącymi po skroniach, czy tych wszy-

' sllkich twarzy ze snów, płynących kiu .niemu z głębi mro~.· I jak 
gdyby dlatego, aby owe twarze zmarłych i zabitY.c~ zob~CZ}_'Ć 
mógł dokładnie, jasność się przed nim otwarła, wróciło wrazeme 
słuchu zapachu i czucia. Ujrzał starodrzew prześwietlony pro­
mieni~mi słońca poczuł grzybny zapach młodnika i nawet na 
gałązce młodej sosenki ujrzał krople porannego deszczu. Potem 
zawołał Jezu" - i upadł twarzą w wykopany przez siebie dół. 

A wtedy na niebie pojawiły się trzy ogromne klucze żurawi, 
odlatu§ących na południe. Powietrze od ziemi, aż do .błękitu 
wypełnił glośny kil.angor, jękliwe i przeciągle uwolywanie pta­
ków, 'krzyk pierwszych dni jesieni . 

Otto Szulca znalazła powracająca z grzybobrania Porowa I za­
raz przywołała doktora Niegło\Vlc;r,a, a ta1kże syna Szulca i wielu 
innych ludzi z wioski. Ciało starego było już sztywne. więc dok­
lior nawet nie próbował użyć żadheJ ze swych lekarskich mocy, 
tylko stwierozrił zgon. Ale ponieważ ten i ów głośno ~iwował 
się, że ta•k bogaty i dostojny gospodarz zmarł w żebra~zeJ · ~­
dzieży i nie na łóżku w swoim domu, a w wyigirzebaneJ w lesie 
jamie · powiedział dQlk.tor Niegłowicz słowami Abrahama do króla 
Sodo~Y.: „Podnoszę ręce do Boga, Pana Najwyższego, _kt~ry ut:­
wierdził niebo i ziemię, że z tego co posiadam ani nitki, aru 
rzemyka do sandałów nie wezmę". 

I te słowa wydały się ludziom sprawiedliwe. 
Jeszcze tego samego dnia rozkopano miejsce, gdzie skonał sta­

ry: jedind spodJziewaU się znaleźć skairby, po kitóre poszedł Obto 
Szu.Ie, drudzy chceli spełnić jego wolę i szczątki zabitegr> przez 
Szulca czlow)eka zamierzali przenieść na cmentarz. Tak czy o­
wak, ani skarbu, ani żadnych szczątków ludzkich w tym miejscu 
nie było. 

Na pogrzebie starego Szulca nabożną mowę wygłosil pastor 
Dawid Kuothe a po nim głos zabrał doktor Niegłowicz On to 
oświadczył lud~iom, że Otto zmarł w drodze do Koryntu Każdy 
bowiem człowiek jest tylko pielgrzymem na ziemi, wędrowcem 
na '.:lrodze do jakowegoś .Koryntu, który leży daleko albo b!i;ko 
z2leży skąd się wyrusza. 

c.d.n. • 
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